
NI E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M

NI ECH ŻYJE 
PZĄD ROBOTNICZY 
I WŁO ŚCIAŃSKI

OBOTH IK
C E N T R A L N Y  

OR<3 A  ni P P S
54 LATA W SŁUŻBIE

NIEPODLEGŁOŚCI 
I S O C J A L I Z M U  

WYDAWCA 
RADA NACZELNA 

R R S.
P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  - Ł Ą C Z C I E  S l Ę !

Nr. 142 (1285) -  Rok 54
WARSZAWA, ŚRODA 26 MAJA 1946 R. (A) Cena numeru 5 zł.

List od ręczn y  Prezydenta Bieruta  
do Zjazdu ZNP i u  P oznaniu

Do Prezydium II Kongresu
Związku Nauczycielstwa Polskiego

w Poznaniu
Przesyłam  uczestnikom Kongresu serdeczne pozdrowienia i życzenia 

jak  najpomyślniejszych obrad dla dobra wielotysięcznej rzeszy nauczy­
cielstwa, dla rozkw itu oświaty w Polsce.

Państw o i naród widzi w nauczycielstwie polskim ofiarny zespól 
pracowników, który ma do zrealizowania szczególnie ważne zadanie — 
wychowania i kształcenia młodego pokolenia Polaków. Rola ta staje się 
wyjątkowo odpowiedzialną i wysuwa się na jedno z naczelnych miejsc 
w łaśnie dziś — w tym doniosłym okresie historycznym, gdy odrodzona 
Polska pełnym poświęcenia wysiłkiem św iata pracy założyła podwaliny 
pod nowy sprawiedliwy ustrój — ustrój dem okracji ludowej. Właśnie 
dziś, w m iarę postępów w  odbudowie k raju  i w  zaleczaniu ran  i zni­
szczeń, zadanych przez wojnę i hitlerow ską okupację — wzmaga się 
coraz bardziej energia twórcza wielomilionowych mas ludowych, rośnie 
głód wiedzy, rosną potrzeby ku ltu ra lne w mieście i na wsi, rośnie zna­
czenie dobrej, coraz lepszej .szkoły, bez k tórej nie dźwigniemy Polski 
wzwyż.

Toteż w łaśnie dziś nauczycielstwo polskie może i powinno stać się 
czołowym hufcem siewców i budowniczych kultu ry  ogólnonarodowej 
wolnej od zacofania, dostępnej dla wszystkich i w iernej najszlachet­
niejszym  tradycjom  naszej spuścizny kulturalnej.

Aby wypełnić pomyślnie swą w ielką misję społeczną, nauczycielstwo 
polskie musi również przyśpieszać i pogłębiać procesy wewnętrznego 
odrodzenia ideowego, wzbogacenia swej wiedzy i kw alifikacji zawo­
dowych.

H istoria postawiła dzisiejsze pokolenie nauczycieli -  wychowawców 
przed obliczem nowych zadań wychowawczych bez porównania szer­
szych i trudniejszych, ale też i bez porównania bardziej owocnych 
i twórczych, bo obejmujących napraw dę cały naród, realizowanych 
w nowych w arunkach bytu państwowego o niewyczerpanych i olbrzy­
mich możliwościach rozwojowych.

Zjednoczony wewnętrznie w wielkim wysiłku odbudowy i natchnio­
ny gorącą miłością dla swego k raju  naród polski wykazuje zdum iewa­
jącą wolę do pracy nad tworzeniem w arunków  szczęśliwszego bytu ca­
łego społeczeństwa i pokojowego współżycia narodów.

Młodzież polską, którą kształcicie i wychowujecie do przyszłych za­
dań, ożywia zapał i gorąca w iara w przyszłość. Po raz pierwszy w dzie­
jach nauczyciel polski kształtuje dziś realnie wielomilionowe zastępy 
nowych budowniczych i patriotów, którzy niepom iernie rozszerzą, po­
głębią i wzbogacą swym wysiłkiem bogactwo m aterialne i duchowe 
Polski.

Życzę więc, aby Wasz Kongres, Nauczyciele, dopomógł Wam w pod­
niesieniu na wyższy jeszcze poziom Waszej pracy — dla dobra młodzieży, 
k tórą wychowujecie i dla dobra całego naszego narodu.

(— ) B olesław  B ieru t

R ozszerza s ię  p o lsk o-w ęg iersk a  
w sp ó łp ra ca  kulturalna

Ośw iata ważnym odcinkiem walki 
o oblicze Polski Ludowej

K ongres ZNP rozpoczął się wczoraj w Poznaniu
Tow . P rem ier C yran k iew icz  
p rzem a w ia ł w  p ierw szym  dniu  obrad56 rocznica urodzin marszałka Tito

B U D A P E S Z T  (PA P) .  Dnia 24 m a ­
ja zakończyła swoje  obrady polsko- 
węgierska  komisja  mieszana dla sp raw  
realizacji  konwencji kulturalnej. Na 
p lenarnym  posiedzeniu komisji mie­
szanej pod przewodnic tw em  wicemi­
nistra  Kultury i Sztuki Je rzego  D r e w ­
nowskiego. uchwalono plan realizacji 
konwencji kulturalnej na rok 1948/49. 
N a  zakończenie sesji przemawiał w ę ­
gierski minister ośw ia ty  O r tu tay .

Rokowania polsko-węgierskie p rz y ­
niosły szereg  pozy tyw nych  rezu l ta ­
tów.

peszcie oraz dw a lektoraty języka w ę­
giersk iego  przy wyższych uczelniach 
w W arszawie.  Obie  s trony zobow ią ­
zały się dokonywać wymiany dośw iad­
czeń w ząkresię demokratyzacji  szkól.

W dziedzinie kultury i sztuki p o s ta ­
nowiono wydaw ać  biuletyn informa­
cyjny, udostępnić l iteraturę obu k r a ­
jów przez tłumaczenia najcenniejszych 
dziei i u rządzić  wysiawę re trospek tyw  
nego  m alars tw a w każdym z krajów. 
Ponadto  obie strony postanowiły z a ­
cieśnić współpracę  między agencjami 
p rasow ym ' d ro g ą  wymiany korespon-

Jugosławia obchodzi uroczyście rocznicę urodzin marszałka Tito, 
w zw iązku  z czym  zam ieszczam y na str. 2 artykuł. Na  zdjęciu Tito  

w otoczeniu  m łodz ie ży

W ieczór  p o lsk o-ju gosłow iań sk i  
w  dniu  urodzin  m a r s z .  Tito

W A R SZA W A . 24 maja br.,  z ini­
cja tywy Z a rz ąd u  W ojewódzkiego T o ­
w arzy s tw a  Przyjaźni  Po lsko-Jugosło ­
wiańskiej w W arszawie,  odbył się w 
sali Komite tu S łowiańskiego wieczór 
poświęcony rocznicy urodzin b o h a te r ­
skiego przywódcy narodów Jugosławii  
marszałka Józefa Broz Tito.

Na uroczystość przybyli: p rzed s ta ­
wiciele ambasady Federacyjne j  L u d o ­
wej Republiki Jugosławii z radcą 
p Joze Zemłjakiem i a ttache w o jsk o ­
wym pik N ovak D jf ikowicem  oraz

terenu W ojska  Polskiego oraz  szkół 
średnich i akademickich.

Część oficjalną, w imieniu Woj.  Z a ­
rządu  Tow. Przyjaźni  Po lsko-Jugosło ­
wiańskiej zagaił poseł Janusz.  Po 
ukonsty tuowaniu  się Prezydium, w 
którym  zajęli miejsca radca Zemljak,  
płk. Djokovic, małżonka am basadora  
Jugosławii p  Pribicevic i min. Gru- 
becki — członek zarządu G łów nego  
Tow. Przyjaźni Po lsko-Jugosłow iań­
skiej Skudmewski wygłosił referat, 
obrazu jący  zwycięską walkę z faszyz­
mem i ofiarną pracę nad pokojową od- 

przedstawieiele  stołecznych kół fowa-1  budową kra ju  narodów Jugosławii

Przy udziale 1300 delegatów z całej Polski rozpoczął 
się wczoraj w P oznan '. drugi zjazd Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego. Wielką wagę Zjazdu podkreśla przesłanie 
przez Prezydenta B ieruta odręcznego pisma z pozdrowienia­
mi (dosłowny tekst listu podajemy obok) jak również obe­
cność Tow. Prem iera Cyrankiewicza, którem u delegaci zgo­
towali żywiołową owację, przedstawicieli partii robotni­
czych tow. Rusinka, tow. Bieńkowskiego, i tow. ministra 
Skrzeszewskiego, wiceministrów tow. Sokorskiego i Garn- 
carczyka. Sekretarza KCZZ tow. Geberta. W zjeździe ucze­
stniczą również przybyłe specjalne delegacje nauczyciel­
skich organizacji zawodowych Czechosłowacji, Jugosławii, 
Bułgarii, Węgier i Albanii. Nauczycie’e radzieccy wobec nie 
możności przybycia na zjazd nadesłali depesze z pozdrowie­
niami.

W pierwszym dniu zjazdu przemówienie wygłosił tow. 
Prem ier Cyrankiewicz mówiąc m. in.:

W imieniu Rządu R. P. w itam  d r u - 1 --------------------------
gi w Odrodzonej Polsce Zjazd Zw iąż-j już monopolem klas i w arstw  posia- 
ku Nauczycielstwa Polskiego. Gdy . dających Jest państw em  mas praeu- 
stoję tu ta j wśród was — delegatów ,' jących pańswem polskiego robotni- 
nasuwa mi się nieodparcie porówna- ka. chlapo i pr cownika umysłowe- 
nie z waszym pierwszym zjazdem, go G w arantem  tej treści politycznej 
który odbył się w listopadzie 1946 r. Cdrt dzcnej Polski jest sojusz robot- 
w Bytomiu. Wtedy dopiero k ładli- niczo - chłopski i jedność działania

rzyst wą- Przy jaźn i  Pólśkd- jujfóśło- 
wiańskiej . z p rezesem  T o w arzy s tw a  
min. Grubeckim  na czele. Szczególnie 
Fcznie reprezen towane  byto koła T-wa 
Przyjaźni Polsko-Jugosłowiańskiej  z

pod wodzą boha te rsk iego  marszałka 
Broz Tito.

Uroczystość  zkkończyly występy;- a r ­
tystyczne, poświęcone pieśniom i m u ­
zyce jugosłowiańskiej.

W  dziedzinie oświaty postanow iono  • dentów, wzajemnych wizyt dziennikar- 
powołać do życia instytuty: polski w skich itd.
Budapeszcie i węgierski w W arszawie Postanowiono zacieśnić kontakt m ę- 
o raz  s tw orzyć  dwa lektoraty języka poi i dzy o rgan izac jam i sportowym ',  kobie- 
sk iego  p rzy  uniwersyte tach  w Buda- I cymi, zw. zawodowym: i młodzieżą.

O pinia publiczna w ym ogła  zgod ę Aten 
na przpfazd C zernionego Krzyża

R Z Y M  (PAP).  Jak  donos '  rozgłośnia  
wolnej Grecji ,  rząd ateński zgodził się 
pod naciskiem światowej o p n i i  p u ­
blicznej na  przyjazd delegacji Między-

Demokratyczny minister fiński 
został usunięty z rządu

M anew ry reakcji w y w o łu ją  
olbrzym ią  falę protestów

MOSKWA. — Jak donosi agencja Tass z Helsinek, tamtejsze 
dzienniki publikują oświadczenie prezydenta republiki fińskiej, w 
którym udziela on dymisji ministrowi spraw wewnętrznych Leino, 
zwalniając go jednocześnie ze stanowiska członka Rady Stanu. P eł­
niącym obowiązki ministra spraw wewnętrznych wyznaczono chwi­
lowo min. Eino Kilpi.

Udzielenie dymisji ministrowi Leino, który jest przedstawicielem  
Demokratycznego Związku Ludowego Finlandii, wywołało olbrzymią 
falę protestów w fińskiej klasie robotniczej.
Oświadczenie prezydenta republi-

dem okracji i narodu fińskiego. Jed ­
nocześnie Kom itet Wykonawczy 
stwierdza, że atak reakcji na Leino 
jest atakiem  na powojenny kurs po- 

j  lityczny rządu.
i Uważając", że teka m inistra spraw 
w ew nętrznych należy się tej samej 
partii, k tórej przedstawiciel piasto­
wał ją dotychczas, Komitet Wyko­
nawczy jest również zdania, że dru- 

I gie w akujące stanowisko w rządzie 
I — m inistra spraw  zagranicznych — 
j w związku z ustąpieniem  Svento,

ki głosi: „Wobec tego, że członkowie 
Rady Stanu, zgodnie z paragrafem  
36 Konstytucji, powinni posiadać za­
ufanie sejmu, a ten 19 m aja wyraził 
nieufność m inistrowi spraw  wew­
nętrznych Leino, zwalniam go z peł­
nienia obowiązków członka Rady 
Stanu". Jak  kom unikuje „K auppa- 
le th i“, według posiadanych przez ten 
dziennik wiadomości, m inister Leino 
nie prosił o udzielenie mu dymisji.

Dzienniki podkrellają, że dym isja 
m inistra spraw  wewnętrznych w y­
wołała zaniepokojenie wśród mas 
pracująi ch Finlandii.

W całym kraju  odbyw ają się wie­
lotysięczne wiece, na których robot­
nicy dają wyraz oburzeniu z powo­
du antydem okratycznej działalno­
ść' elementów prawicowych. Uczest­
nicy wieców w ypowiadają się na 
rzecz kontynuow ania dem okratycz­
nego kursu  w Finlandii.

Do Rady S tanu zwróciło się sze­
reg delegacji robotniczych, których 
prezydent jednak nie przyjął, wobec 
czego złożyły one rezolucje i oświad­
czenia na ręce prem iera. W rezolu­
cjach tych delegacje dom agają się w 
im ieniu robotników  fabryk w Hel­
sinkach, aby teka m inistra spraw  
w ew nętrznych spoczywała nadal w 
rękach przedstawiciela Demokratycz 
nego Związku Ludowego Finlandii.

Dziennik „Vepaa Sana" komuniku-

-------------------------- powinno przypaść przedstawicielowi
je, że prem ier rządu fińskiego, P e k - ; tej samej partii, do k tórej należał 
kala oświadczył w odpowiedzi, skie- j poprzedni minister, 
rowanej do delegacji robotniczych,!
że n ie  zg ła sza  ż ad n y c h  p r e te n s j i  do  ' K o m u n i k a t  P a r t i i  
r i m s t r a  Leino ,  p o n ie w a ż  w y p e ł n i a ł , K o m u n l s t v c z n c j  
o n  sw e  o b o w ią z k i  p o d  k a ż d y m  w z g lę  i
dem bez zarzutu. Zdaniem prem iera, j Agencja Tass podaje treść kom uni- 
Leino powinien pozostać na stano-1 katu, ogłoszonego przez Kom itet Wy 
w isku m inistra spraw  w ew nętrz- . konawczy komunistycznej partii F in- 
nych, a w każdym razie kierownic- ] landii.
two m inisterstw a powinno pozosta-. Pozbawienie Demokratycznego 
wać w  rękach lewicy, według o k re - , Związku Ludowego Finlandii teki mi 
ślonego klucza partyjnego, regulu- ‘ n istra  spraw  w ew nętrznych — gło-
jącego stosunek sił w rządzie.

Rezolucja Demokratycznego 
Związku Ludowego

K om itet Wykonawczy Dem okraty­
cznego Związku Ludowego Finlandii, 
na posiedzeniu zwołanym w związku 
z dymisją m inistra spraw  w ew nętrz

si kom unikat — oznaczałoby zmianę 
obecnego kursu  dem okratycznego i 
równałoby się zarzuceniu sam odziel­
nej polityki fińskiej. Rzecz ch a rak ­
terystyczna, iż reakcja rozpoczęła o- 
f, r.sywę w  tej samej chwili, gdy mi­
nistrowie — komuniści — wysunęli 
wniosek w sprawie zm niejszenia od- 
szkoccwań wojennych. Wniosek ten

n arodow ego  C zerwonego  Krzyża do 
Grecji.  Delegacja  zbadać ma na m ej- 
scu okoliczności egzekucyj, dokonyw a­
nych na b. partyzan tach  greckich.

Akty terroru ze strony faszystow­
skiego rządu Grecji nie ustają. W R u-! naszą młodzież, bo’ dla was - ważne 
melii faszyści rozstrzelali 12 niewin- jest nie tylko to, jakie są w arunki 
nych obywateli. W Laminie aresztowa-! tego szkolenia, ile mamy izb szkol-

śmy fundam enty gospodarcze i poli­
tyczne nowego państw a, nowego nie 
tylko dlatego, że dopiero co zrzucili­
śmy jarzm o najokropniejszej okupa­
cji hitleryzm u, ale także dlatego, że 
budowaliśmy od nowa — z ogólnym 
postanowieniem oparcia tego pań­
stw a na innych niż dotąd, niż przed 
wojną, zasadach. Miało to być, zgod­
nie z M anifestem Lipcowym, i ań- 
stwo mas ludowych, państwo mas 
pracujących, zbudowane na podsta­
wie sprawiedliwości społecznej, pań 
stwo dem okracji ludowej.

Z perspektyw y tych dwóch lat, 
które dzielą nas od zjazdu bytom ­
skiego, widać wyraźnie i jasno wy­
niki naszych wspólnych wysiłków. 
Widać, że nie cofnęliśmy się, ani na 
krok z drogi wytyczonej Manifestem 
Lipcowym.

Konsekwentna walka
Nie wszystkim nasze cele i zamie­

rzenia wydawały się w tedy jasne. 
Zręby nowego państw a ludowego 
w yłaniały się dopiero z mgławicy po 
wojennego chaosu. Wielu mogło się 
wydawać, że przyszłość jest wielką 
niewiadomą, a trw ałość Polski Lu­
dowej spraw ą do dyskusji. Ci, k tó­
rzy nie byli w owym czasie pewni 
siebie i partii politycznych bloku de­
mokratycznego, mogą dziś ocenić, jak 
stanowcza i konsekwentna była wal 
ka mas ludowych w Polsce.

Mówię to do was, którzy szkolicie

no 210 osób, w Aleksandropolisie  
w trącono  do więzienia ponad 300 o b y ­
wateli,  63 mieszkańców Karpenisu  ze ­
słano na wyspy.

polskiego ruchu robotniczego. Jed ­
ność przeradzająca się w łaśnie z jed­
nolitego frontu w całkowite zjedno­
czenie organizacyjne. Nowa treść 
społeczna P aństw a Polskiego spraw i­
ła, że nowej treści nabrały też w ar­
tości wychowawcze szkoły polskiej.

Pojęcie patriotyzmu
Innego, głębszego przede wszyst­

kim znaczenia nabrało pojęcie pa­
triotyzmu. Był on niegdyś w pajany 
w młodzież szkolną w sfałszowanym 
i zakłam anym  ujęciu. W yradzał się 
częstokroć w zwyrodniały nacjona­
lizm. I m iał na celu rozbrojenie d u ­
chowe wchodzącego w życie obywa- 
t la, by biernie znosił ustrój krzyw­
dy i wyzysku, by nie buntow ał się i 
znosił w pokorze swój los. Ten iw - 
czesny patriotyzm, osłaniający in te­
res ias uprzywilejowanych fraze­
sem rzekomego interest państw a, był 
dem oralizujący i szkodliwy.

Przeciwstawiam -’ mu dzisiejszy pa 
triotyzm  Polski Ludowej, poczucie 
związku Obywatela z jego własnym 
Państwem . P istwem, które nie jest 
wyrazicielem cudzych interesów, lecz 
interesów każdey > człowieka pracy. 
Kształcenie młodzieży v/ najszczyt­
niejszym poczuciu patriotyzm u Pol­
ski Ludowej jest dziś zgodne z su­
mieniem każdego nauczyciela i w y­
chowawcy, który rozumie swe obo­
wiązki.

Ruch robotniczy w sojuszu z ru ­
chem ludowym stworzył w arunki, w 
których możliwa jest realizacja tak 
pojętego patriotyzm u. Ale budowa

nych. ile mamy budynków odpowied j Polski Ludowej, u trw alenie jej przy 
nich na szkoły, dobrych podręczni- szłości, zapewnienie pomyślnego jej 
ko w, ile m a m ili pomocy szkol- j rozwoju i dobrobytu gospodarczego 
nych, a przecież i na tym  polu zro- j zależy nie tylko od ustro ju  politycz- 
bione zostało już bardzo dużo przy I nego i sukcesów naszej gospodarki, 
wspólnym wysiłku. j Zależy też w  ogromnym stopniu, w

Dla was ważnym jest bo to w a- i stopniu decydującym, od oblicza przy 
runkuje zapał do pracy — w jakich I szłego obywatela, 
w arunkach społecznych i w imię ja -  j

Prem ier Bułgarii  
przyb ęd z ie  do W arszaw y

Premier Bułgarii Dymitrow przy-, - l J , - ’-------------------- ~ i.~------— ——-—J * — & »» j la— I i

będzie 28 maja do Polsk; wraz z de- kiej ideologii kształci się ta młodzież 1 Odpowiedzialne zadania 
legacją rządową, celem podpisania i jakie przed tą młodzieżą i całym I U a p o v v ,e a z ia ln e  z a d a n ia
polsko-bułgarskiego układu 
jemnych stosunkach.

P rem ier  Dym itrow , jako gość rządu 
polskiego, podejmowany będzie przez  
Prem iera  C y ran k ;ewicża. Pobyt jego 
w Polsce trwać  będzie 3 dni.

D w ie  ofiary  
taszy sto wsLich  
m o r d e r có w

Dnia 19.V. br. o godzinie 17 we 
wsi Krzynowłoga-W ielka, pow. Prza 
snysz, padł z rąk  faszystów Woźniak 
Jerzy, la t 24, absolwent Wojewódz­
kiej Szkoły Party jnej.

Woźniak Jerzy był aktywnym  
członkiem ZWM od 1947 roku.

młodzieżą i całym 
narodem  stoją perspektyw y życiowe, i w  szkołach Polski Ludowej dora- 

W ciągu tych 2 i pół lat, dzieje- j sta dziś pokolenie związane całą swą 
cych nas od zjazdu bytomskiego, nie j  świadomością z nową rzeczywistoś- 
zdołaliśmy jeszcze zapewnić odpo- 1 ciT Od tego, jak  ta  świadomość zo- 
tyiedniego poziomu m aterialnego I stan ie ukształtowana, zależy przy- 
szkolnictwu naszemu. Napewno wa- j szłość Polski. Tę świadomość kształ- 
runki, w  których przychodzi wam > tujecie wy właśnie. I dlatego jesteś­

cie jednym  z czołowych oddziałów 
wielkiej arm ii robotniczo - chłopskiej 
budującej przyszość tej Polski. W wa 
szych rękach znajduje się n a jb ar­
dziej odpowiedzialny odcinek walki. 
Wy form ujecie to, co mam y najcen­
niejszego — umysły i poglądy mło­
dzieży. W tej najtrudniejszej i naj­
bardziej odpowiedzialnej pracy mo­
żecie zawsze liczyć na pomoc, popar­
cie i .sympatie całego społeczeństwa

uczyć, dalekie są od tego, co chcemy 
jak najszybciej osiągnąć i Rząd zda­
je sobie z tego sprawę.

Poprawa bytu
Przyczyna tego jest jasna: każdy 

wie, w  jakim  stanie wydarliśm y Pol­
skę z rąk  hitlerowskiego najeźdźcy. 
M er ' was zapewnić, że poprawa w a­
runków  m aterialnych szkolnictwa i 
życia i bytu nauczycielstwa, jest na­
szą gorącą troską i konkretne formy j * na pełne zrozumienie ze strony Rzą-

Wraz z nim został zabity jego j tej poprawy są przez Rząd opracp- ! du Rzeczypospolitej.
19-letni kolega, nie należący do żad­
nej partii politycznej, ani organiza­
cji młodzieżowej.

Cześć ich pamięci!

O polanka — rekordzistką  
m ło d z ie ż o w e g o  
u jjścigu pracy

wywane. |
Ale już dziś możemy wspólnie Przem ówienie 

stwierdzić, że zrealizowaliśmy rzecz tow. min. Skrzeszewskiego 
dla każdego obyw atela Rzeczypospo !

nych Leino, uchwalił rezolucję, w posiada olbrzymie znaczenie dla ca- 
której czytamy m. in.: M inister j łego m io d u
spraw  wewnętrznych Leino, który j Komunistów zaatakowano dlatego 
przez przeszło 3 lata p rzeciw staw iał; ż t popierali oni najbardziej konse- 
się atakom  na wolności dem okraty-1 kw entnie w naszym k ra ju  domokra 
czne, został zwolniony ze swego sta- tyczną politykę w ew nętrzną oraz po-
nowiska, na skutek votum nieufno­
ści, uchwalonego przez blok reakcyj­
ny w parlamencie.

Kom itet Wykonawczy — wyraża 
ustępującem u m inistrowi spraw  wew 
nętrznych swą wdzięczność, za doko­
naną pracę z pożytkiem dla sprawy

litykę przyjaźni z ZSRR. Posunięcie, 
skierowane przeciwko komunistom 
jest uderzeniem przeciwko całemu
narodowi.

W konkluzji komunistyczna partia 
Finlandii nawołuje masy pracujące 
do pokrzyżowania planów reakcji.

litej niesłychanie istotną, stw arza­
my w arunki równego sta rtu  dla k a ­
żdego polskiego dziecka, obaliliśmy 
system przywilejów, który powodo­
wał, że na wyższe uczelnie polskie 
znikomy tylko odsetek chłopskiej i 

OPOLE. W hucie „Borek" na Slą^ j  robotniczej młodzieży mógł się do- 
sku opolskim odbyło się o g ło s z e n ie  I stać. że wykształcenie było przywi-
wyników czwartego etapu młodzie­
żowego wyścigu pracy.

Na 600 młodych pracowników hu ­
ty „Borek", * którzy biorą udział w 
wyścigu pracy, najlepszą robotnicą 
okazała się autochtonka ze Śląska 
opolskiego, Gerda Kopczyk, która 
wykonała 359 proc. normy. Na dal­
szych miejscach znaleźli się: Józef
Nalepa 324 proc., M ałgorzata Gola— 
306 proc., M aria Mikosz i M aria Fa­
bian po 305 proc.

lejem klas mieszczańskich i burżu- 
azyjnych. Dziś każdy z Was ma świa 
domość, że dziecko, które on kształci 
nie będzie odtrącane od szkół w yż­
szych dlatego tylko, że wyszło z klas 
poprzednio upośledzonych. Będzie­
my baczyć, by ta  równość umożli­
wiała — poprzez was — każdemu 
dziecku wyższe wykształcenie.

Przeobraziła się w tych latach 
naszej wspólnej walki treść społecz­
na Państwa Polskiego. Nie jest ono

Jako drugi z mówców imieniem 
Ministerstwa Oświałty, zabrał głos 
tcw. min. Skrzeszewski.

Tow. min. Skrzeszewski podkreślił, 
ca wstępie, że w wielkim dziele u- 
powszechnienia kultury i oświaty w 
Polsce nie może braknąć i nie brak­
nie Związku Nauczycielstwa Polskie­
go.

Min. Skrzeszewski omówił następ- 
n e pokrótce osiągnięcia ubiegłego 
okresu. ,,W ubiegłym roku w zakre­
sie przedszkoli przekroczyliśmy w 
stosunku do liczby mieszkańców czte 
rokrotnie stan z 1938 r. W zakresie 
szkolnictwa podstawowego osiągamy 
cyfry przedwojenne, w zakresie szkol 
nictwa średniego, ogólnokształcącego 
— półtora razy więcej. W szkolnic-
(Dalszy ciąg sprawozdania na str. 4)
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O n r  u/e oMIcze ZIWBR
P AŃSTW O i naród  w idzi w  nauczycielstw ie polskim  ofiarny  zespól 

pracow ników , k tó rzy  m a ją  do zrealizow ania szczególnie w ażne za ­
d an ia  — w ychow anie i kształcen ie  m łodego pokolenia Polaków . Rola ta  
s ta je  się w y ją tkow o odpow iedzia lna i w ysuw a się na  jedno  z naczelnych 
m iejsc w łaśnie dziś w  tym  doniosłym  okresie historycznym , gdy O dro­
dzona Polska pełnym  pośw ięcenia w ysiłk iem  św ia ta  p racy  założyła 
podw aliny pod now y sp raw ied liw y  u s tró j — u stró j dem okracji ludow ej.

O to w y ją tek  z odręcznego pism a, sk ierow anego  przez P rezyden ta  
B olesław a B ieru ta  do obradu jącego  obecnie w  P oznaniu  K ongresu 
Z w iązku N auczycielstw a Polskiego. W przytoczonej m yśli z aw arta  je s t 
g łęboka p raw d a . Przyszłość Polsk i Ludow ej, trw ałość  dokonanych  p rze ­
m ian , ciągłość procesu rozw ojow ego, zależy od m łodzieży, k tó ra  w  n o r­
m alne j rzeczy kolei, p rzejm ow ać będzie w  sw eje  ręce  c iężar k o n tynuo ­
w an ia  rozpoczętego dzieła. Pokolen ie  obecne, k tó re  położyło fundam en t 
pod budow ę gm achu  O drodzonej Polski, m a na  sw oich bark ach  la ta  
tru d n e j i  tw a rd e j w alk i i  być może tego zadan ia  n ie  dokończy. Dokończy 
Je m łode pokolenie, oczyw iście gdy zapew nione zostaną w aru n k i jego 
w ychow an ia  i  w ykszta łcen ia  w  d uchu  postępu, p rzekonan ia  o  słuszności 
drogi, po k tó re j kroczy i en tuzjazm u d la  czekającoj go pracy.

Bez św iadom ego sw ych  zadań  nauczyciela  i  w ychow aw cy w aru n k u  
tego n ie  spełn im y.

p  OW ODZENIE „polskiej rew olucji" zapew niła  p rzede w szystk im  po-
s taw a  i  w ysiłek  zorganizow anego św ia ta  p racy .

N a ru ch u  zaw odow ym , n a  organ izacjach  robotniczych, p racow n i­
czych 1 ch łopskich  pow ołanych do  k ierow an ia  m asam i pracow niczym i, 
do  m obilizow ania ich w ysiłków , do rep rezen tow an ia  ich dążeń 1 ich 
in teresów , spoczyw a odpow iedzialność za u trw alen ie  ow oców rew olucji. 
P rzeorgan izow ane i zjednoczone po w ojn ie  zw iązki zaw odow e, zrzeszone 
w  K om isji C en tra ln e j Z w iązków  Zaw odow ych, obok działających  rów n o ­
legle, choć n a  innym  te rze  i w  in ń c j płaszczyźnie p a rtii politycznych— 
pozw oliły stw orzyć n a  w szystk ich  odcinkach  sp rzy ja jącą  a tm osfe rę  p ra -  
ey, zapa łu  i  ofiarności, bez k tó re j p rocesy odbudow y napo tkałyby  na  
w ie le  trudności.

W te j a tm osferze  zrodziła się ak c ja  w spółzaw odnictw a p racy  i akc ja  
oszczędzania; dzięki n ie j w ygryw am y w alkę  ze speku lac ją  i  n ad u ży ­
ciam i,

Z W IĄ ZEK  N auczycielstw a Polskiego do te j rodziny Z w iązków  Z aw o­
dow ych należał i  należy. N iestety , m im a w ielk ich  postępow ych 

tra d y c ji s  ok resu  m iędzyw ojennego, m im o w span ia łe j przeszłości, po ­
w o jenny  ZN P początkow o n ie  do trzym yw ał k re k u  zorganizow anem u 
św ia tu  p racy . N iew ątp liw ie  je s t to w  dużej m ierze w iną  postaw y czo­
łow ego ak ty w u  zw iązkow ego, w ynik iem  n astro jów  panu jących  w śród 
nauczycieli, zw łaszcza w  pierw szym  ro k u  po w yzw oleniu. P rzyznajm y, 
zgodnie z  p raw d ą , że p ostaw a ta  1 n a s tro je  napo tyka ły  n a  opór u św ia­
dom ionej i tw órczej części nauczycielstw a. . W  ciągu trzech  la t sw ej 
działalności Z N P odradzało  się i  przechodziło ideologiczną ew olucję.

O becnie poprzez zm ianę k ierow n ic tw a 1 poprzez zm ianę sw ej ko n ­
s ty tu c ji zw iązkow ej, ZN P może nadrob ić  zaległości. Z na jąc  k lim at z jaz­
dów  pow iatow ych  i w ojew ódzkich p rzed  kongresem , n ie  w ątp im y , że 
to  w  P oznan iu  n astąp i.

1̂  IE W Ą T PL IW Iu na Kongresie poruszona będzie spraw a uposażeń. 
* * Mamy tu do zano tow an ia  ośw iadczenie tow. p rem iera , s tw ie rd za ­
jące, że rząd  opracow uje  Już kon k re tn e  form y popraw y by tu  nauczycieli. 
To m iaroda jne  zapew nien ie  szefa rząd u  je s t dow odem  pow stan ia  r e a l­
nych m ożliwości lepszego i  wyższego w ynagrodzen ia  pracow ników  
ośw iatowych.

M ożliw ości tych  n ie  było w czoraj, poniew aż n ie  w ystarczy ło  m echa­
niczne podw yższenie uposażeń, bez rów noczesnego w prow adzen ia  na  
rynek  odpow iedniej ilości tow arów . G dyby np. 100.000 nauczycieli pod­
nieść m iesięczne pobory  o  1.000 złotych, to  do obiegu w cszloby 100.000.000 
złotych. W obec b rak u  tow arów  by łaby  to  oczyw iście podw yżka n o m i ­
n a l n a ,  a  n i e  r e a l n a .  P rzew idu jąca  i p lanow a gospodarka fin an ­
sow a, g w a ran tu jąca  trw ałość naszej w alu ty  i  zapew nia jąca  rozbudow ę 
życia gospodarczego, a  zw łaszcza przem ysłu  — stw orzy ła  dziś możliwości 
p op raw y  r e a l n y c h  p łac nauczycieli.

P o trzebę  popraw y  b y tu  nauczycieli rozum ieliśm y od początku  i od 
d aw n a  docenia liśm y je j pilneść. Dziś z radością  stw ierdzam y, że te  s łu ­
szne postu la ty  m ogą być zrealizow ane. Pczw oli to  nauczycielom  na 
w ydatn ie jszą , a  ta k  w ażną d la  Po lsk i Ludow ej, p racę  nad  p rzygotow a­
niem  do życia p rzyszłych budow niczych odrodzonego państw a.

na
Ile można zarobić 

5 miliardach dolarom?
Tajniki funkcjonowania Planu Marshalla

A teraz zaczyna się w ielkie ariwo. 
Do zgarnięcia jest sum ka nie byle 
jaka: pięć m iliardów  dolarów  z okła­
dem. Tyle bowiem wynosi ogólna su 
ma kredytów , przyznanych na re ­
alizację Planu M arshalla. Kto zaimka- 
su je  tę  kw otę? Odpowiedź, zdaw ało­
by się, jes t p rosta: k ra je , którym
przyzi ano pomoc. Tak m yśleć może 
tylko laik , czyli osoba prostoduszna, 
k tó ra  naczytała s ię  mów M arshalla 
i biorąc je  dosłownie, zrozum iała, że 
chodzi o  pomoc dla zniszczonych woj 
«ą  krajów  Europy zachodniej. Tym­
czasem rzecz ma się  zgoła inaczej. 
A jak? Postaram y się to w yjaśnić 
wszystkim prostodusznym  laikom, 
opierając się na inform acjach prasy 
am erykańskiej, głów nie na pow aż­
nym  tygodniku U, 8 . N ew a  a n d  
W o rld  R ep o r t.

Zysk do kieszeni
A więc kto zainkasuje m iliardy?
W iększość tow arów  zakupiona bę­

dzie i dostarczona za pośrednictw em  
pryw atnych przedsiębiorców  — pisze 
w zm iankow any tygodnik. — Zysk 
pójdzie do kieszeni przemysłowców, 
kupców , pośredników  1 firm trans­
portow ych. Rząd am erykański ma się 
trzym ać zasady nie w trącan ia  do tran 
z akcji handlow ych".

,JPomoc dla Europy oznacza w spa­
niałą koniunkturę dla am erykańskie­
go przem ysłu i stw arza ogrom ne mo­
żliw ości zysku dla milionów przed­
siębiorców... — ciągnie pismo. — Z 
woli K ongresu Stanów  Zjednoczo­
nych tow ary  przeznaczone dla Europy 
pó jdą d 'o g ą  pryw atnego handlu. Bę­
dą kupow ane 1 sprzedaw ane z  zy­
skiem  przez p ryw atnych  dostawców 
surowców, przez fabrykantów , hu r­
towników, brokerów  i eksporterów

am erykańskich. Przewiozą je pryw at­
ne sta tk i handlowe. W  Europie przy­
wieziona tow ary, zanim dotrą do rąk 
konsum enta, będą znowu nabyw ane 
i sprzedaw ane przez liczne firmy i o- 
soby pryw atne.

Za każdym  razem, gdy tow ar 
przejdzie z rąk  do rąk, pryw atni po­
średnicy, kupcy i przedsiębiorcy o- 
trzym ają w ynagrodzenie za ewe u- 
slugi.

O brót tow arem  w artości 5 m iliar­
dów 300 milionów dolarów  odbędzie 
się przy minimum kontroli i nadzo­
ru, przy maksymalnym, zastosow aniu 
norm alnych m etod handlow ych".

W iem y już zatem, kto zainkasuje 
zyski. Spróbujm y teraz zapoznać 
z sam ym mechanizmem operacji.

Z ręki do ręki
Przypuśćmy, że transakcja  dotyczy 

dostaw  pszenicy do Belgii. Farmei 
am erykański dostarcza sw ój zibiór do 
w ielkich elew atorów  zbożowych. 
Stam tąd skupuje je  hurtow nik, i. 
sp rzedaje z 'kolei przedsiębiorcom  mły 
narskim. Po drodze tow ar przechodzi, 
przez ręce paru  pośredników , zarabia 
więc na aim  kolej (prywatna), firmy 
transportow e, ubezpieczeniow e, ma­
klerzy  giełdow i 1 bank, k tóry  całą 
rzecz finansuje. W reszcie młynar* a- 
iherykański sprzedaje m ąkę ekspor­
terowi, który  zaw iera umowę na  do­
stawę mąki pszennej do Belgii.

W  tym  m iejscu w kracza — ma 
krótko — rząd am erykański. Admi­
nistracja Planu M arshalla re jestru je  
transakcję dostaw y mąki do Belgii, 
zatw ierdza ją i poleca zapisać na 
przydział belgijski. Biuro Handlu Za 
granicznego w ydaje eksporterow i li­
cencję wywozową. T eraz eksporter 
ciągnie w eksel na b a rk  handlowy, 
k tóry  jes t upow ażniony przez Admi­

nistrację Planu M arshalla do finan­
sowania transakcji eksportow ych w 
ram ach pla:.iu. Bank płaci eksporte­
rowi j odbiera należność od rządu a- 
merykańskiego. Dolary przeszły z rę­
ki rządu, za pośrednictw em  banku 
pryw atnego, do rąk  eksportera, a  od 
niego do banku, który uprzednio fi­
nansował w stępny etap transakcji.

N a każdym  etap ie  zysk przeszedł 
do kieszeni pryw atnego przedsiębior­
cy lub banku.

Teraz zarebi jeszcze ty lko  firma 
przeładunkow a w porcie, oraz amery 
kańskie tow arzystw o okrętow e. Po- 
czem — kolej na europejskiego przed 
siębiorcę, W  belgijskim  porcie w yła­
dunkowym im porter m iejscowy eprze 
daje m ąkę hurtownikowi i  ii k asu je  
swój zysk. M ąka idzie na rynek i na 
byw a ją detal ista, cukiernik lub pie­
karz. O dtąd m iejsce jes t już tylko na 
drobne zarobki dalszych pośredni­
ków i... szczęśliwy Belg zjada na 
śniadanie białą bułeczkę z  am erykań­
skiej mąki. Jeże!} się chwilę zasta­
nowi. rozraduje go myśl. że tylu lu­
dzi zarobiło po drodze na jego bu­
łeczce i tyle fortun wyrosło na niej 
po tam tej stron ie  A tlantyku...

Konta specjalne
Kolej jednak , na  rząd belgijski. On 

to bowiem inkasuje od belgijskiego 
im portera należność za nabytą mą­
kę am erykańską i deponuje sum ę we 
frankach n a  specjalnym  koncie w 
Banku Narodowym . Takie konta sp e ­
cjalna pow staną w każdym  kraju , ko 
rzystającym  z pomocy marshallow- 
skiej i pozostają pod kontrolą Admi­
nistracji K a ru  M arhalla. W szelkie 
sum y zdeponow ane na tych kontach, 
jako zapłata za destaw y am erykań­
skie, mogą być podejm owane tylko 
za zgodą A dm inistracji Planu M ars­
halla, działającej jako orgam rządu 
am erykańskiego.
. ,,Zyski p ą do kieszeni przedsię­
biorców  arno. ykańskich na każdym 
etaę a dostaw  europejskich — pisze 
z dumą tygodnik U. 8 . N ew a  — W 
Stanach Zjednoczonych stal, kau ­
czuk, zboże i ince surow ce przejdą 
przez ręce przetw órców , pośredni­
ków  i kupców , zanim do trą  do na­
bywcy".

I wszędzie zyski!
*

Jeszcze w  trakcie  
Planu M arshalla organ 
nans je ry  now ojorskiej, 
c ia ł W o rld  p isał w korespondencji z 
W aszyngtonu:

,,N ie m a tygodnia, by  k tóryś z 
wyższych urzędników  adm inistracji 
federalnej nie zapew niał poufnie 
przedstaw icieli kół gospodarczych, 
że w łaściwym  celem Planu M arshalla 
jes t rozszerzenie wpływ ów  kapitali­
stów i przedsiębiorców  am erykań­
skich na świecie. Jeden  z  urzędni­
ków D epartam entu Handlu ośw iad­
czył niedaw no korespondentow i T h e

— O strzegam  was panow ie, te  nie ma leszcze  podstaw  do nadm iern i F m a n c ia l W o r ld : „O czywiście, że to 
cz znajdu je się narazie w stadium  badań labora- im perializm, I dobrze, ża aK

W  e p o c e  b o m b y  r a t o m o w e f

m

f
M

dyskutow ania 
w ielkiej fi- 
T h e  F inan-

go op tym izm u . R ze c z  zna jdu je się narazie w stadium  badań labora  
to ry jnych  (C ollier's)

if’i  Bk w o er care/ skórze
Czytelnik prasy polskiej na podsta­

wie lektury telegram ów niewątpliwie 
dobrze się j’uż orientuje, że sprawcą 
krwawej wojny w P ales iyne  jest im­
perializm brytyjski. Jaw ne dostawy 
broni dla państw arabskich i ochotni­
czych band arabskich, rola brytyjskie­
go pułkownika Glubba, występującego 
obecnie w postaci transjorduńskiego 
generała G lubb - Paszy, ud za ł w a- 
greśji t. zw. Legionu Arabsk ego, do-, 
wodzonego przez brytyjskich oficerów 
i opłacanego z państwowego budżetu 
W. Brytanii, wskazuje ponad wszelką 
wątpi wość, że właściwie agresorem  w 
P a le s ty je  jest W. Brytania, a wojska 
arabsk e działające na tym terenie, spel 
niają tylko rolę najmitów imperializ­
mu brytyjskiego.

Minio to, propaganda brytyjska usi­
łuje w dalszym ciągu mamić światową 
o p iń ę  publiczną, przedstaw  ając poli­
tykę brytyjską w Palestynie w roli 
„poczciwego wujaszka", który w cią 
gu 28 lat trwan a mandatu brytyjskie­
go w P alestynę czynił rzekomo „nad­
mierne wysiłki", aby „pogodzić" zwa­
śnione narody arabski i żydowski, co 
mu się nie udało wskutek „zawzięto­
ści" obu stron. W ię.ej—w dn u, w któ­
rym na zarekw rowanym przez Bryty] 
czyków hotelu jerozolimskim „King- 
David", mieszczącym b ura adm ń stra  
cji brytyjskiej w Palestynie, została o- 
puszczona państwowa flaga brytyjska 
na znak zakończenia mandatu b ry ty j­
skiego nad Palestyną, w prasie i radio 
londyńskim ukazały się pelr.e nam asz­
czenia artykuły, które w słowach rów 
me wzniosłych, jak i olludnych us Iowa 
ły przekonać opinię pubhczną w Anglii 
poza jej grańc.rm i, że „W Brytania n e  
potrzebuje s 'ę  wstydź ćć swej misji w 
Palestynie, gdyż w ciągu ćwierć wieku 
awych rządów w tym kraju podniosła 
go na wyższy stopień cyw lzacy jny  i 
ekonomiczny".

W szystko to jest zwyczajnym kłam­
stwem , obliczonym na oszukania za­

równo własnych obywateli, Jak 1 la-
twow ernych czytelników zagranicą 
Rządy brytyjskie w Palestynie w cią­
gu bez mala 30 lat, byty jednym pas­
mem intryg między Arabami i Żydami. 
Byiy to najtypowsze rządy kolonialne 
z całym aparatem  terroru policyjnego, 
deptaniem praw ludzk ch i obyw atels­
kich, wyzysku ekonomicznego i eksplo­
atacji kolonialnej.

Aby ocen ć w pełni „demokratycz- 
ność" rządów brytyjskich w Palesty­
nie, należy uświadomić sobie, że od 
roku 1945 na każdych 18 mieszkańców 
Palestyny (Żydów i Arabów) przypa­
da) 1 poi cjant brytyjski. O  tym, oczy­
wiście, nie wiedzą m eszkań.y W. Bry 
tanii, widujący policjanta znreznie rza­
dziej (w Szkocji przypada 1 policjant 
na 702 mieszkańców, w W ali'—na 652 
i Pin. Irlandii — na 436).

Drakońskie przepisy poi cyjne odda­
wały każdego mieszkańca Palestyny 
na laskę i niełaskę brytyjskich władz 
admin stracyjnych Każdy oficer armii 
brytyjskiej lub policjant mial prawo 
zaaresztować każdego obywatela pa­
lestyńskiego bez podania motywów, a 
każdy dowódca brytyjski mógł wysiać 
go do obozu koncentracyjnego w P a­
lestynie lub poza jej granicami (wysy­
łano do obozów w Cyrenajce) bez roz­
prawy sądowej, a nawet bez siormuo- 
w ań a  aktu oskarżenia. Nic dz wnego, 
że więzienia w Palestynie byiy przepeł- 
none, a  20 proc. podatków wyciska­
nych przez rząd z ludności Palestyny 
szto na pol eję i w ęzienia, akurat pięć 
razy tyle. co na ośw iatę w tym kraju

Pof tyka ekonomiczna, prowadzona 
przez rząd brytyjski w Palestynie, ści­
śle odpow adala zasadom realizow a­
nym na odcinku społecznym. N ajw  ęk- 
szą część podatków stanowiły podatk 
pośrednie, obciążające — przede 
wszystkim szerokie masy ubogiej lud­
ności. Bogacze byli woln od podatków 
od kapitałów 1 spadków. Rząd skreślał

Jer  My Winnicki
systematycznie wszelk’e pozycje bud- przeszli przeszkolenie w szeregach ar- 
żetu przeznaczone na nawodn en e i mii Andersa, z których zostali zwoi 
ulepszanie kultury rolnej, natomiast nieni na rozkaz wojskowego wywiauu 
popierał banki angielskie, jak np. „Barc angielsk ego. Równym poparciem 
lay's Bank" lub „Anglo - Palestine władz brytyjskich ceszyly  się tajne 
Bank", które przez system nadmier- organizacje terrorystyczne Arabów — 
nych procentów i rachunków żyrowych w których jako instruktorzy w yst;po- 
wpędzaly rolników w sytuacje bez wali b. of cerowie hitlerowscy, zwohi-e 
wyjścia, poczem zmuszały ich do o d - ni z obozów jenieckich na

POWRÓT VON PAPY
V o n  P ap p en , z b ro d n ia rz  n ie- 

Bhskirn m ieck i, sk azan y  n a  10 la t  p rzy - 
sprzedaży zem i w elkim obszarnikom. Wschodzie oraz rzekomi „dezerterzy m u sow ych  ro b ó t, p rzeb y w a  obec-

je s t '1,
Pozostaje do w yjaśnienia m ale p y ­

tanie: a k to  za to płaci?
Odpowiedź jest prosta: podatnik

am erykański najpierw , konsum ent 
europejski później.

Gdyby nam jeszcze tylko zechciał 
kto w yjaśnić, cJlaczego w szystko to 
nazyw a się  Planem Pomocy Europie 
— bylibyśm y już zupełnie zoriento­
wani. R. LEWIŃSKI

Jugosławia 
marszałka Tito
Dzieło, k tóre realizuje w  Jugosła­

wii m arszałek Tko, jest rów ne w swej 
w adze czy.com jugosłow iańskich bo­
jowników, którzy walczyli pod jego 
kierownictw em  o w yzwolenie narodo­
we. Podobnie jak  w alka o w yzw olą, 
nie narodow e doprow adziła lud do 
władzy, tak  bitwa o budowę nowej 
Jugosław ii — prowadzi do dobrobytu 
każdego obyw atela z osobna i wszyst 
kich .narodów jugosłow iańskich.

Byłoby niesłuszną rzeczą oddziela* 
nie roli m arszałka Tito w okresie 
w ojny od tej, jaką  odgryw a w chw ili 
obecnej, w w arunkach pokojow ej bu­
dowy Jugosław ii, podobnie jak  było 
by niesłuszne, oddzielacie bohater­
skich czynów narodów  jugosłowiań* 
skich j  czasów w alki o wyzwoleni# 
narodow e od w spaniałych w ysiłków  
w dz'edzimie budow y now ej Jugosła ­
wii. o b a  te czynniki są ze sobą n ie ­
rozerwalnie zespolone, jak  Tito 1 na­
rody jugosłow iańskie. Tito prow adzi 
naród po jedyni# możliwej, jedyni*  
słusznej, narodow ej drodze.

Pomimo nurtu jących pragnień 1 dą­
żeń do zjednoczenia się ludy Jugo­
sławii kształtow ały sw ój los w roz­
biciu. Było to następstw em  polityki 
panujących klik szow inistycznych. 
N arody Jugosław ii rzeczywiście i caU  
u w ic ie  zjednoczyły się dopiero w 

czasie w alki o w yzwolenie narodow e, 
k iedy to śm iertelne niebzpieczeństwo 
zagroziło ich bytow i narodowem u. Od 
tych dpi d a tu je  się ich w spólna h i­
storia.

W szystkie 6iły reakcji, wszystko, 
co było w ykładnikiem  ciemiężenia, 
rozwijało niesłychaną aktyw ność, aby 
właśnie wówczas do głębi rozdzielić 
i skłócić lądy  Jugosław ii i w ydać j*  
na łup faszyzmu niem ieckiego. Trze­
ba było kogoś, kto po trafi zjednoczyć 
w w alce o wspólny los i by t narodo­
wy. Taką postacią mógł być tylko 
ten, kto głosił nowe idee — idee b ra . 
terstw a i rów noupraw nienia narodów, 
wyzwolenia św iata pracy.

Był nim m arszałek Józef Broz-Tito,

W alka o w yzwolenie narodow e ni* 
dałaby wyników, gdyby nie zabezpie­
czyła Interesów  mas ludow ych. Bo­
jow nicy jugosłow iańscy sikładając swe 
życie w ofierze byli przekonani, i ł  
um ierają w w alce z okupantem  o 
spraw ę ludzi pracy, o budow ę takiej 
Jugosław ii, w której nie będzie m iej­
sca dla eksploatow anych i dla e k s­
ploatu jących. Nowej Jugosław ii ni* 
można sobie poprostu w yobrazić b e i 
nowej gospodarki.

Tito jest inspiratorem  i bezpośred­
nim organizatorem  tego wspaniałego 
entuzjazm u pracy, k tó ry  ogarnął całą 
Jugosław ię. Je s t tw órcą jugosłow iań­
skiego Planu Pięcioletniego, kieruj* 
pracą i bitwą ludu o budow ę kraju , 
w alką z m arnotrawstwem , lenistwem  
i szkodnictw em  wszelkiego rodzaju.

Nowa Jugosław ia pod przewodem 
Tlta zaczyna już powoli zarysow yw ać 
swe oblicze na arenie światowej. Ju ­
gosław ia s ta je  się wzorem, jak  w 
raszej epoce m ały kraj może wywal­
czyć sobie niepodległość i dźwignąć 
się w łasnym i siłam i. O bok bohater­
skiej Jugosław ii w stępuje na areną 
dziejową równie p iękna 1 w spaniała 
Jugosław ia pracująca.

Tito jes t ucieleśnieniem  w alki na­
rodowej, dążeń ludzi p racy  do reali­
zacji nowego, szczęśliwego życia. 
Jest nauczycielem  i wodzem naredów  
Jugosław ii. W ierzy w nie z tą  sam ą 
siłą, jak  one w niego..

M ILO  VAN D ZILA S

Szczególnie zaciekle mandatowy z art™  brytyjskiej, 
rząd brytyjski zwalczał rozwój prze- Kłócenie Żydów z Arabami w pchty. 
mysłu w Palestynie, dz ałając zarówno ce brytyjskiej posiada dawną tradycję, 
w interesie eksportu brytyjsk ego, jak \ r  roku 1915 brytyjski Wysoki Kom. 
również w celu przeciwdziałan a roz- saTZ w Egipcie, Mac Mahoń o .najmu 
wojowi paiestyńskej klasy robotniczej, Mufsein emu, że rząd brytyjski zainie- 
Brytyjsk e władze m andatowe systema ,za utworzyć „Federację A rabstą" , w 
tycznie ograniczały wwóz do Palesty skhid której wejdzie również Pa’es'y- 
ny maszyn i urządzeń przemysłowych, „a W dwa lata później rząd b ry  ,5k: 
utrudniały import surowców przemys- wydał ..Deklarację B alfoura ', obrecu-

ięcą Żydom utw orzeń e w Pale3iyn:e 
„Żydowskiej Siedziby N arodowej". Od 
lego czasu rząd brytyjski systematycz­
nie cźynU sprzeczne ob etnice nap -ze- 
mtan to  jednej, to  drugiej strome, az

łowych, nakładając wysok e ceny i o- 
ptaty przewozowe na ta k e  artykuły 
jak: żelazo, drzewo, nasiona oleiste, 
nici itp. Względami wielkorządców bry 
tyjskich, cieszyła się tylko uprawa cy­

n ie  w jed n y m  z obozów  w z a c h o d ­
n ich  N iem czech . W p raw d z ie  n ie  
je s t sp ec ja ln ie  z ad o w o lo n y  ze
zb y t n isk ie j p en sji m iesięczn e j
(1000 m a re k ) , a le  n ie  m a  czasu  
n a rz e k a ć , gdyż je s t b a rd z o  z a ję ty  tów ek , m a ją c y  je d y n ą , n le z a s .ą -

d z ie s ią t p ięć) za  d o k o n a n ie  zab ie ­
gu —  e le k tro w s trz ą su . N a  d ru g im : 
O d p. X . V. o trz y m a n o  zł. 675 
(sześćse t s ie d e m d z ie s ią t p ięć) ja ­
ko  d o b ro w o ln ą  o f ia rę . (i)

KARIERA
W  re jo n ie  D w o rca  G łó w n eg o  

p raso w a li ong iś sp rzed aw cy  pocz-

trusów, (pomarańczy, cytryn i grejpfru do czasu, gdy przy pomocy stw ozunej
u . przez s :ebie „Ligi Arabsk ej" , zdołalitów), gdyż podobnie jak w innych kra 

;ach kolonialnych, rząd popiera! mono­
kulturę rolniczą, przeznaczoną na im­
port do krajów Imperium Brytyjsk e- 
go -

N atom iast wielkim poparciem rządu 
mandatowego cieszyły się różne mono­
pole brytyjsk e. jak np. monopol stalo­
wy (Steel Bros), transportowy j mono­
pol na handel zbożem i mięcem. Oczy­
wiście w parze z taką po'ityką, szla 
polityka p o p e ra n a  reakcyjnych grup 
żydowskich i arabskich, jako n jwier- 
niejszych podpór im periałzm u b ry ­
tyjskiego w Palestynie.

Przywódcy osławionej żydowskiej or 
ganlzacji faszystowskiej „Irgun Zvi 
leum i", co znaczy — „Narodowe Siły 
Zbrojne" — żydowskie NSZ, której ak 
*y terrorystyczne tyle usług okazały 
Brytyjczykom, „usprawiedliw .ając" 
rząd „twardej ręki" w Palestynie, —

doprowadzić stosunki między 2yJami 
Arabam- do s anu wrzenia.

Z tą chwilą rząd brytyjski „złożył" 
mandat palestyński w ręce O rg.tn zacj, 
Narodów Zjednoczonych ośw hJcza- 
jąc, że „n eodwołainie" w ycofce n.ęz 
Pal-styny, a w chwili gdy O góln: Zgro 
uradzenie O N Z uchwaliło pod- ał Pa 
'estyny i utw orzeń e w tym kraju 2-ch 
irt-pod'.eg'ych państw — ara~sk:eg > i 
żynowskiego, na Palestynę ruszyły czoł 
gi an g e lsk it prowadzone prze? Ara­
bów ; dowodzone przez brytyjskich o- 
flcercw.

Zbrodnicza polityka imperializmu
biytyjtkiego, tak jaskraw o uwidoerm o

za rz ą d z a n ie m ... sw ym i roz leg łym i 
d o b ram i, k tó ry c h  m u n ie  sk o n f i­
skow ano .

P o n iew aż  „w ięźn io m " je szcze  
n ie  w o ln o  o p u sz c z a ć  o b o zu  —  
w szy stk ie  b e zp o śred n ie  fu n k c je  
a d m in is tra c y jn e  sp e łn ia  jego  syn , 
k tó ry  p rzy g o to w u je  le tn ią  re z y ­
d en c ję  n a  p o w ró t „v o n  p a p y " , (a)

PŁATNE Z GÓRY
S zp ita l D z ie c ią tk a  Jezu s . D o ­

c e n t d r  O p a lsk i je s t w y b itn y m  n e­
u ro lo g iem . W  p ry w a tn y m  gab in e ­
cie  w szp ita lu  d r  O p a lsk i p rz y j­
m u je  p ry w a tn y c h  p a c je n tó w . Z a ­
p isy  p rz y jm u je  p ie lęg n ia rz  szp i­
ta ln y . R o zm o w a m iędzy  p a c je n ­
tem  a p ie lęg n ia rzem :

P a c jen t:  —  C h c ia łb y m  do p ro f . 
O pa lsk iego .

P ie lęg n ia rz:  —  T o  k o sz tu je  trz y  
ty s iące  z ło ty ch . P ła tn e  z góry .

K ro p k a , (i)

DOBROWOLNA OFIARA
T e n  sam  sz p ita l. T en  sam  o d ­

d zia ł. N eu ro lo g iczn y . S ze ro k o  s to ­
so w an e  są  zab ieg i t. zw . e lek tro -

na na przykładzie Palestyny, moż: być i w strząsó w . P ry w a tn y  p a c je n t p y ta  
przewyższone tylko przez jedno: przez ! o  cen ę  zab iegu . O d p o w ied ź : —
obłudę, z jtka drap eżny lew brytyjiki j 750 zł. Pacjent płaci. O trzy m u je  
usMuj- stanąć przed światem w śnież- dwa kw ity. N a jednym  czyta: Od 
no • bUlej skórM baranka. I p. X . V. otrzym ano zł. 75 (tiedem -

p io n ą  w p .o s t  m e to d ę  o ży w ian ia  
o b ro tó w . B yła to  ty p o w a  „m e o d a  
za sk o c z e n ia " . C acy , cacy , n iby  za  
d a rm o , a  k ied y  ju ż  p rz e c h o d z ie ń  
m ac h in a ln ie  sch o w a ł p o cz tó w k ą  
do  k ie szen i, w ted y  sp rz e d a w c a  u- 
ja w n ia ł się, ż ą d a ją c  p ien ięd zy .

O d ro k u  n ie  w id ać  ju ż  n a  u licy  
ty ch  p o m y sło w y ch  h a n d la rz y . M e­
to d a  je d n a k  ży je  n a d a l. S k o p io ­
w ali ją  w szyscy  b ile te rzy  k in  
w a rszaw sk ich , s p rz e d a ją c  w ten  
sp o só b  p ro g ram y . W ch o d z isz  d o  
k -na , k a su ją  ci b ile t, z  b ile tem  d o ­
s ta je sz  p ro g ra m . Z ro b isz  p a rę  
k ro k ó w  i... s to p !

—  A  p ien iąd ze , sz a n o w n y  p a ­
nie?

C zy  d aw n i k a n c ia rz e  sp o d  
d w o rca  z aaw an so w a li?  (ki

USTRONNY
„S łow o  P o w sz e c h n e "  —  N r  139 

z d n ia  23 b.m . C y tu jem y  a r ty k u ł 
o K lub ie  L ite rack im  w S opocie :

„ P relegen tem  jes t za z w y c z a j  
c z ło n e k  Z Z L P ,  a le  n ie  rza d k o  
w te j ro li w y s tę p u je  ja k iś  u- 
s tro n n y  m iło śn ik  lite ra tu ry ."

Po p re lek c ji pew ien  s łu ch acz  ,.u- 
..ro n n e g o "  m iło śn ik a  pow iesił s ię  
n a  u s tro n k u  w  p o s tro n n y m  m iej­
scu . (x)
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o-200 ty s ięcy  o sób  z a tru d n ia  
b ecn ie  w P o lsce  p rzem y sł p ry w a t­
ny . D a n e  te  p o d a je  „ R z e c z p o sp o ­
li ta "  w  a r tk u le  p .t. „P rz e m y śl p ry ­
w a tn y  w  c y fra c h " :

Według; danych Izb Przemysło­
wo-Handlowych z sierpnia nb. r., a 
dotyczących przeszło 17 tys. przed­
siębiorstw , zatrudnienie w niektó­
rych branżach kształtowało się w 
tym czasie w  sposób następujący 
(cyfry zaokrąglone):

P r z e m y s ł  
metalowy i elektr. 
chemiczny

Niemcy manifestują wolę zjednoczenia 
podpisując masowo listy petycyjne

19,5 tys. 
11,2 „

włókienniczy
papierniczy
poligraficzny
drzewny
spożywczy
mineralny
budowlany

7.2 
4,1
2.3 

13,6 
36,3 
10,5 
53,1

P rzem y sł p ry w a tn y  w y k azu je  
w y b itn e  te n d e n c je  ro zw o jo w e:

Na koniec 1946 r. liczba zareje­
strow anych przedsiębiorstw  wyno­
siła ok. 14 tys. podczas kiedy we­
dług danych ze Stycznia br. ilość ich 
przekroczyła 19 tyś. Przyjmując, że 
duży procent z tej różnicy przypada 
na zakłady ówcześnie już czynne, a 
tylko nie zarejstrow ane, to  i tak 
w zrost ilości pryw atnych zakładów 
przemysłowych należy uznać za bar­
dzo  duży.

C y fry  w y ra ź n ie  w sk azu ją , że 
w brew  n a rz e k a n io m  częśc i p ry ­
w a tn e j in ic ja ty w y , n ie  ty lk o  h a n ­
de l, a le  i p rzem y sł p ry w a tn y  w 
P o lsce  ro z w ija ją  się n iezg o rze j.

W strefach zachodnich — szykany 
uje tuschodniej — liczny udział

BERLIN, (obsł. w ł.) . P o m im o  w ie lk i c h  u t r u d n i e ń  ze s t r o  
ny mocarstw zachodnich, Niemcy nie r e z y g n u j ą  z ź a m a n i -  
festowania swojej woli zjednoczenia.

23 maja rozpoczęło s i r  w  całych Niemczech referen­
dum w  sprawie zjednoczenia Niemiec.
Referendum odbywa się przez zble- --------------- '-----------

ranie podpisów na formularzach, w | 
których apeluje się do Rady Koptroli 
o utworzenie jednolitej demokratycz­
nej republiki niemieckiej. Akcja zbie­
rania podpisów trwać będzie 3 tygod­
nie.

Po raz pierwszy od 15 lat z okazji 
referendum powiewała na gmachach 
publicznych strefy radzieckiej Berlina 
czarno-czerwono-zlota Haga republiki 
weimarskiej, ogłoszona przez Radę Lu­
dową za godło Nowych Niemiec.

Z zupełnej swobody korzystają je­
dynie mieszkańcy strefy okupacyjnej 
radzieckiej. W pisują się na listy wy­
łożone w lokalach wyborczych instytu­
cjach publicznych, na dworcach kolei 
elektrycznej. Rezultatem pierwszego

dnia referendum jest złożem* podpi­
sów przez 70 do 80 proc. mieszkań­
ców radzieckiej strefy okupacyjnej.

Represje
w zachodnich strefach

W zachodnich strefach okupacyj­
nych władze pozwoliły zbierać podpi­
sy, ale zakazały jakiejkolwiek działal­
ności propagandow ej. W praktyce Jed­
nak przeszkody ze strony władz są 
ogromne. Żandarmeria francuska 
skonfiskowała listy rozłożona na dw or­
cach kolei elektrycznej w sektorze 
francuskim. Amerykańska policja w oj­
skowa ingerowała ki!kakrotrt;e odbie­
rając i konfiskując listy z podpisami. 
Aresztowano członków postępowej

organizacji młodzieżowej rozlepiają­
cych AfiSze o referendum.

Jednym z chwytów propagandy 
przeciwko referendum jest slogan 
SPD „kto jest za referendum, ten po­
twierdza granice na Odrze 1 Nysie", 
rozplakatowany w strefach zachod­
nich.

Pomimo ogrom nego nacisku ze stro ­
ny władz okupacyjnych- stref zachod­
nich, akcja zbierania podpisów ma po­
myślny przebieg w wielu miejsco­
wościach.

W iec w  Berlinie
W Berlinie odbył się wielki wiec w 

sprawie referendum o jedności N ie­
miec, przy udziale ludności wszystkich 
czterech dzielnic okupacyjnych Berli­
na.

Przywódca Socjalistycznej Partii 
Jedności, Grotewohl, przem awiając na 
wiecu, wystąpił ostro przeciwko tym 
wszystkim, którzy usiłują zastraszyć 
Niemców.

Te czyhniki, które obawiają Śię gło­
su narodu niemieckiego, zabraniają

przeprowadzenia referendum — stwier 
dzil mówca. Nikt jednak nie potrafi 
przeszkodzić Niemcom w w ypow e- 
dzeniu się za jednością Ojczyzny. W y­
powiedzenie się w tej sprawie nie tyl- 
icb nie jest sprzeczne z systemem oku­
pacyjnym Niemiec, lecz przeciwnie, 
przyczyni się do szybszego osiągnię­
cia głównego celu władz okupacyj­
nych: utworzenia pokojowego, demo­
kratycznego państwa niemieckiego.

Nowe plany amerykańskie 
wobec Ruhry

Jak podaje PA P — korespondent 
.B erliner Ze Hung" w  Amsterdamie, 
donosi o nowych planach amerykań

Projekt rrorgan zacjt 
m in i s t e r s ! m a o h r o u y  U S A

W ASZYNGTON (PAP). B. prezy­
dent Hoover staną! na crele korni, ji 
dp zbadania me .od orga izucj i u- 
sprawnienia czynnoś.-i rządowych or­
ganów wykonawczych.

Hoover mianował komisję, ziożeną 
z 12 osób cywilnych, I: órej zad. n ertl 
nta być opracowanie p.chu reorgani­
zacji ministerstwa obrony. Na cze!e 
kemisji staną! bar.k er nowojorski 
Ebferstadt. Hoover powołał rćwń e i do 
życia drugą komis,?, zlocóną z sze­
ściu emerytowanych g e -e .aó w  c ra t  
trzech emerytowanych adm-r-iów.

Górnicy polscy  
remizyiu>ą koL gótn 
cxechoslo irackich

WROCLAW. W tych dniach w y­
jecha ła  do Czechosłowacji delegacja 

_  , i gól-n ków  polskich z G órnego i Dol­
skich wobec Zagłębia Ruhry. Jak po- n e„0 g]ąs^ a ajjy rew izytow ać Swoich

Paiistuia arabskie nie odpowiedziały
na wezwanie do zawieszenia broni 

Walki itt Palestynie trinafa
JE R O E O LlM A  (obsł. Wł.). M imo upłyW u S-godzinnego term inu

w yziiacżcńcgo przez R adę B ezpieczeństw a d la  ogłoszenia przez obie 
strony  w alczące zaw ieszenia b ron i w  P alestyn ie , p aństw a  a rabsk ie  
iiie nadesła ły  żadnej Odpowiedzi.

W edług agencji R eu te ra  n a  naradzie  przyw ódców  państw  a ra b ­
sk ich  w  stolicy T ran ś jć rd an ii Athmanife. postanow iono zw rócić się 
do R ady B ezpieczeństw a z p rośbą o p rzedłużenie te rm inu  ogłoszenia 
zaw ieszenia b ron i o dalsze 38 godzin.

W zw iązku z tą  o sta tn ią  decyzją 
koresponden t dyplom atyczny agencji 
R eu te ra  stw ierdza, pow ołu jąc ślę na 
ośw iadczenie rzecznika bry ty jsk iego  
m in is te rs tw a  sp raw  zagranicznych, 
że rząd  W ielkiej B ry tan ii poprze w 
R adzie B ezpieczeństw a w niosek 
pań stw  arabsk ich , o ile zostanie on 
złożony.

Z W aszyngtonu donoszą, że De­
p a rtam en t S tanu  przed upływ em  
w yznaczonego przez R adę B ezpie­
czeństw a term inu , zakom unikow ał 
o ficjaln ie rządom  państw  arabsk ich ,

Prted kongresem  
zjednoczeniowy m 
aladeim ków

Z  inicjatywy środowiskowego Aka­
demickiego Komitetu Jedności Demo­
kratycznej odbyło się w Łodżi zebra­
nie aktyw istów  czterech studenckich 
organizacji ideówo-wychowawczyeh:
ZNMS, AZW M „Życie", „Wici" oraz 
ZM D, poświęcone przedyskutowanie 
założeń statutow o - organizacyjnych 
przyszłej zjednoczonej organizacji 
studenckiej.

W zebraniu uczestniczył przew od­
niczący Centralnego Komitetu Jedno­
ści Młodzieży Akademickiej tow. Z e­
non Wróblewski.

W W arszawie odbyło się zebranie 
przewodniczących i sekretarzy Aka-

Międzynarodowej Konferencji SEPEG
żeni ach program ow ych i statutowych W poniedziałek 24 bm., W drugim 
zjednoczonej organizacji wygłosił toW.
Zawadzki.

iż je s t zaniepokojony rozw ojem  sy­

tu ac ji w  P alestyn ie . O dpow iednie 
noty zostały złożone w  n iedzielę w  
sto licach E giptu, Irak u , sy r ll, L iba­
nu, A rab ii Saudy jsk ie j, T fan sjo r- 
dan ii i Jem enu. N oty w zyw ały p ań ­
stw a arabsk ie , by zastosow ały Się do 
apelu  R ady B ezpieczeństw a w  sp ra ­
w ie zaw ieszenia broni.

Sytuacja na frontach 
Palestyny

S y tuacja  na  fron tach  P alestyny  
przedstaw ia  się, jak  następu je :

F ro n t południow y: W ojska egip-

Drtigl dzień obrad

Sprostowanie
W Spraw ozdaniu z posiedzenia 

Sejm u, O m aw iającego d eb a tę  nad  
now ą S tru k tu rą  spółdzielczą, w  prze 
m ów ieniu  tow. posła J. Ź erkow skie- 
go w k rad ła  się pom yłka. M ianow i­
cie odnośnie rozw oju  spółdzielczości 
w ie jsk ie j, m ów ca stw ierdził, że spół­
dzielnie m leczarsko -  ja jczarsk ie  
p rzeprow adziły  w ie lk i skup  ja j, w  
w y n ik u  k tó rego  w yw ieziono w  1947 
ro k u  — 38 m ilionów  ja j, a  w  ro k u  
1943 zapow iada się w yw óz 100 m i­
lionów  jaj. W te j dziedzinie spół­
dzielczość przychodzi z pew ną po­
m ocą b ilansow i hand low em u i p ła t­
n iczem u P aństw a .

dn iu  o b rad  K onferencji M iędzynaro­
dow ego T ow arzystw a O pieki nad  
D zieckiem  w  O tw ocku, wygłoszone 
zostały  następ u jące  re fe ra ty : „W pły 
Wy psychiczne d rugiej w ojny świa­
tow ej na  rozw ój dziecka" — prof. 
Uniw . W arśz. S. Baley, „O w pływ ie 
osta tn ie j wojrty n a  psychikę m ło­
dzieży" m ów ił d r  R ysek z P rag i cze­
skiej, prof. Szum an z K rakow a w y­
głosił obszerny, ilu strow any  p rze­
zroczam i re fe ra t, w  k tó rym  Omówił

w pływ  w ojny  i okupacji h a  rysunk i 
dzieci. Prof. H elena S trzem ecka z 
in s ty tu tu  H igieny Psychicznej w  
W arszaw ie m ów iła o „Postaw ie psy- 
chiczhej młodzieży, w yw ołanej przez 
w ojhę", prof. S tef. P a tak y  (Jugosła­
w ia) zapoznał zebranych  z now ym  
system em  w ychow aw czym  i szkole­
niow ym  w  Ludow ej Jugosław ii.

Po  re fe ra tach  rozw inęła się ob­
szerna dyskusja , w  k tó re j wzięło u - 
dział 40 delegatów .

Austriackie Zuj. Zaiuodotue iądają 
przywrócenia niepodległości

W IEDEŃ (PAP). Kongres austriac­
kich związków zawodowych odbywa! 
się pod znakiem ostrych tarć pomię-

«f * if  e t  »t tf  
W s g » ó i n y i
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skie i tran s jo rd ań sk ie  po dokonaniu  
połączenia na  p rzedpo lach  Jerozo li­
m y przygotow ują się do m ars2u na  
stolicę p aństw a  Iz rae l — T el-A viv.

F ro n t środkow y: B itw a o Jerozo­
lim ę trw a  W dalszym  ciągu. O d­
działy  legionu a rabsk iego  a tak u ją  
od północy, po łudn ia  i w schodu. 
Jed n o stk i w o jsk  eg ipskich  i- tra n s- 
jo tdańsk ich  d o ta rły  w  poniedziałek  
do szosy Jerozo lim a — T el-A viv  w 
punkcie  położonym  o 16 kim . n a  za­
chód od Jerozolim y. W Starej dziel­
nicy Jerozolim y oddział żydow ski, 
liczący k ilk u se t ludzi, odp iera  w  
dalszym  ciągu w szystk ie a tak i a ra b ­
skie.

Z frpntu jordańsk iego  f pó łn ocn e­
go żadne W iadom ości n ie  nadeszły.

A gencja R eu te ra  donosi z D am a­
szku, że sy ry jsk i m in is te r obrony — 
A hm ed S h aab a ti podał się w  sobotę 
do dym isji. C hw ilow o funkcję  n ń n i- 
Stra obrony pełn i p rem ier rząd u  — 
Diam il M adram .

Broń brytyjska dla Arabów
W ielką B ry tan ia  w  dalszym  ciągu 

dostarcza b roń  E giptów : i  innym  
państw om  arabsk im , zgodnie z u - 
k ładam i sojuszniczym i podpisanym i 
z tym i państwami.

W b ry ty jsk ich  kołach m ia ro d a j­
nych Stw ierdzają, że jak iekolw iek  
p rzerw an ie  dostaw  b ron i je s t w  tej 
chw ili w ykluczone. W. B ry tan ia  
przerw ie dostaw y b ron i do państw  
B liskiego W schodu ty lko n a  w y ra ­
źne żądanie O rganizacji N arodów  
Zjednoczonych.

Prasa o rbzłlźwiękaeh  
brytyjsko amerykańskich

LONDYN (PAP). K orespondent 
w aszyngtońsk i dzienn ika konserw a­
tyw nego „D aily T eleg raph" p o dk re­
śla, że jednym  z najw ażniejszych  
pow odów  w ysiłków  jak ie  podejm u ją  
SŁ Zjednoczone w  celu  zakończenia 
w alk  w  P alestyn ie , je s t rozdżw ięk 
am erykańsko  -  b ry ty jsk i n a  tle  p ro­
blem u palestyńskiego. K orespondent 
przew iduje , że rozdżw ięk ten  będzie 
się pogłębiał i  trw ać  będzie dopóty, 
dopóki W P ales tyn ie  n ie  będzie za­
w ieszenia broni.

LO N D Y N  (SAP). M in. B evin  od­
był d rugą  w  ciągu  24 godzin konfe­
renc ję  z am erykańsk im  am basado­
rem  L ew isem  Douglasem . P rzed ­
m iotem  rozm ów  były różnice am e­
rykańsko  -  b ry ty jsk ie  w  sp raw ie  sy­
tu ac ji w  Palestyn ie .

daje korespondent, Departam ent Sta- | k o lsg (iw .  g6rn:!:6w  z Zagłębia K a r- 
nu USA wysuną! wniosek, by Z ag ię -. w iń S (v0 - 0 3 t r o W 3 k  '.ego. W skład deie- 
bie Ruhry wyłączyć z prowincji pół­
nocnego Renu — Westfalii i uczynić
zeń samodzielną jednostkę państw o­
wą, posiadającą takie Sartte prawa, 
jak ittne prowincje Nietrii?C zachod­
nich.

Zgodnie z nowym planem am ery­
kańskim, w.clkie zakłady przemysłowe 
Ruhry, w których zaangażowany 
jest kapitał amerykański, mają być 
w yjęte spod kontroli m iędzynarodo­
wej. D epartam ent Stanu USA uzależ­
nił realizację tego wniosku od przy­
łączenia francuskiej strefy okupacyj­
nej do Bizonii.

Francuskie m inisterstwo sprnW za­
granicznych — donosi dalej. „Berli­
ner Zeitung" — uważa wniosek D e­
partam entu Stanu za nowy manewr 
amerykański, zdążając)) do całkowite­
go podporządkowania Ruhry kontro­
li Stanów Zjednoczonych. Z  chwilą 
oderwania od terenów rolniczych kraju 
Ren — W estfalia, Zagłębie Ruhry za­
leżeć będzie od im portu produktów 
żywnościowych. Nie ulega w ątpliw o­
ści, iż Stany Zjednoczone skorzystają 
z lego dla  ̂własnych celów.

gacji w chodzą dz a ł a c z c  zw iązku za­
wodowego górników  z sek re ta rzem  
genera lnym  CZZG, pos. W ojasem  1 
pos. C zerw ińskim  na czele.

P oby t delegacji górników' polśk!ch 
w Czechosłow acji po trw a 8—9 dni, 
w  czasie k tó rych  delegaci zapoznają 
Się ż w aru n k am i p racy  górników  
czechosłow ack.ch i osiąghięc.am i ich 
p racy  w zw iązkach zaw odowych.

Polscy urbaaiści 
gośćmi min. Sllkina

We wtorek 25 b;n. wyjeżdża do 
Londynu na dwutygodniowy p^byt mi­
nister odbudowy tow. M. Kaczorow­
ski. W raz z min tow. Kaczorowskim, 
celem zapoznania s ę z bryty jsk m. p.a- 
nami odbudowy i uroan.s.yki, uda,e 
Się do Anglii sześciu urban stów p .l- 
skich.

Tow. n rn . Kaczorowski oraz dele­
gacja urbanistów  b ę d ą  gsśćnti bry- 
tyjsk ego m nistra p a n o w_ n a  prze­
strzennego — Silkina, który n.edawno 
bawił w Polsce, zapoznając się z po­
wojenną odbudową nas-ego kiaju.

Zuj. Uc-estnikóuj Walki Z brojn ej  
na straży pokoju i spraiuleiiiuJDŚd

OPOLE. (tel. Wł.) W O polu odbył 
śię w alny  zjazd Z w iązku U czestni­
ków  W alki Z b ro jne j o N iepodległość 
i D em okrację. Z jazd  om ów ił a k tu a l­
ne  sp raw y  organizacy jne, a  n a s tęp ­
nie poW2iął Szereg Uchwał w  b ieżą­
cych Spraw ach politycznych. T em a­
tem  obszernej dyskusji by ła  Spraw a 
w alk i z resz tkam i niem czyzny na 
Z iem iach Zachodnich. U czestnicy 
zjazdu dom agali się ak tyw nego udzia 
łu  w szystk ich  członków  Z w iązku w  
usuw an iu  śladów  okupacji n lem iec- j 
k ie j oraz bezw zględnego tęp ien ia  po­
zostałości germ ańsk ich . W oddzielnej 
rezolucji w ypow iedział Się Zjaz-’ za 
ścisłą w spółpracą i połączeniem  
w szystk ich  pokrew nych  organizacyj 
an ty  - faszystow skich.

Jednocześh ie  zjazd pow itał z r a ­
dością zapow iedź połączenia się P P R  
z P P S  w  zjednoczoną p a rtię  k lasy  
pracu jące j i złożył ośw iadczenie, że 
członkow ie Z w iązku ze sw ej s trony  
uczynią w szystko, żeby połączenie 
to  przyśpieszyć. O ddzielna słow a u -  
znan ia  przesłali zgrom adzeni g rec­
k im  dem okratycznym  oddziałom , wal 
czącym  o niezależność n arodu  grec­

kiego. W reszcie uchw alono rezolucję 
przeciw ko polityce państw  an g lo sa ­
skich, k tó re  udzie la ją  pełnej pom o­
cy b. h itle row sk im  Nictn om a jed - 
hbcześnie poddają  w  w ątpliw ość g ta -  
nice polskie na O drze i Nysie.

d e l i k o t n e ^ l
ropachy 

btu i jaśminu yyfy

Z całego k ra ju  n ap ły w ają  de­
k la ra c je  p ien iężne n a  budow ę 
W spólnego D om u zjednoczonej 
p a rtii k lasy  robotniczej. Poniżej 
podajem y o sta tn ie  dane, o postę­
pach  akcji zbiorow ej.

*
N a w alnych  z jazdach  delega­

tów  oddziałów  CŻŻG C horzow a 
i C hropaczow a oraz  R ybnika, 

-'postanow iono przekazać n a  ręce 
honorow ego przew odniczącego 
CZZG, tow. w iceprem iera  Go­
m u łk i -  W iesław a, po 400.000 zł 
n a  F undusz  B udow y W spólnego 
Domu.

*

K oła P P S  i P P R  Straży po rto ­
w ej w  Szczecinie zadek larow ały  
200 tys. zł, Z jednoczenie p rze­
m ysłu  drzew nego okręgu  zachód 
niego — 1 m ilion  zł, w ydział 
w ykonaw czy Zarz. Główn. Zw. 
P racow n. Stocznionych R. P . W 
G dańsku  — 200 tys. zł, studenci

K om itetu  P P R  przy A kadem ii 
G órniczo - H utniczej w  K rako­
w ie — 10 tys. zł. Z  im prezy a r ­
tystycznej urządzohej n a  zakoń­
czenie k u rsu  dow ódców  plutemu 
d la  b rygad  operacy jnych  „S łu­
żba Polsce" w  K atow icach, prze 
kazano  15 tys. zł.

*
Pracow nicy  ZUS uchw alili o- 

podatkow ać się na  budow ę
W spólnego D otnu n a  przeciąg 
3 m iesięcy w  w ysokości 1 proc. 
m iesięcznych zarobków .

Z eb rana  w  ten  sposób kw ota 
w yniesie ponad  200.000 zł, n ieza­
leżnie od sum  zadek larow anych  
przez K oła P a rty jn e  P P S  i PPR . 

*

Koło G astronom ików  D zielni­
cy P P S  Pow iśle zadeklarow ało  
n a  budow ę Wspólnego D om u 
kw otę  1.432.000 zł, niezależnie od 
zadeklarowanej wcześniej cumy 
100.000 zŁ ■

dzy poszczególnymi frak cjam i p a r ty j­
nymi. Poseł do parlamentu, komunista 
Honner, skrytykował zaproponowaną 
przez sekretarza stanu, M antlera re­
zolucję, która aprobowała udzia!
A ustrii w planie M arshalla j odrzuca­
ła żądanie podwyżki płac robottii- 
czych.

K ongres uchwalił jednogłośnie sze­
reg wniosków, W których WyŚMliętP 
żądania zakończenia okupacji O ta z 
przywrócenia niezależnego państwa 
austriackiego, jak najszybszego w pro­
wadzenia podatku majątkowego, po ­
prawy sytuacji aprowizacyjnej i opra­
cowania jednolitego planu gospodar­
czego dla całej Austrii. Głosami So­
cjalistów i komunistów uchwalono re­
zolucję, która domaga się upaństwo­
wienia handlu zagranicznego,

Z referatem w sprawach organiza­
cyjnych Wystąpił przewodniczący Fe­
deracji zw. żaWodowyćh, socjalista 
Boem, który zaproponował odrzucenie 
kilku projektów zgłoszonych przez 
frakcję komunistyczną, trt.in. w sp ra­
wie 25 proc. podwyżki plac, oraz prze­
ciwko próbom rozbicia jedności klasy 
robotniczej W szeregach Zw. zawodo­
wych.

Delegacja KCZZ na Kongres Au­
striackich ZW. Zawodowych — Lesz- 
C7.ycki i Walaszczyk, pozdrowiła au­
s tr ia c k i św>at pracy W ithieniu zor­
ganizowanej polskiej klasy robotni­
czej i  wyraziła życzenie nawiązania 
współpracy między aUsłriackimi a p o i-! to  wypadek bez precedensu w ciągu 
skłnti ZW. zawodowymi. wielu lat.

W kilku w iersza ch
— Do Nowego Jorku przybył za­

stępca ministra spraw zagranicznych 
ZSRR — Malik w charakterze dele­
gata Związku Radzieckiego w Radzie 
Bezpieczeństwa, komisji atomowej I 
komisji do spraw rozbrojenia.

— Podpisany został układ handlo­
wy i płatniczy między Czechosłowa­
cją a Jugosławią. Układ przew iduje 
wymiańę towarów w sumie 2 miliar­
dów 500 milionów koron czeskich

po obu sttonaeh tta rok 1948.
— Polonia ze Sianu Maryland ofia­

rowała dla Polski dwa ambulanse mar­
ki „Cadillac", wartości 10.000 dola­
rów. Dar odpłynął do Kraju na statku 
„Batory".

— W poniedziałek stolica Buł­
garii obchodziła Uroczyście 70-lecie 
sWego wyzwolenia przez wojska 
rosyjskie spod jarzma tureckiego.
— W niedzielę Londyn i miejscowo­

ści odległe od Stolicy o 300 km pozba­
wione były prądu elektrycznego. Jest

Na  stronie
M i r a ż e

Cudze chwalicie,
póki nie znacie. 

Gdy pojedziecie,
■iMl\  prędko mamcie.

BENEDYKT HERTZ

Radni Łodzi potęp iaj 
antypolskie wystąpienie pa leża

ŁÓDŹ. W czasie p lenarnego  zeb ra ­
n ia  W ojew ódzkiej R ady  N arodow ej 
w  Łodzi p rzedstaw iciel rad n y ch  P P S  
-ow ców  w ystąp ił z w nioskiem  b u - 
chw alen ie  przez R adę odpow iedniej 
rezolucji, po tęp ia jącej antypolsk ie  
w ystąp ien ie  P ap ieża  w  sp raw ie  n a ­
szych gran ic  zachodnich. O w niosku  
w ypow iadali się, p rzedstaw iciele  
W szystkich frak c ji rad n y ch  w  pełn i 
go popierając.

R adny  B łażew icz ze S tro n n ic tw a  
Ludow ego podkreślił, że an typo lska  
treść  lis tu  P ap ieża P iu sa  X II do biSku 
pów  n iem ieckich  szczególnie do tknęła  
chłopów  polskich, k tó rzy  poszli Za­
gospodarow yw ać Z iem ie O dzyskane, 
m ając  w  sercu  głębokie p rzyw iąza­
n ie  do relig ii kato lick iej.

R adny Tom czak (StrohnictW o P r a ­
cy), podkreślił Celowość rezo lu c ji

R ezolucja opracow ana w spó’nle 
p rzez  seniorów  w szystk ich  f r r ’ cjł 
rad n y ch  p rky ję ta  została przez czło.r 
ków  W ojew ódzkiej R ady N aro . owej 
jednom yśln ie . R ezolucja ta  stw ierdza, 
że w ystąp ien ie  Papieża P iusa XII w 
liście, sk ierow anym  do b skupów  nie 
m ieck ich  w  dn iu  1-ym  ntarfca br. go­
dzi w  najżyw otn ie jsze  in teresy  odro­
dzonego p ań stw a  i n a rodu  polskiego.

„W ystąpienie Papieża P iusa X II — 
czytam y w  rezo lucji — pozb w ionę 
cech obiek tyw izm u w ocenie w y­
padków , zaszłych szczególnie na prze 
s trzen i o s ta tn ich  la t uznajem y za wy 
soce krzyw dzące w  stosunku  do Pol­
ski i u siłu jące  wyWołać w  opinii 
św iatow ej uczucie litości dla tych 
N iem ców , k tó rzy  W okresie d rug iej 
w o jny  Św iatow ej postaw ili sobie za 
cel c&łkowlte biologiczne Wyniszcże- 
h ie  h a ro d u  polskiego".

Aktjjtuy gospodarcze PPS i PPR 
obradują uj Krakowie i Wrocławiu
KRAKÓW. W  Krakowi* odbyto Się

posiedzenie aktyw ów  gospodarczych 
PPS i PPR. W  naradzie w zięli uidział 
członkowie wydziałów  ekooomiczno- 
przetnysłow ych Komitetów W oje­
wódzkich Obu partii, dyrektorow ie i 
kierow nicy placów ek spółdzielczych, 
handlow ych, fabryk o t a* sekretarze 
organizacji party jnych  i członkowie 
rad Zakładowych w  llczbife 520 tow a­
rzyszy.

Z ebranie zagaił przew odniczący 
tow. Borek z WK PPS, po czym przed 
staw iciel CKW PPS tow. wicemin. 
Sokołowski w ygłosił refera t t> ak tu ­
alnych zagadnieniach gospodarczych. 
Po uw agach na  tem at trzyletniego 
planu gospodarczego W Zakresie 
trzech sektor ÓW, referent omówił pro 
blsm współzawodnictwa pracy 1 jógo 

znaczenia dla fospodark i narodow ej.

N a zakończenie tow. Wicenńnlsu 
Zwrócił uw agę na dySeypkhę pra< 
i realizację w ytycznych '*-m ilo: 
cioWego 1 jakościow ego De.egal k 
PPR tow. Gede u d z e lił odpow ed i 
ńa py tan ia  Uctestftików dyskusji.

WROCŁAW. Również we W rocła­
w iu  odbyło się wsoółńe zebrań e kół 
lektorów  przy WX PPS i KW PPR. 
połączone z naradą aktyw u gospo­
darczego obu partii.

R eferaty na  tem at struk tury  go­
spodarczej ! aktualnego stanu na od­
cinku gospodarki prżetny-ł w e- i rol­
niczej o raż  znaczenia w spólnego w y ­
siłku obu p a rtu  w dżinie realizow a­
nia zadań gospodarczych wygłosili 
przedstaw iciele w ładz centralnych 
obu parffl: tow. wicemin Kościński, 
oraz dyr. Bronislaw Minc.
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Nauczycielstwo polskie 
współtwórca kultury

D alszy  cio.g s p r a w o z d a n i a  z e  z j a z d u  ZNP
twie zawodowym mamy olbrzymi wy okres wiernej służby narodowi i 

0 prawie 5-krotny, w szkolnie- państwu ludowemu na szczęście i
twie wyższym prawie dwa i pół ra- 
za".

Minister ( przypomniał również, że 
na pierwszym roku studiów znajduje 
się już 42 proc. dzieci chłopskich, ro­
botniczych i nauczycieli wiejskich.

Reforma szkolna
W dalszym ciągu przemówienia 

■sinister Skrzeszewski scharakteryzo­
wał zasady nowego projektu refor­
my szkolnej.

Punkt pierwszy reformy stanowi 
rzetelne wykonanie powszechności 
nauczania podstawowego, przez lik­
widację obwodów bezszkołnych oraz 
przez objęcie nauką szkolną młodzie­
ży, pozostającej poza szkołą i nau­
ką. Chodzi tu głównie o dzieci wiej­
skie.

Punkt 2 stanowi likwidacja szkół 
niżej zorganizowanych t. zn. szkół 
o Jednym nauczycielu.

Punkt 3 stanowi dopilnowanie, aby 
dziecko w ciągu całego cza6u nauki 
uczęszczało do szkoły i z każdym ro­
kiem kończyło coraz to wyższą klasę 
od 1-ej do ostatniej.

Punkt 4 to podniesienie poziomu 
nauczania 1 wychowania. Chodzi tu 
przede wszystkim o podniesienie kwa 
Hfikacji nauczycieli szkół w ogóle, 
a nauczycieli szkół podstawowych w 
szczególności.

Punkt 5 odnosi się do zwalczania

rozkwit wielkiej i potężnej, szczęśli­
wej i oświeconej — niepodległej, su­
werennej i demokratycznej Rzeczy­
pospolitej Polskiej’’.

Po tow. min. Skrzeszewskim, w 
im ieniu m inistra K ultury i Sztuki 
oraz Towarzystwa U niwersytetu Ro­
botniczego, powitał Zjazd tow. wice­
m inister Sokorsk

sk im  rodziło się i krzepło Państw o  
P o lsk ie—-  obradując w  a tm osferze  
radości i dum y z  pam iętnego na 
w ieki zw ycięstw a  i powrotu Polski 
na daw ne dziedzictwo, w yraża  nie­
złom ną gotow ość usilnej pracy i 
w alki o u trzym anie zdobytych krw ią  
granic na B a łtyku , Odrze i N ysie, 
któ re  N aród Polski uw aża za osta­
teczne.

Uzbekistan — kraj bawel ly 
przeżywa odrodzenie kulturalne

Z w iązek N auczycielstw a P olskie­
go potępia in tryg i i zakusy  impe-

„  .  . rializm u, ja k  rów nież proniemiec-
Odczytano następnie depesze z zy- kie stanow isko  W atykanu , zmierza-
em ami od M arsza łk a  Spim n TCn- .-i.. . . . . . ________ , .__________.czeniami od M arszałka Sejmu Ko 

walskiego oraz M arszałka Polski Ży­
mierskiego.

Część popołudniow.a
Część popołudniowa pierwszego 

dnia obrad Krajowego Zjazdu De­
legatów Nauczycielstwa Polskiego 
wypełniły dalsze przemówienia po­
witalne. Goście zagraniczni byli 
przedmiotem szczególnych owacji ze 
strony zebranych, w ystąpienia ich 
zamieniły się w m anifestacje przy­
jaźni Polski z dem okracjam i ludo­
wymi Czechosłowacji, Węgier, Ju ­
gosławii, A lbanii i Bułgarii. Przed­
stawiciele nauczycielstwa zaprzyja­
źnionych krajów , wręczyli Prezy­
dium Zjazdu upominki.

jące do rew izji naszych granic za­
chodnich. Z jazd  w ierzy, że w  opar-

Bawełna jest bardzo wymagającą i
kapryśną rośliną, która wymaga wie­
le ciepła i słońca Nie każdy kraj na­
daje się do uprawy tej kultury, giną­
cej w temperaturze niższej od zera 
stopni. W Związku Radzieckim znaj­
dują się plantacje bawełny w Średniej 
Azji, na Kaukazie, Krymie i w nie­
których okolicach południowej Ukrai 
ny. Państwo rhdzieckie otoczyło szczc 
gólną troskliwością uprawę bawełny 
szukając wszelkich sposobów zwięk 
szenia jej urodzajności i rozszerzeni; 
przestrzeni siewnej pod tę roślinę. Sta 
rania te zostały uwieńczone nie bylt

stachanowiec Rachmałow uzyskał w 
1936 r. 111 cetnarów bawełny z jed­
nego hektara, a rekord ten został póż 
niej prześcignięty przez wielu innych 
robotników. Wzrost wydajności pracy 
i modernizacji produkcji przyczyniły 
g’p -ł,-, „ — *.,t— ba*

jeziora Katta Kurgańs.Uego o p o je n i 
ności 660 milionów metrów •»eśA. 
wody. Ponadto planuje «ię budową 
500-kilomerowego kanału, który i t t t t  
wielką 6ieć wodną dla użyźnieni* 
miliona hektarów nowych ziem, przy- 
ipaa 'arvrb  d i T>u«tvni Kazyl-Kumi.

Przemówienie 
tow. Geberta (KCZZ)

Sekretarz KCZZ tow. Gebert po­
w itał Zjazd w  im ieniu polskiego ru -

analfabetyzmu w Polsce. Systematycz chu zawodowego. Mówca podkreślił
rolę zrzeszonej w  związkach zawo­
dowych inteligencji pracującej w 
nowej Polsce. Przypom inając piękne 
karty , jakie zapisał w  dziejach Pol­
skiego Ruchu Zawodowego ZNP i 
mówiąc o obecnych zadaniach Zwiąż 
ku, tow. Gebert podkreślił m. in. 
potrzebę zorganizowania wszystkich 
oświatowców. Nawiązując do reali­
zującej się jedności ruchu zawodo­
wego mówca podkreślił, że jedność 
ta  pomnoży siły narodu j  wysiłki 
nad odbudową i przebudową k ra ju  
oraz wyraził przekonanie, że ZNP 
przodować będzie w  w ykonaniu tych 
zadań.

ne zwalczanie analfabetyzmu wymaga 
kilku lat. Łączy się to z upowszech­
nieniem książki i upowszechnieniem 
kultury.

Punkt 6 obejmuje upowszechnienie 
szkół średnich, zarówno ogólnokształ 
cących, jak  przede wszystkim szkół 
zawodowych.

W punkcie 7 minister podkreślił 
konieczność odbudowy nauki pol­
skiej przez rozbudowę uniwersyte­
tów, politechnik, instytucji nauko­
wych, wyższych szkół zawodowych, 
pracowni, laboratoriów itd.

Wreszcie punkt 8, odnoszący 6ię 
do wyższych uczelni podkreśla po­
trzebę rozszerzenia liczby młodzieży 
robotniczej i chłopskiej w 6zkołach 
wyższych j objęcie tej młodzieży kon 
Icretną opieką.

Minister stwierdził, że ze względu 
na konieczność wypełnienia powyż­
szych zadań, ^decydowano ustalić 11 
letni okres trwania nauki, łącznie na 
szczeblu podstawowym i średnim. 
Można na najbliższy okres czasu w 
sposób rozsądny przystosować pro-’ 
gram tak, aby równocześnie zawierał 
kształcące i niezbędne elementy i 
aby był możliwy do opanowania 
przez ucznia w ciągu okresu 11 lat".

Wynagrodzenie nauczycieli
Z kolei minister omówił zagadnie­

nia bytu materialnego pracownika o- 
światy. Mówca podkreślił, że troska 
o byt materialny pracownika oświa­
towego nie schodzi z pola widzenia 
Rządu, Ministerstwa Oświaty i ruchu 
zawodowego.

Jest rzeczą bezsporną, że będzie 
przeprowadzona rewizja uposażeń 
pracowników oświatowych w Polsce, 
która przyniesie pewną realną popra­
wę ich bytu. Leży to w programie 
działalności Rządu".

Minister podkreślił, dalej wielką 
rolę Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w wykonaniu zadań związa­
nych z reformą i rozwojem szkolnic­
twa. Doświadczenie, które ZNP po­
siada w dziedzinie dokształcania oraz 
kształtowania społeczno-ideowej po­
stawy swoich członków, winno być 
oddane w służbę nowej skoły pol­
skiej oraz ideologii demokracji i pań 
stwa ludowego.

Kończąc swoje przemówienie mini­
ster powiedział: ,,Życzę Wam z ca­
łego serca, abyście na obecnym zjeź- 
dzie definitywnie zamifcnęli miniony 
okres w historii ZNP i rozpoczęli no-

Tow. Rusinek pozdrawia Zjazd 
imieniem PPS

Wy nauczyciele — mówił tow. Ru­
sinek — powinniście stworzyć no­
wego człowieka. Dopomoże wam  de­
m okratyzacja nauki i upowszechnie­
nie kultury . Znajdujem y się w  tej 
części Europy, k tóra w inna stać się 
przykładem  dla całego świata.

Zjazd Wasz powinien zam anifesto­
wać rozpoczynającą się ofensywę 
społeczną i ku ltu ra lną  mas nauczy­
cielskich.

Tow. Bieńkowski
przynosi pozdrowienia od PPR

Okres między Waszymi dwoma 
powojennym i Zjazdam i — powiedział 
tow. Bieńkowski — wykazał, że in­
teligencja polska coraz szerzej w łą­
cza się w  ogólny ry tm  tworzenia 
dem okracji ludowej. Wasze zadania 
—to przeobrażenie wewnętrzne, ideo 
logiczne naszej młodzieży, to  sze­
rzenie nowej ewangelii, k tóra nazy­
w a się „twórczą pracą".

Po przemówieniach przedstaw icie­
li partii robotniczych Zjazd w itał 
imieniem Stronnictw a Ludowego 
wicem inister Oświaty Gam carczyk, 
imieniem PSL ob. Dębski, imieniem 
SD rek to r Kulczyński oraz imieniem 
Stronnictw a Pracy ob. Wycior.

Z kolei wśród gorącego entuzjaz­
m u całej sali członek prezydium 
ZNP, Pokora, odczytał, przeryw aną 
spontanicznymi oklaskami, następu­
jącą rezolucję:

ciu o siły  zjednoczonej Słowian- jakim sukcesem, jeśli zważymy, że 
szczyzny i w alczącej o trw a ły  p o k ó j1 ZSRR zajął w tej gałęzi produkt 

• dem okracji, Polska odeprze wszel- trzecie miejsce w świecie. Carska Ro 
te próby naruszenia tych  granic. sja importowała połowę bawełny po 
N aród polski, k tó ry  w  trudzie i trzebnej dla własnego użytku, dzi- j 

znoju  pracy tioorzy zręby ustro ju  sia) natomiast produkcja wytworów ' 
społecznego, gospo- . bawełnianych jest zupełnie niezależ-

ludow ej. praUg n £ raż y ć T p r ea ? ™ ™ %  j “  T ^ ° 2U obcef . sur™ ca’
spokoju, przez braterstw o ludów, • " Radziecki zawdzięcza to przede 
budować ład i sprawiedliwość, przez  j wszystkim Uzbekistanowi który do. 
techniczny postęp  — dobrobyt. < starcza około i60 proc. zbiorów ba- 
Zw iązek N auczycielstw a Polskiego  I wełny i jest głównym ośrodkiem jej 
je s t przekonany, że  po lityka  podże- I uprawy. 
gaczy w ojennych rozbije się o 
w zrasta jące siły  współpracy, o so­
lidarną postaw ę narodów  m iłu ją ­
cych pokój, w śród któ rych  Z w ią­
zek  Radziecki za jm u je  czołowe m iej 
see.

N auczycielstw o polskie, stojąc na

Radziecki Uzbekistan 
odradza się

Repubii'ka uzbecka zajmuje połu­
dniowo wschodnie przestrzenie Zwią

> V '  '  .  *  ‘ *II............M
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stanow isku  m iędzynarodow ej soli- Radzieckiego w Średniej Azji 
dar ności ludu pracującego, z  całą  
energią popiera w ysiłk i rzesz zor­
ganizow anych w  Św ia tow ej Fede­
racji Z w iązków  Zawodowych, które  
w alczą w  obronie pokoju  i suw e­
renności narodów.

Z jazd  D elegatów  Z w iązku  N au­
czycielstw a Polskiego w ita  serdecz­
nie jedność narodu, w yrażającą się 
w  dążeniu do organicznego zjedno­
czenia bratnich partu  robotniczych  
oraz zespolenia partii chłopskich i 
w  sojuszu  chłopsko  — robotniczym , 
jako  fundam encie sił Polski Ludo­
wej.

N auczycielstw o zw iązkow e śledzi 
z g łębokim  za in teresow aniem  i po­
zy ty w n y m  stosunkiem  procesy je ­
dnoczenia się organizacji m łodzie­
żow ych, ze szczerym  uznaniem  w i­
ta  akc ję  S łu żby Polsce, któ ra  w łą­
cza m ilionow e rzesze m łodzieży w  
ogólnonarodow y nurt pracy, o tw ie­
ra młod&mń pokoleniu szerokie m o­
żliwości nauki i przyczyn ia  się do 
realizacji idei w ychow ania  nowego  
człowieka, pełnowartościow ego oby­
w atela  Polski l/udow ej.

N auczycielstw o polskie w yraża­
jąc przekonanie, że w yn ik i rew olu­
cy jnych  przem ian po litycznych  i go, 
spodarczych m ogą być utrw alone  
ty lko  przez upow szechnienie i uspo­
łecznienie o św ia ty  i ku ltu ry , uro­
czyście Zapewnia, że  oddawdó bę- 
dzię nadał, te j spraw ie w szystk ie  
sw e siły. Rów nocześnie Z jazd  ape­
lu je  do czynn ików  państw ow ych  i 
społecznych o dalszą w ytężoną m o­
b ilizuję środków  i energii dla p la­
nowego i system atycznego  realizo­
w ania ustro ju  szkolnego, opartego
0 jednolitą  w ysoko  zorganizow aną
1 bezpłatną szko łę powszechną. De­
klaru jąc pilną gotow ość pracy ca­
łego nauczycielstw a, Z jazd  w zyw a  
do likw idacji społecznej k lęsk i anal 
fabe tyzm u , do usunięcia upośledze­
nia w si na odcinku szko lnym , pow­
szechnego udostępnienia ksią żk i o- 
raz innych  źródeł k u ltu ry  m asom  
ludu pracującego.

Rezolucja
I I  Z jazd  D elegatów  Z w iązku  N a ­

uczycielstw a Polskiego w  Poznaniu, 
na p iastow skie j ziem i, gdzie w  nie­
u sta n n e j w alce z  naparem  german-

Zjazd D elegatów  Z w iązku  N au­
czycielstw a Polskiego w  im ieniu  
100-tysięcznej rzeszy  nauczycieli i 
pracow ników  ośw iatow ych w  Pol­
sce pozdraw ia gorąco Łużyczan  zza  
N y sy , słow iański naród, k tó ry  przez  
półtora tysiąca la t w y trw a ł w  wal- 
ce z  niem czyzną.

N auczycielstw o polskie śle  bra­
terskie  pozdrowienia w szys tk im  lu­
dom  św ięta  z  narodam i greck im  i 
hiszpańskim  na czele, k tó re  boha- . 
tersko  i nieustępliw ie walczą z fa ­
szy zm em  w  im ię ideałów  w o ln o śc i! 
i dem okracji, prow adzącej do socja­
lizm u.

Po jednogłośnym uchw aleniu przez

Kraj ten pokrywają wielkie pustynie 
rozłogi stepowe, ciągnące sięć aż do 
morza Aralskiego, wysokie grzfoiety 
łańcucha górskiego Tiań-Szania i głę­
bokie doliny malowniczych rzek gór­
skich. Przez Uzbekistan przepływają 
dwie potężne rzeki azjatyckie, Syr- 
Daria i Amur-Daria, które są tematem 
odwiecznych legend i pieśni uzbec­
kich. Upalne i suche lato uzbeckie o* 
raz wielka ilość dni słonecznych w 
roku (280) sprzyjają doskonale upra­
wie bawełny, zwłaszcza, że kraj ob­
fituje w mnóstwo rzek i nawadniają­
cych karatów .

Uzbekistan, szczycący się starą i 
na wysokim poziomie stojącą kultu­
rą, odgrywał dawniej rolę kolonii ro. 
syjskiej. eksploatowanej niemiłosier 
nie przez reżim carski. Kapitalizm ro­
syjski wywoził stąd produkty rolne, 
odpłacając 6ię Uzbekom jeno uci­
skiem kolonialnym i narodowościo­
wym. Rząd radziecki zlikwidował w 
Uzbekistanie przestarzałe formy pro­
dukcji. przeprowadził kolektywizację 
gospodarki rolnej oraz zmodernizował 
i rozwinął młody przemysł. Równo­
cześnie z odrodzeniem gospodarki roz 
począł się kulturalny, renesans kraju, 
pogrążonego dawniej w mrokach a- 
nalfabetyzmu i zacofania. Republika 
posiada własne szkoły, uniwersytety 
uczelnie zawodowe teatry, opery i 
szkoły muzyczne. Pilny, wytrwały i 
skromny naród uzbecki udowodnił w 
krótkim czasie, że potrafi ocenić wol­
ność i korzyści, które socjalizm przy­
niósł narodom Związku Radzieckiego

W  U zbekisian ie  upraw a ogrom ny  co przestrzen i p rzezn a czo n ych  pod  
zasiew  baw ełny odbyw a się w yłączn ie m aszynow o .

wełny, które wyno6iły w 1939 r. 1,6 
miln. ton (w 1913 — pół miliona ton).

Uprawa bawełny w Uzbekistanie 
daje tak wspaniałe zbiory, między in­
nymi dzięki dohrze rozgałęzionej sie­
ci nawadniającej. Stary system kana­
łów został ma wszystkich plantacjach 
przebudowany i zaopatrzony stacjami 
pomp i automatycznymi regulatorami. 
Z nowych urządzeń republiki należy 
przede wszystkim wymienić Wielki 
Kanał Fergański, zbudowany w 1939 
roku. Kanał ten, wzniesiony w krót­
kim czasie przez 160 tysięcy wieśnia­
ków Uzbekistanu, ciągnie się na prze­
strzeni 250 km., zasilając w wodę oko 
lice w promieniu kilkudziesięciu km 
Po drugiej wojnie światowej przystą­
piono w Uzbekistanie do budowy gi­
gantycznego zbiornika wodnego, tzw.

Uzbekistan słynie jako kraina ba­
wełny, ale nie zapominajmy, ie  w z*, 
publice tej są również bardzo rozwi­
nięte: hodowla trzody, ogrodnictwo i 
przemysł jedwafoniczy, największy w 
Związku Radzieckim. Ciężki prze­
mysł Republiki odgrywa coraz więk­
szą rolę w gospodarce kraju. Po re­
wolucji październikowej uruchomione 
w Taszkiencie słynną fabrykę maszyn 
olniczych, która pokrywa zapotrze­

bowanie całej Średniej Azji, Czyr- 
czycki kombinat elektrochemiczny i 
przystąpiono do wydobywania na 
wielką skalę węgla i nafty. Powojen­
ny plan pięcioletni przewiduje dal­
szy rozwój przemysłowy i kulturalny 
kraju, który kroczy siedmiomilowymi 
butami na drodze postępu i dobro­
bytu. L DOROSZEW

W  wyniku socjalistycznej przebu­
dowy uprawa bawełny stała się pod­
stawową gałęzią produkcji Uzbekista­
nu. Na plantacjach bawełny uwijają 
się tysiące traktorów i skomplikowa­
nych maszyn rolniczych. użyźniane 
sztucznymi nawozami. Pola są pokryte 
gęstą siecią melioracyjnych urządzeń 
a nowoczesne metody agrotechnik: 
wspomagają na każdym kroku pracę 
rąk ludzkich. Stare gatunki roślin u- 
-.tąpiły m e !sca długowłóknistei baweł 
nie egipskiej oraz innym rodzajom 
bawełny, wyhodowanym w specjal­
nych laboratoriach.

111 cetnarów bawełny z 1 ha
Przestrzeń siewna pod bawełn 

wzrosła w porównaniu z okresem 
przedrewolucyjnym prawie trzykrot­
nie i w takie* mnie* więcej proporcji 
oowiększyła się urodzajność plantacji

Polska i CSR w ym ien ia ją  
d o św iadczen ia  g o s p o d a rc z e  

z odzyskanych  te r e n ó w
Do łjjfirszawy powrócił z Czecho-' aukcja przewyższa jakością i ilośefą

sipwacj, dyrektor Departamentu Osier 
dleńczego Min. Ziew Odzyskanych, 
Jan Pietkiewicz, który w wywiadzie, 
udzielonym przedstawić elowi PAP, 
nakreślił perspektywy stałej wspó.pra- 
cy obu krajów słowiańskich w zakre­
sie zagospodarowania swoich terenów 
zachodnich.

Dyr. Pietkiewicz wraz z dyrekto­
rem czechosłowackiego Urzędu Osied­
leńczego, p Mirosławem Kreysą, od­
był objazd zachodniego pogranicza 
Czechosłowacji. Czechosłowacja nie n

wyniki, osiągane przez Niemców przed 
wojną.

Współpraca władz osiedleńczych cze 
cboslowackich i polskich, zoątała za­
początkowana jeszcze aa Radzie Nau­
kowej w Krakowie, a pogłębiona na 
konterencji w Pradze W Czechosło­
wackim Urzędzie Os edleńczym obie 
strony zestawiły metody, stosowane w 
rozwiązywaniu podobnych zagadnień 
w obu krajach. Dokonano gruntow­
nej wymiany doświadczeń, poczynio­
nych w stud ach i praktyce osiedleń-

zyskała na zachodzie ziem, nie wcho-j czej. Nastąpiła wym ana wszystkich 
dzących w jej skład przed rokiem j  zarządzeń, instrukcji, dotyczących akcji 
1938, ale stanęła w obliczu kon ecz- j osiedleńczej.
ności zasiedlenia i zagospodarować a | „Uważam — powiedział dyrektor 
swego pogranicza, opuszczonego p .e tk ie w ic z  — iż taka współpraca u- 
przez Niemców sudeckich. j łatwi nam bardzo rozwiązanie niektó-

Kiedy Niemcy sudeccy opuść li Cze- J rych problemów, a z drugiej strony 
chosłowację, robotnicy czescy urucho- j upodobni do siebie strukturę polskie- 
mili i poprowadzili warsztaty pracy, I go i czechosłowackiego zachodniego 
w których niegdyś pracował dia nie- pogranicza Trudno jest nie doceniać 
mieckich właścicieli. Przypuszczenia. sjx>!ecznej i politycznej doniosłości to- 
że naród czechosłowacki nie będz e ! go laktu".
umiał zagospodarować tych terenów, j Mówiąc o dalszych perspektywach

2 jazd rezolucji, dokonano wyboru Dzisiaj zb!era się z jednego hektara
komisji zjazdowych, w yczerpując w 
ten siposób porządek dzienny pierw ­
szego dnia obrad Zjazdu.

orzeciętnie 17 cetnarów surowca, a 
w niektórych re-o-oach nawet 30 ce

okazały się bezpodstawne. Np daw 
na siedziba Konrada Henleina — 
przywódcy Niemców sudeck ch, — Li- 
berec — liczy obecnie ok. 60.000 mie­
szkańców, a więc prawie tyle, co przed 
wojną, przy czym ludność jego jest 
obecnie w 'stu  procentach czeska. Sze­
roko rozbudowany przemysł lokalny

tnarów. Znany w Związku Radzieckim jest całkowicie uruchomiony, a pro-

wspołpracy czechoslowacko-polskiej na 
ode nku osiedleńczym, dyrektor Piet­
kiewicz podał, że na Wystawę Ziem 
Odzyskanych we Wrocławiu ma przy­
być prezes Czechosłowackiego Urzędu 
Osiedleńczego, który pragnie zwiedzić 
Zetnie Odzyskane w celu dokładnego 
zapoznania się na m ejscu z aktualny­
mi zagadnieniami tych terenów.

Teatr paryski po wojnie
(Rozmowa z Louis Jouvet)

— Jo u vet jest n iestrudzony . G dy  
trzeba, próbuje jedną  s z tu k ę  n ie­
raz rok i d łużej. Z na  w szystk ie  
role w ystaw ionej sz tu k i, m a je  o- 
pracow ane  w najdrobn iejszych  
szczegó łach  i odcieniach. Z erw ał 
z  tradycją , że  pew ne role w olno  
grać ty lk o  starym , dośw iadczo­
n ym  aktorom . P ozw ala  m łodym  
zm ie rzyć  się  z  każdą  rolą. M ło ­
dość nie pow inna  być na scenie  
fa łszem , w św ietle  re flek to rów  
aktor m usi rzeczyw iśc ie  w yglądać  
m łodo, jeżeli m łoda  pow inna być  
postać, którą  in terpretu je . — M ó­
wi nam  jeden z  aktorów  teatru  
„ A thenee", p. Lapara, gdy czeka ­
m y  w hallu  ho te lu  Bristol na m i­
strza  Jouvet, k tó ry  wraz ze  sw ym  
zespo łem  w ystępow ać będzie na 
gościnnych  w ystępach  w W arsza­
wie.

Jego sm agła, ściągnięta, kości­
s ta  tw arz, o skośnych , bys trych  o- 
czach, m a w sobie coś a sce tyczn e­
go i coś drw iąco-ironicznego  zara­
zem . P ubliczność polska, k tó ra  zna  
tego a rty stę  z  w ielu doskona łych  
film ów , będzie m iała po raz pierw  
szy sposobność poznać go na sce­
nie, jako  aktora , reżysera, insce- 
n izatora i dyrek tora  teatru  w  je d ­

n ej osobie. W ystę p y  jednego z 
na jw yb itn ie jszych  tea trów  pary­
sk ich  stanow ić będą n iew ątp liw ie  
w życ iu  ku ltu ra ln ym  W arszaw y  
w ydarzen ie  n a jw yższe j wagi. N a ­
zw isko  L ou is Jouveta  to  przecież  
cały, bogaty rozdzia ł h istorii te ­
atru; tea tr Jouveta  to  od  lat ju ż  
przodująca, aw angardow a i ek s ­
p erym en ta lna  scena, p rzez  którą  
przew inęli się n iem al w szyrcy w y­
b itn i w spółcześn i p isarze dram a­
tyczn i.

Jouvet w spom ina sw oje daw ni 
n iezapom niane role, kreow ane ni 
scenie teatru „ A thenee" w ostai 
nim  przed w o jen n ym  sezon ie pary 
skim . P am iętam y go, jako  n iezrów  
nanego doktora  K n o cka  w sa tyrz  
Jules R om ains, pam ię tam y acha  
dow skiego  „K orsarza" i w „Ond 
ne" G iraudoux, k tó rym i zachw yc  
się Paryż. Potem , w raz Z całyi 
zespo łem  w yruszy ł Jouvet na do 
lekie  i d ługie, bo cały okres woj 
ny trw ające, tournee po  A m eryce  
Środkow ej i Południow ej, aby 
wrócić do  kraju  dopiero  po  wy­
zwoleniu.

O kazuje się, że  oprócz „Szkoły 
Zon" Jouvet chciał p rzyw ieźć  do  
Polski w łaśnie mOndine", ale ze

w zględów  techn icznych  nie m ógł 
zrea lizow ać tego zam iaru.

— A chciałem  zaprezen tow ać  
W arszaw ie nie ty lko  repertuar 
k la syczny , lecz rów nież coś w spół­
czesnego. ’ ,.O ndine" podobała by 
się, prawda?

P ytam y o pow ojenny r fra n ­
cuski, o tendencje, k tó t , w nim

nurtują , o p rzeszko d y  i trudności, 
z  k tó rym i m usi walczyć.

Jouvet jest o szc zęd n y  w słowa, 
rzuca w łaściw ie ty lko  pew ne m y ­
śli, nie kończąc  często  wątku...

— Teatr jest odbiciem  stanu u- 
m ysłów  danej epoki, je j nastrojów , 
/e/ poglądów ... W spó łczesny teatr 
francuski jest odzsvierciedleniem

Od lew ej — D om inique Blanchar 
— A gnieszka , od  praw ej — Jean  

■ R ichard — H oracy

Od lew ej — Jacques M anclair  — 
u czeń  notar., w środku  — notariusz  
— M ichel E t c h e v e r r od praw ej 

A rn o lf — I. J.

wS zkoła  żon" M oliera Teatr Louis Jonveta

epoki, nie ty lko  pod  w zględem  po ­
lityc zn ym , lecz i obycza jow ym ... 
W yraża on to, czego chce od n ie­
go publiczność... Jest fo rm ą  roz­
m ow y pom iędzy  au torem  a pu ­
blicznością.

D zisiaj repertuar tea tra lny zasi­
lają tacy au to rzy  jak Sartre, Ca­
m us, Salacrou, A nou ilh  M onther- 
ant. N ie w yrażam  sw ego poglądu  

na ich tem at, nie m ów ię c zy  są to  
autorzy dobrzy , czy  źli. S tw ier­
dzam, że  są dzis ia j najm odniejsi 
że  odpow iada  w idoczn ie pub licz­

ności tak i w łaśnie teatr, jak i oni 
reprezen tu ją , tak i rodza j ro zm o­
wy, jak i oni prow adzą. N ie  wiem , 
czy  nie zjaw ią  się rych ło  now i 
tw órcy, k tó rzy  przem aw iać będą  
ń n y m  ję zyk iem , k tó rzy  inaczej 
dojm ować będą sw ą rolę...

P róbujem y w ysondow ać opinię  
'o u v e t’a na tem at Sartre’a.

— N ie wiem . N ie  znam  go. Tyl- 
o w tedy zna  się autora, gdy się 
rato jego sz tu k i. Tak jak się zna  
obietę, gdy dzie liło  się z nią 
'om , łóżko...

— A le  już to  sam o, że nie grał 
an jego sz tu k , c zy ż  nie jkst d o ­

wodem...?
Jo u ve t na jw yraźn ie j nie chce  

wydać zdecydow anego  sądu. T łu ­
m aczy, Że w okresie , gdy sz tu k i 
Sartre 'a pojaw iać się zaczęły  na 
scenach paryskich , tea tr A th e n ee  
b ył je szcze  poza  krajem .

— T ea tr fra n cu sk i p rzeżyw a  w  
dobie obecnej o lb rz . nie k łopo ty  
na tury  m ateria lne/ ~  m ówi Jou­
vet. — T rzeba  pam iętać, że ceny 
bile tów  nie w zrosły  w takim  sto ­
sunku , w jak im  w zrosły nasze 
koszta . Jesteśm y przedsięb ior­
s tw em  pryw atnym , jak w iększość  
scen paryskich , nie ko rzysta m y  Z 
Żadnych subw encji, ani pom ocy, 
czy  przydzia łów . Z resztą  te  sam e 
trudności zw a lczać m usi rów nież  
i nasz film . P rzeżyw a on bezw ąt-  
pienia okres dekadencji, zw o ln ie i 
nia tem pa, w yjałow ienia . O czyw i­
ście u źródła tego zna jdu ją  się  
prżede w szystk im  w zględy m a te ­
rialne. A le  daje się z.a-ówno tu  
jak i w tea trze  odczuć jak iś  n ie­
pokó j oczekiw ania , szukan ie  no­
w ych form , pragnienie zm iany. 
N a produkcji francuskie j nie odbił 
się korzystn ie  układ  z A m eryką , 
podpisany w sw oim  czasie p rzez  
Blum a i Byrnesa i faw oryzu jący  
film y  am erykańskie .

Jouvet in teresu je się film ow ą  
produkcją  Polski. Ó j o iadam v mu 
o „O statnim  E tapie"; wyra^„ du­
że zain teresow anie i chęć obej­
rzenia  tego film u . B yłoby rze czy ­
wiście w skazane, abyśm y pochw a­
lili się p rzed  fra n cu sk im i a rtysta ­
m i ty m  na*™ m udanym  osiągnię­
ciem .

D. R.
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W alka o wzrost wydajności 
w rolnictwie polskim

cze bzrdzo  w icie; w  ogrom nej w ię­
kszości w ypadków  św iadczyłyby one 
n iekorzystn ie  o poziom ie naszego roi 
nictw a.

D wie były  zasadnicze przyczyny, 
k tó re  pow odow ały  ta k  złe w yniki. 
Jak o  p ierw szą w ym ienić  trzeba  w a­
ru n k i n a tu ra ln e  u p raw y : glebę i k li­

na  rosnący  n ieu s tan n ie  popy t w e­
w n ą trz  k ra ju  i  n ieogran iczone m oż­
liwości zby tu  nadw yżek  zagran icą.

Z w iększenia zapo trzebow an ia  na 
żyw ność, dającego się odczuw ać w  
skali św iatow ej, a  spow odow anego 
w zras ta jącą  z każdym  ro k iem  liczbą 
ludności p rzy  ogran iczonej pow ierz-

m at. N ieu rodzajna  ziem ia i położę- , chn i upraw ', n ie  m ożna trak to w ać  je ­
n ie  geograficzne P o lsk i na  g ran icy  | dynie ja k o  korzystnego  d la  n as czyn
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Jak k o lw iek  w  * ra jach  w ysoko »•- 
p rzem /s lo  w ionych gospodarka ro lna  
rep rezen tu je  n ieznaczną część docho­
d u  narodow ego, znaczenie je j jes t 
n iew spó łm iern ie  w iększe niż w yn i­
kałoby  to z po rów nan ia  w artości p ro  
d u k c ji ro ln iczej z  przem ysłow ą. Do­
w odem  tego są trudności w  osiągn ię­
c iu  stab ilizac ji gospodarczej przez 
tak ie  k ra je  ja k  W ielka B ry tan ia  czy 
F ra n c ja , k tó re  sk u tk iem  u p ad k u  k u l­
tu ry  ro lnej' i m asow ego przenosze­
n ia  się ludności w ie jsk ie j do m iast 
zm uszone sg do im portow an ia  rok  
rocznie  w ielkich ilości a rty k u łó w  j 
żyw nościow ych, podczas gdy duże po j 
łacie  ziem i, n ada jące j się do u p ra - j  
w y  są  n ie tk n ię te  pługiem .

P o lska  nie przeżyw a tego rodzaju  
trudności. P rzyw iązan ie  chłopa do 
ziem i n ie  ty lko nie grozi w y ludn ie ­
n iem  wsi, lecz pow oduje n ad m ia r rąk  
roboczych na  roli. W ynikiem  tego są 
n ieoczekiw anie  szybkie postępy  akcji 
likw idac ji odłogów  i osiągnięcie- w 
3 la ta  po zakończeniu  w ojny n iem al 
ca łkow ite j sam ow ystarczalności ży­
w nościow ej. Dzięki tem u jesteśm y 
jed n y m  z n ielicznych  p ań stw  eu ro ­
pejsk ich , w  k tó ry m  system  k a rtk o ­
w y  odgry wa w  w yżyw ien iu  ludności 
bardzo  sk rom ną rolę.

M imo tak iego  s tan u  rzeczy sy tua­
c ja  w  naszym  ro ln ic tw ie  nie je s t je ­
szcze zadow alająoa. Zniszczenia w o­
je n n e  w  te j dziedzinie gospodark i 
p rze jaw ia ją  się w  spadku  w ydajności
u p raw  z 1 ha  w porów nan iu  z o k re - j śc ie ran ia  się w pływ ów  k lim a tu  ko n - | n ika, k tó ry  może p rzynieść określone
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Walka o wydajność ziemi przynosi pomyślne rezultaty.

zbiory wzbogacą wieś (Foto SAP)
Zwiększone

sem  przedw o jennym  m im o tego, że j ty n en ta ln eg o  i oceanicznego czyniły 
n aw e t nasze osiągnięcia p rzedw ojen  Pra c C ro ln ik a  szczególnie ciężką i nie 
ne  na  tym  polu  nie były im p o n u ją- j ro k u jącą  nadziei osiągn ięcia  w yn  - 
ce Pozostaw aliśm y daleko  w  ty le po - ........
za w ielom a innym i k ra jam i, m  mo 
że w op in ii ogółu poku tow ało  b łęd ­
ne  p rzekonan ie  o rzekom ym  w yso­
k im  poziom ie naszego ro ln ic tw a. W 
ro k u  1938 ro ln ik  nasz z 1 h e k ta ra  
z iem i obs.anej pszenicą uzyskiw ał 
p rzecię tn ie  12,4 q ziarna, podczas gdy 
w  C zechosłow acji w ydajność osią­
gała  16,4, w  N iem czech 22,6, n a  Wę­
grzech  13,0, w e W łoszech 15,5 q. P lo ­
ny zy ta  w ynosiły  u nas 12,3 q, nato­
m ia s t w  innych k ra jach  dochodziły 
do 18,6, jęczm  en ia  11,6 w  stosunku  
do 20,8 q w  N iem czech. P rzyk ładów  
podobnych m ożnaby w ym .en iać jesz-

Kronika
gosijoaaicza

ZAOPA1R2ENIE GÓRNIKÓW 
W OBUWIE ROBOCZE

W pierwszym  k w arta le  br. C entra­
la Zaopatrzenia M ateriałow ego Prze­
m ysłu W ęglow ego dostarczyła p ra­
cownikom  w poszczególnych zjedno­
czeniach około 70.006 pat obuw ia ro­
boczego, produkcji k ra jow ej.’

W drug.m kw artale  br. przew iduje 
się  dostaw ę około 160.000 pat obuw .a 
z demobilu, co pozwoli na pokrycie 
z nadm iarem  zapotrzebow ania półrocz 
nego, zagw arantow anego pracow ni­
kom przem ysłu węglowego zbioro­
wym układem  pracy. Układ ten prze- 
w .du .e  dostarczenie pracow nikom  za­
trudnionym  pod ziemią dw oęh par j 
obuw ia i pracow nikom  na powierz-1 
chni jednej pary obuw ia rocznie.

Z PRAC KOMITETU 
EKONOMICZNEGO 
RADY MINISTRÓW

Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów  uchw alił pobór scalonego po­
datku  obrotow ego od sprzedaży ar­
tykułów  państw ow ego przem ysłu 
konserw ow ego.

Skalony podatek obejm uje wszystkie 
fazy obrotów  tymi artykułam i, doko­
nanych przez zakłady i przedsiębior­
stw a, ob ję te  C entralnym  Zarządem 
Państwow ego Przem ysłu Konserwo 
wego.

4 proc. staw ka tego podatku o b ­
w iązuje od dn*a 1 maja 1948 roku-

AKCJA
MECHANIZACJI ROLNICTWA

W 1948 r. organizow ane będą ośro­
dki maszynowe w 1,500 Gminnych 
Spółdzielniach Samopomocy Chłop­
skiej.

Około 500 istn iejących ośrodków 
m aszynowych zorganizowanych przez 
Związek Samopomocy Chłopskiej, 
przeszło ostatnio do Centrali Rolni­
czej Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska (C1JS). Dla dobra akcji m echa­
nizacji rolnictwa W ydział Oś odków 
M aszynowych CRS będzie ściśle 
w spółpracow ał ze Związkiem Samo 
pomocy C hłopskiej.

BUDOWA RUDrtWĘGLOWCÓW 
IDZIE SPRAWNIE

Prace przy budowie polskich rudo- 
węglowców posuw ają się szybko na­
przód. Przew idyw any do zmontowa­
nia tonaż na maj został już obecnie 
przekroczony. Prey pierwszym rudo 
węglowcu dokonano poszycia kadłu­
ba w 60 proc., dno sta tku  jest. już 
pospaw ane i częściowo pouitowane 
Przy drugim rudow ęglow cu gotowe 
6ą do montażu w ręgi ramowe i bur­
tow e śródokręcia, a kadłub sta tku  
po6zyto w 30 proc.

ków , k tó re  tak i sam  w ysiłek  zapew ­
niłby  w innym  k ra ju . D rugą p rzy ­
czyną, bardzie j isto tną, by ła  n iem oż­
ność zbycia przez chłopa po ko rzyst­
nej cenie nadw yżki płodów  rolnych. 
S k u tk  em  tego w ieś nasza zm uszona 
by ła  do stosow ania gospodark i sam o 
w ystarczalnej, w raz  z je j w szystk i­
m i u jem nym i s k u tk a m i 

O  ile czynnik  p ierw szy  w  obecnych 
w aru n k ach  nie uległ zm ianie, d ruga  
przyczyna, tzn. n ieren tow ność ro ln i­
c tw a została u sun ię ta  bezpow rotn  e. 
Ceny na a rty k u ły  żyw nościow e po­
chodzenia rolniczego uległy w po­
ró w n an iu  ze stanem  przedw ojennym  
stosunkow o w iększej zw yżce niż ce­
n y  w yrobów  'przem ysłow ych, a  stan  
ten  zostanie u trzym any  ze w zględu

m ateria lne . D ysponow anie 
m ożliw ościam i p rodukcji żyw ności 
n ak ład a  na  nas obow iązek m aksy­
m alnego ich w ykorzystan ia  d la  przy­
czynien ia  się chociaż w  części do zła 
godzenia k ryzysu  żyw nościow ego, p a ­
nującego  w  innych k ra jach . N ie m oż­
na pom inąć m ilczeniem  rów nież  fa k ­
tu, że coraz lepsze w yn ik i w  gospo­
darce  ro ln e j naszego k ra ju , w y trą c a ­
ją  b roń  z ręk i p rzeciw nikom  pol­
skich g ran ic  zachodnich, sze rm u ją ­
cym  często dem agogicznym i a rg u ­
m en tam i m ającym i dow ieść naszej 
rzekom ej niezdolności pełnego w yko 
rzy s tan ia  Z iem  O dzyskanych dla 
gospodarki narodow ej.

D ążenie ydo podniesien ia  w y d a jn o ­
ści u p raw  w ym aga* stosow an ia  jak  
n a jb ard z ie j s ta ra n n e j u p raw y  pól. 
U m iejętna f* w  odpow iednim  czasie 
p rzep row adzona o rka , ob fite  zasila­

n ie  g leby w  naw ozy sztuczne 1 n a tu ­
ra lne , stosow anie selekcjonow anych 
gatunków  nasion, m ogą stosunkow o 
szybko podnieść w ysokość do tychcza­
sow ych zbiorów . W ysiłki czynione w  
naszym  k ra ju  w  k ie ru n k u  podniesie­
n ia  poziom u gospodark i ro lne j da ją  
g w aran c ję  szybkiego osiągnięcia o- 
czekiw anych rezu lta tów .

W ro k u  1946 w ydajność n a jw aż­
n iejszych  u p raw  z 1 h a  w ynosiła: 
pszenicy 8,8 q, ży ta  i jęczm ienia  9,0 q, 
owsa 9,2 q, ziem niaków  112 q, b u ra ­
ków  cukrow ych  176 q. R ok 1947, k tó ­
ry  by ł k a ta s tro fa ln y  d la  całego ro l­
n ic tw a  eu ropejsk iego  n ie  ty lko  nie 
pozw olił n a  pow iększenie plonów , 
lecz p rzyniósł n aw e t n ieznaczny  spa­
dek. P lony  pszenicy  w yniosły  7,1 q, 
ży ta  7,2 q, jęczm ienia  8,9 q, ow sa 
8,6 q, z iem niaków  107 q, bu rak ó w  cu 
k row ych  167 q. W yniki tak ie  należy 
uw ażać jed n ak  za w ie lk i sukces, je ­
śli uw zględni się n iesp rzy ja jące  w a­
ru n k i a tm osferyczne. O siągnięcia tr 
w  połączeniu  ze zw iększeniem  po­
w ierzchni u p raw  um ożliw iło zm niej­
szenie im p o rtu  zbóż z 950 tys. tom na 
600 tys. to n  w  r. 1947. Rok bież. będzie 
p raw dopodobn ie  bardziej pom yślny, 
co pozw oli nam  na zupełne zniesie­
n ie  reg lam en tow anego  system u  obro­
tu  a rty k u łam i żyw nościow ym i, zw ię­
kszenie spożycia żyw ności i zapew ni 
lepsze w a ru n k i dla dalszego rozw o­
ju  hodow li zw ierząt.

W ciągu  o sta tn ich  trzech  la t d a ł się 
zaobserw ow ać w yraźny  postęp  we 
w szystk ich  dziedzinach gospodark i 
ro lnej. W zrasta jący  w  szybkim  tem ­
pie s tan  pogłow ia in w en tarza  żyw e­
go zapew nia osiągnięcie w  nied ług im  
czasie dostatecznej ilości siły  pocią­
gow ej. Jednocześn ie  zw iększa się w  
szybkim  tem pie  p rodukcja  naw ozów  
sztucznych, m aszyn  ro ln iczych  i tr a k ­
torów . N iepostrzeżenie d la  ogółu o- 
byw ate li przeszedł fa k t rozpow szech- 
n ’en ia  ośw iaty  ro ln iczej pośród  sze­
rok ich  m as chłopskich, obe jm u jąc  w  
osta tn im  ro k u  ponad  pół m iliona m ło 
dzieży w iejsk iej. D ążenie do uprze­
m ysłow ien ia  k ra ju  n ie  je s t sprzecz­
ne z jednoczesnym  pop ieran iem  ro l­
n ic tw a. Szybk i rozw ój przem ysłu  u - 
m ożliw i rozw ój gospodark i ro lne j i 
podniesie poziom  zam ożności ludno­
ści w iejsk iej. m. m.

Bułgaria realizuje 
dwuletni plan gospodarczy

*9 Coraz silniej rysują się w  dzisiej­
szym  układzie świata dwie grapy go­
spodarcze państw.

Jedna  —  państwa kapitalistyczne 
pod egidą Stanów  Zjednoczonych i 
AngUi, łącznie z szeregiem ich po­
mniejszych satelitów. Do drugiej gru­
p y  zaliczyć należy te państwa, które 
przy ję ły  system gospodarki planowej, 
a zatem poddały świadomemu, plano­
wanemu kierownictwu całość gospodar 
siwa narodowego względnie jego k lu ­
czowe dzia ły . Oprócz Zw iązku R a­
dzieckiego, należy ta  w ym ienić Pol­
skę, Czechosłowację, Jugosławię, Wę- 
gry i Bułgarię.

Bulgaria wcześnie — bo zaraz po 
zakończeniu działań wojennych w  Eu­
ropie — w kroczyła  na drogę plano­
wania gospodarczego. Ustawa z dnia  
15 maja 1945 roku powołała do życia  
N ajw yższą Radę Ekonomiczną przy Ra 
dzie Ministrów. Zadaniem Rady jest 
planowanie, nadzór nad działalnością 
państwowych resortów gospodarczych 
itd.

W  w ynika  prac R ady i doświadczeń  
roku 1946 pow stał 2-1 et ni plan odba

czy 49*/%, kauczukow y 145*11, chemicz­
ny 141*11, pozostałe przem ysły 52*1% w 
stosunku do stanu przedwojennego.

W słabo uprzemysłowionej Buł gard 
wytwórczość przemysłowa stanow'la  
ok. 26*/% ogólnej produkcji narodowej.

Zrozum iały jest więc nacisk na roz­
budowę przemysłu, zwłaszcza ciężkie­
go, chemicznego t przem ysłu produkcji 
energii elektrycznej. P rodukcja tej 
ostatniej ma wzrosnąć w roku 1948 
o 35*/% w  stosunku do roku 1946. Za­
gadnienie elek tryfikacji kraju uznane 
zostało za jedno z podstawowych.

W zakresie produkcji węgła ustala 
się wzrost o 40*1• (w  stosunku do roku 
1946), rudy żelaznej o 55*/*, innych 
minerałów o 16*1%

Komunikacja  j transport, handel we 
w nętrzny  j zagraniczny, zatrudnienie, 
oświata  — objęte są również planem, 
jako zagadnienia podstawowej- wagi. 
Problem cen plan zamierza rozwiązać 
w drodze określonego co do wysokości 
obniżenia cen artykułów  przemysło­
wych, a utrzymania poziomu cen arty­
kułów  rolnych, według sianu w  roku  
1946.

dow y i rozwoju gospodarczego, obej- 1 Trudno, oczywiście, w szczupłych ra 
m ujący lata 1947 i 1948. F akt ten sła ł mach artyku łu  zmieścić szeroki zakres 
się momentem zwrotnym  w  rozwoju zagadnień objętych planem 2-letnim  
gospodarczym Bułgarii. K raj ten, o 
słabych zasobach surowcowych, typo­
wo rolniczy stanął wobec wielkich, 
nowych zadań, które idaw aly się prze­
rastać jego siły.

Naczelnym  zadaniem planu bułgar­
skiego jest realizacja szybkiego i stale  
postępującego rozwoju gospodarczego. 
Podstawowym czynnikiem  gwarantują­
cym  spełnienie zadania jest istnienie 
i działalność sektora publicznego, k tó ­
ry zajm uje poważną pozycję w  gospo­
darstwie narodowym.

Oto kilka  liczb ilustrujących zakre­
ślone przez plan zadania. Bułgaria, 
ja k  zaznaczono, jest krajem  rolni­
czym. Rolnictwo więc t jego rozwój 
jes t jednym  z  podstawowych zagad­
nień planu.

Ogólna produkcja rolnictwa ma — 
według planu — wzrosnąć o 34*1% w  
roku 1948 w  stosunku do roku 1939. 
Produkcja zbóż i ziem iopłodów  ma 
wzrosnąć o 38*/% w roku 1948 w sto­
sunku do roku 1939.

W  zakresie produkcji przem ysłow ej 
przewiduje plan wzrost o 67*1% w  ro­
ku 1948 w  stosunku do stanu przed­
wojennego. W szczególności wzrost 
produkcji w  poszczególnych działach 
przem ysłu w  roku 1948 ma osiągnąć 
następujący poziom:

przem ysł m etalurgiczny 67*1%, budo­
wlany 85*11, teksty lny  66*/*, s pożyw-

* Bułgarii. Dla uzupełnienia jednak obra 
zu aktyw ności tego kraju, należy jesz­
cze wspomnieć o zawartych przez Buł 
garię szeregu umów gospodarczych, 
które niewątpliwie umożliwią realiza­
cję am bitnych zadań planu. Należą tu 
umowy ze Związlriem Radzieckim , Pol­
ską, Czechosłowacją, Szwajcarią i in­
nym i krajami, obejmujące dostawy do 

I Bułgarii szeregu niezbędnych dla niej 
surowców (dla  przem ysłu chemiczne­
go i metalurgicznego)  oraz urządzeń 
technicznych.

Zawarta we wrześniu ub. roku umo­
wa z P olską obejmuje po stronie pol­
skiej eksport m. in. wyrobów przem y­
słu  metalowego, hutniczych, koksu, 
niektórych maszyn, artyku łów  teks ty l­
nych, chemikaUi, szkła, porcelany j fa­
jansów. Wzamian za to Bułgaria do­
starczy Polsce m. in. tytoniu, skór, ko­
żuchów, kloców fornierowych, ziół 
leczniczych, winogron i garbników.

Nie ulega wątpliwości, że naród buł­
garski rzetelną i sumienną pracą do­
prowadzi sw ój kraj do rozkwitu  / w 
ten sposób zrealizuje słowa swego 
przyw ódcy G. D ymitrowa, m obilizują­
ce naród do w ysiłku  odbudowy: .J e ­
żeli chcemy zachować wolność  j nie­
zależność i stworzyć dobrobyt — m u­
sim y osiągnąć w ciągu 10 lub 20 lat 
to, co inne kraje zrealizowały w cią­

gu w ieku1*.
ST. W.

Rozwój kopalni w ęgla brunatnego

O ligarchia finansowa 
Stanów Zjednoczonych A. P.

N a gruncie ogrom nej centralizacji 
pizem ysłow ej i basnkowej w yrosła w 
S tarach  Zjednoczonych niespotykana 
gdzie indziej potężna oligarchia fi­
nansow a. K ieiow nictw o gospodar­
czym i politycznym  życiem kraju 
spoczywa w łaściwie w jej ręku. N ie­
le ś n a  g rapa superkapita! istów podda 
ta sw ojej kontroli praw ie w szystkie 
najw iększe koncerny przem ysłowe i 
zjednoczenia bankowe. Stosunki za­
leżności poszczególnych przedsię­
biorstw  od grupki oligarchii finan­
sow ej nie są  łatw e do zaobserw o­
w ania. Nici kontroli są bowiem głę­
boko ukry te  i u jaw nienie ich w ym a­
ga dużego nak ładu  p racy  a  często 
również znacznej odwagi.

Bezpośrednio przed wybuchem  o- 
sta tn ie j w ojny św iatowej ukazała się 
praca n;ejakiego G. M eans'a pod ty ­
tułem „The S tructure of the Ameri­
can Economy", zaw ierająca rew ela­
cyjne w prost w yniki długich i żmud 
nych jego badań nad  spraw ą we­
w nętrznych stosunków  zależności 250 
najpotężniejszych gospodarczych kon 
cem ów  am erykańskich od grupy su- 
perkapitalistów - Praca ta daje  dość 
obszerny obraz roli am erykańskiej o - 
ligarchii finansow ej w życiu gospo­
darczym kraju . W  oparciu o zebrany 
m ateriał M eans tw ierdzi, że w aw an­
gardzie am erykańskiej oligarchii kro 
czy 5 grup superkapitalistów .

Jak  potężne reprezentują one wpły 
wy można wnioskow ać z następu ją ­
cych dacych. Suma kapitałów  po­
szczególnych tow arzystw  i przedsię­
biorstw  kontrolow ana przez nie w 
przeddzień w ybuchu ostatn iej w ojny 
w ynosiła:

1 grupa M organa 30,2 miliardów 
dolarów;

2 grupa Cuhn - Leib 10,9 m iliar­
dów dolarów;

3. grupa Rockefellera 6,6 miliardów 
dolarów;

4 grupa M elłona 3,3 m iliardów  do­
larów;

5- grupa Duponta 2,6 m iliardów  do 
larów.

N ajpotężniejszą jest grupa M orga­
na. Je j kontroli podlegało 41 najw ię­
kszych spółek przem ysłow ych, ban­
kow ych, kolejow ych i innych. Do 
niej należy % całej produkcji ener­
gii elektrycznej kraju , 26 proc. ogółu 
limij kolejow ych i znaczny odsetek 
potencjału  produkcyjnego różnych ga 
łęzi am erykańskiego przem ysłu. Drugą 
z kolei co do wpływów jest grupa 
Cuhn-LeKb’a, kon tro lu jąca  w pierw ­
szym  rzędzie ko leje  żelazne. Grupie

Rockefellera podlegało 6 najpo tęż­
niejszych tow arzystw  naftow ych jak: 
S tandard Oil Gompariy, V acuum  Oil 
Company itd.

Bezlitosna konkurencja m iędzy po­
szczególnymi przedsiębiorstw am i k a ­
pitalistycznym i w ykształciła  szereg 
sposobów  do podporządkow ania 
jednych drugim. Polegają one nie 
tylko na całkow itym  w chłania­
niu słabszych przedsiębiorstw  przez 
s:lne;sze, lecz bardzo często na 
poddaniu ich swoim w pływom, na 
zew nątrz zup e ł t ie  niew idzialnym . 
C harak ter kap ita listycznej gospodar­
ki stw arza ku tem u doskonałe w a­
runki. Jednym  ze sposobów  jest umie 
ję tne  w ykorzystyw anie system u t. zw. 
udziałów. Celem w przęgnięcia cu­
dzych kapitałów  do sw ojej gospodar­
czej działalności przedsiębiorstw a e- 
m itują obligacje i akcje  w milionach 
sztuk często o w artości setek  milio­
nów a naw et m iliardów  dolarów. 
N a przykład — A m erykańskie Towa­
rzystw o Telefonów i Telegrafów  e - 
mitowało akcyj o nom inalnej w arto­
ści 2,7 m iliardów  dolarów , General 
M otors — 1.5 m iliarda doi. W  drodze 
skupu akcyj osiąga się  w pływ na 
działalność danego przedsiębiorstw a. 
W ym aga to jednak w w arunkach nor 
m alnych zgrom adzenia w swoim ręku 
znacznej części kap ita łu  akcyjnego. 
W ynalazczy jednak „geniusz" kapita 
listów  am erykańskich znalazł sposo­
by by poddać sw ojej kontroli ogrom ­
ne kap ita ły  przy posiadaniu stosun­
kow o drobnego jego ułam ku. W  tym 
celu em ituje się  akcje 2 rodzaji: 
zw yczajne — nie dające praw a gło­
su i uprzyw ilejów ace, w  ilości zna­
cznie m niejszej — gw aran tu jące po­
siadaczom ich te upraw nienia.

Posiadając w swoim ręku znaczniej 
szy odsetek  akcyj uprzyw ilejow anych 
zyskuje się kontro lę n ad  danym  
przedsiębiorstw em . W  ten sposób 
Ford, posiadając akcje  ty lko  o w ar­
tości 31 milionów dolarów  kontro lu je  
kapitał swego tow arzystw a w w yso­
kości ponad 600 milionów doi. M or­
gan z kolei zgrom adziwszy u siebie 
zaledwie tylko 4 - proc, akcyj na jp e ­
w n ie jsz e g o  tow arzystw a am erykań­
skiego — Amer. Towarz. Telef, * Te­
legraf. — poddał sw ojej kontroli jego 
kapitał o zaw rotnej wysokości 2,6 
m iliarda dolarów. Innym sposobi" u 
jest poddanie swoim .wpływom °- 
w arzystw  przez w prowadzenie ć ‘ch 
w ładz ludzi sobie oddanych lun za­
leżnych. W  ten sposób Rockefeller, 
m ając najw iększe wpływ y na działał-

1 ność N ational Change Bank. obsadza­
jąc 20 dyrektoram i tego banku 166 
dużych innych przedsiębiorstw , pod­
dał je  swoim wpływom i kontroli.

W ciągu ostatniej w ojny św iato­
wej am erykańska oligarchia finanso­
wa znacznie się  wzmooniła. W ojna 
stw orzyła doskonałe w arunki do pow­
staw ania gigantów  finansow ych. Ilość 
tow arzystw  przem ysłow ych rozporzą­
dzających aktyw am i ponad 1 m iliard 
doi. każde z liczby 32 w  roku 1941 
wzrosła do 40 w roku 1945. K apitały 
poszczególnych przedsiębiorstw  w zro­
sły  ogrom nie — np. S tandard O il Com 
pany z 2 m iliardów  doi. w  1939 r. do 
2.5 w roku 1945. W  tym  sam ym  cza­
sie G eneral M otors z  1,3 m iliarda do 
1,8, C urtis W right z m ałego zakładu 
do kw oty  1,3 m iliarda dolarów . W 
stopniu n ie  m niejszym  dokonyw ała s i e ' 
koncentracja  kap ita łu  w  bankow oś­
ci — np. N ational C hange Bank (Roc­
kefeller) z 4,3 m iliarda w 1942 r. do 
5,7 m iliarda w  r. 1945. B anker's Trust 
(Morgan) z 1,5 m iliarda w tym  sam ym 
czasie do 1,8, N ational C ity Bank 
z 2,6 m iliardów  do 5,3 m iliarda do­
larów.

Powyższe dane częściowo tylko 
ilustru ją  ich wzrost, poza tym bo­
wiem rozszerzyły one sw oje wpływ y 
poddając kontroli liczne m niejsze 
przedsiębiorstwa.

Chwilowo nie ma żadnych danych 
w jakich rozm iarach w zrosła potęga 
5 głów nych grup finansow ych. N ie­
wątpliwym  jest, że potęga ich wzrosła 
bardzo znacznie. Szczególnie wzmo­
cniła się grupa Rockefellera. Ogrom ­
ny w zrost gałęzi przem ysłu przez 
niego kontro low anych jak: naftow e­
go i kauczuku syntetycznego w yraź­
n ie  tego dowodzą. W zrost potęgi te j 
grupy znalazł sw ój w yraz w  fakcie 
nagięc ia zagranicznej polityki Stanów 
Z jednoczonych do lin ii w łasnych in­
teresów . Pomoc udzielana przez S ta­
ny Zjednoczone T urcji i G recji jes t 
ściśle zw iązana z dążeniem grupy 
R ockefellera do opanow ania źródeł 
naftowych na Bliskim i Środkowym 
W schodzie. Dał tem u dobitny w yraz 
w swoim przem ów ieniu senator am e­
rykański Jonsoo. n a . posiedzeniu Ame 
rykańskiego K ongresu w  roku 1947, 
ośw iadczając że 5 naftow ych ■ tow a­
rzystw  (Rockefeller) w ykorzystyw ały  
w ciągu  już 28 la t Depart. S tanu jak  
,.chłopaka do posyłek" w swoich s ta . 
raniach*kdobycia koncesyj naftow ych 
w M ezopotam ii i  M ałej Azji.
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D źwigający eię ze zniszczeń Wojen, 
ych przem ysł w ęgla brunatnego na 

Dolnym Śląsku uzyskuje coraz lep­
sze w yniki pracy. Dzięki w spółza­
w odnictw u pracy, kopalnie Z jedno­
czenia Przem ysłu W ęgla Brunatnego 
w Żarach osiągnęły  w kw ietniu br 
121 proc. planu państw ow ego, produ­
kując 440.564 tony. W ykonanie p la ­
nu przez poszczególne kopalnie
przedstaw ia się następująco: kopa1 
nia „Turów " — 124 proc. planu

..Lubań" — 120 proc. „Babina" — 118 
proc., „H enryk" — 114 proc. i kopal­
nia „K alaw sk" — 109 proc.

U suw ając dotkliw e zniszczenia wo­
jenne, przem ysł w ęglow y przeprow a­
dza w  kopalniach w ęgla brunatnego 
prace inw estycyjne, m ające na  celu 
podniesienie ich zdolności produkcyj 
nej. W  ram ach tych  prac kopalnia 
„Konin’’ uruchom iła 2 ko tły  w ysoko- 

rężne oTaz jedną turbinę kondensa- 
yjną o mocy 800 kW .

N ow oczesna fabryka konfekcyjna 
pow stanie w Bydgoszczy

W  Bydgoszczy baw iła Komisja In­
w estycyjna C entralnego Zarządu 
Przemysłu W łókienniczego z Łodzi, 
k tóra po zapoznaniu się ze stanem  
zakładów  pracy  należących do Zje­
dnoczonych Fabryk K onfekcyjnych 
zaakceptow ała projekt w ybudow ania 
w Bydgoszczy w ielkiej now oczesnej 
fabryki konfekcyjnej kosztem  150 m i­
lionów złotych.

Nowa fabryka pow stanie w  ram ach

inw estycji p lanu  3-letniego i całko­
w ita je j budow a będzie zakończona w 
roku 1949. N owoczesny park maszy­
nowy, jak  też zastosow anie ostatnich 
zdobyczy- techniki przyczyni 6ię do 
znacznego obniżenia kosztów  produk 
cji.

W  ciągu roku bieżącego będą prze­
prow adzone niezbędne przygotow a­
nia, a  budow a fabryki rozpocznie się 
na  w iosnę przyszłego roku.

Przygotowania do W ystawy 
Ziem Odzyskanych

W ystaw a Ziem O dzyskanych roz­
ciągać się  będzie na  teren ie  o po­
w ierzchni 40 ha. W  chw ili obecnej 
ha teren ie  ,,A’’ (w ystaw a problem o­
wa) p racu je  1725 robotników , a  na

stan ie  um ieszczona św ietlna mapa 
Ziem O dzyskanych.

Dniem i nocą trw ają  prace przy 
Pawilonie Przemysłowym. Obok pa- 

| w ilonu Przemysłowego znajdzie się
terenie .3  (wystawa, społeczna i g o . dział o tw arty  pod gołym  niebem,

M ały Pawilon W ystaw y Ziem  Odzyskanych we Wrocławiu

spodarcza o raz  kiermasz) 370 robot- 
ilków.

N a terenie W ystaw y ,,A' grupa 
m ontażow a w ykonała już niem al p ra ­
ce (przygotowawcze do m ontażu P  
działów części problem ow ej. W  dniu 
18 m aja rozpocznie się m ontaż ekspo­
natów  w wyW ińczonym już całkow i­
cie paw ilonie Rolnictw a i W yżyw ie­
nia. W ew nątrz Pawilonu buduje  się 
olbrzym ią pochylnię, na k tórej zo-

gdzie pom ieszczone zostaną ekspona 
ty  ciężkie, nie w rażliwe c a  zmiany 
atm osferyczne. Z najdą się  tu tą; w a­
gony i m aszyny, efektow na wieża 
w iader, eksponaty  ceram iczne masz' 
w ysokiego napięciu linii Śląsk — 
Łódź. Urządzony tu  zostanie też ory 
ginalny chodnik kopalni węgla.

N a środku dziedzińca między v/ej- 
ściem a H alą Ludową stanie 106-ni li­
trow ej w ysokości iglica,
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Z iH ęk szen ie  l iczbg  
l s loncszóuj  miejskich  
i ;  p i c u  ni j-rscę poczty

W p:e;w szym  k w ar (ale 1948 r M> 
nis'ei «swc Pł)Cłt i 1 etCg'ra ów po fjj-  
•c a ki-); usprawn cma prac poczto- 
wyęb iu tere.kc ws

W raiiMth lej akcji powiększono 
liczbę 'isto itozów  wiejskich o 2.000 
Największą Lczog kstonoszów wiej- 
s ; ch p -s  aria obecn“- ok. ęg poznań­
ski — ;478 dalej gdański — 1275. 
k.akowski — 806 Najmn ejszą liczbę 
pns adapt ok.-fgi szczcc liski i ol- 
S ti/h ik : !’ow ększen e 1 czby listolio-
s . 'w  » okrigach t1?;s!ibiej obs'uzo- 
«>th nas'ąpi w p rły łłlo śd .

Konferencja
ttl.tyuóim przentg słomy ch 
ITS i PPH m Gdańsku

GDANSK (PAP). Z udziałem ponad 
£00 aktyw stów cdbyla się w Gdańsku 
w -avi konferencyjnej K\V PPR w spól­
na narada aktywów przemysłowych 
biatm ch partii PPS i PPR. Tow. dyre- 
kmr W ojnar z W arszawy omówi! za­
gadnień a państwowego planu gospo­
darczego na rok bieżący oraz sprawę 
współzawodnictwa pracy l podniesie­
nia jakości produkcji.

W dyskusji zwrócono uw agę na ko­
lt eczność uaktywnienia zbiórki surow ­
ców. zalegających' jeszcze na pobojo- 
u  skach Zwrócono uw agę na koniecz­
ność dalszego zasiedlania, budowy za­
gród I zwiększenia ilości inwentarza 
r?  Żuta Wach. Prży omówieniu proble­
mów morskich podniesiono postulat 
koncesjoriowania pryw atnych firm u- 
sluyowych w żegludze.

System norm wydajności zdał egzamin 
ipśród pracomnikóiu umysłoinych

W prowadzenie „kart pracp“ tu ZUS 
podstawą akcji icspółzairodiiutica

Duński Czerwony Krzyż 
przekazuje Min. Zdrowia 
szpital uj Makowie Maz.

Mw-ieier Zdrowia oh Miohejda prsy  
jat delegacją duńską, któtra zawiado- 
miła, i i  i  końcem tńaja irb. przekazu­
je Mtoistc.nstwu Zdrowia szipital Zor­
ganizowany w Makowie Mazowieckim 
prze*. Duński Czerwony K rzyi, poeo- 
staw-iając Zapas lelków i filmów roent- 
g enowsik ich, w ystarczających na k il­
ka miesięcy oraz żywność dla chorych 
na 2 miesiąoe. D elegacja wręczyła 
LTo. M ichejdzie d a r  Duńskiego Czer­
wonego Krzyża —  czek na 1 milion 
zl na  dalsze prow adzenie szpitala i 
t-dzielanie pomocy lekarskiej ubożej 
ludności powiatu.

P o’ska irypratra 
U’ Alpy francuskie

Klub W ysokogórski Polskiego Towa­
rzystw a Tatrzańskiego przystąpi} do 
organizacji wyprawy treningowej w 
Alpy francuskie, k tó ra  uda się do 
Francji prawdopodobnie w  lipcu br. 
W ypraw a będzie się sk ładała  z  10 
osób, z  czego połowa to  starzy, do ­
świadczeni alpiniści, a d ruga połowa 
— to świetnie Zapowiadający się mło­
dy narybek taternicki.

W yprawa ta  będzie jedną z  przygo­
towawczych do projektow anej wielkiej 
wyprawy egzotycznej.

sra-

Mydło
produkcji państwowej 
po raz pierwszy  
na wolnym  rynku

19 tysięcy ton mydlą różnych 
tunków wyprodukuje w roku bieżącym 
państwowy przem ysł chemiczny, a 
więc blisko 3-krotńie więcej (297 
p ro c ) hiż w roku ubiegłym. Tak znacz 
ny wzrost produkcji, przeznaczonej 
dotychczas wyłącznie na zaopatrzenie 
kartkowe, pozwala obecnie po raz 
pierwszy rzucić na wolny rynek partię 
300 ton mydła do prania produkcji 
państwowej. Dotychczas rynek w ol­
ny zaopatrywał się w mydło do pra 
nia wyrabiane przez fabryki p ryw at­
ne.

Mydło do prania produkcji państw o­
wej które ukaże się na wolhym ryn­
ku sprzedawane będzie po cenie n iż­
szej od rynkowej — przy pierw szo­
rzędnej jakości. RozproWadzen:em 
zajntą się państw ow e sklepy chem cz- 
ne i sklepy pryw atne zaopatrywane 
p'-zez terenowe oddziały Centrali H an­
dlów . Przerqyslu Chemicznego.

Ogłoszenia
O do całej prasy

S iko rsk iego  4 2

» l m p e t «

P om im o  d a ją c y c h  śię s ły szeć  g łosów  o n iem ożliw ości w p ro ­
w ad zen ia  n o rm  w sp ó łzaw o d n ic tw a  p ra c y  p raco w n ik ó w  u m y sło ­
w ych , Z ak ład  U b ezp ieczeń  S p o łeczn y c h , k tó ry  ju ż  w ub. ro k u  
p o d ją ł tego  rodzaju akcję na o d c in k u  św iad czeń  ren to w y ch  — 
m oże p oszczyc ić  iiłj znacznym i o siąg n ięc iam i w  te j dz iedz in ie . 
O becny  W alny  Pian realizacji w sp ó łzaw o d n ic tw a  w e w szystk ich  
d z ie d z in a c h  p ra c y  Z U S, u c h w a lo n y  p rz e z  o s ta tn i w a ln y  z ja z d  p o­
w inien  zain teresow ać irównież W szystk ie  in s ty tu c je  p u b liczn e  tego  
typu. t

ŻYCIE PARTII

Ja k  Już donosiliśm y, p racow nicy
Z ak ładu  U bezpieczeń Społecznych 
p rzystąp ili do akcji w spółzaw odni­
ctw a pracy.

P ierw sze w  tym  k ie ru n k u  p róby  
podjęto  już w  ro k u  ub ieg łym  n a  
odcinku św iadczeń ren tow ych , co 
przyśpieszyło znaczpie tok  n o rm al­
nych czynności przy  za ła tw ian iu  ro­
szczeń o re n ty  w ypadkow e, in w a­
lidzkie, w dow ie i  Sierpce.

O becnie o sta tn ie  w alne  zebran ie  
pracow ników  ZUS w ypow iedziało 
się za w prow adzeniem  no rm  w spół­
zaw odnictw a rów nież w  innych

działach pracy. U stanow iono tzw. 
„karty  pracy", w  k tó ry ch  każdy 
p racow nik  podaje szczegółowo ro ­
dzaj i czas zużyty n a  w ykonyw anie 
codziennych czynności. M ateria ł ten  
po skon tro low an iu  posłuży do u s ta ­
len ia  no rm  w ydajności i um ożliw i 
stw orzen ie  należy tych  podstaw  do 
w spółzaw odnictw a.

U chw ałę w alnego zgrom adzeń-a 
pracow ników  ZUS poprzedziła dek la  
ra c ja  kó ł p a rty jn y ch  P P S  1 PPR , 
k tó re j w y ją tk i przytaczam y:

„Ś w iat p racy , rea lizu jąc  dzieło

Rolnicy na Opolszczyźnie ulepszają 
niew łaściw ą gospodarkę N iem ców

OPOLE (teł. wł.). Fachowcy polscy, 
któtnzy przybyli na Ziemie Zachodnie, 
m ają w ielokrotnie możność stw ierdze­
nia, źe mocno reklamowana „gospo­
darka  niem iecka" była w wielu wy­
padkach zwyczajnym propagandowym 
„bluffem". Stwierdzono to  w  szczegól­
ności w licznych cukrowniach, rozsia­
nych na terenach Opolszczyzny.

Podobna doświadczenia zdobyli

obecnie rolnicy opolscy. Gleb*, opol­
ska uważana była przez rolników  nie­
mieckich za kiepską 1 dlatego też cały  
niem al obszar ro lny zasiewali Niemcy 
żytem. Dopiero polscy fachowcy stw ier 
dzili, iż w niektórych okolicach etan 
gleby pozwala nie ty lko na  upraw ę 
żyta, a le  i pszenicy.

Zasiana w rezultacie pszenica zapo­
w iada doskonałe zbiory.

odbudow y zniszczonego w ojną  i o- 
k u pac ją  k ra ju , w szedł na  drogę sy­
stem atycznego zw iększania w y d a j­
ności p racy  przez zw alczanie w szel­
k iego m arn o traw stw a  sił p racow ni­
czych. Idea  w spółzaw odnictw a p ra ­
cy je s t tym  czynnikiem , k tó ry  de­
cydujący w pływ  w yw rze n a  rea liza ­
cją 3-letniego P lan u  G ospodarczego .;

In s ty tuc je  ubezpieczeń społecz-1 
nych, spełn ia jąc  w  ogólnym  procesie 
p rodukcy jnym  funkcje  usługow e o 
w ażnym  znaczeniu, bo m ające  zape­
w nić  rzeszom pracow niczym  pom oc 
w  w ypadkach , w zględnie przyw rócić 
chorego człow ieka produkcji — m u ­
szą w  p racy  sw ojej nadążyć po trze­
bom chwilL

W konsekw encji w  insty tucjach  
naszych idea w spółzaw odnictw a p ra  
cy znaleźć m usi tak ie  sam e zrozu­
m ien ie  1 fo rm y rea lizac ji, jak ie  zna­
lazła n a  odcinkach p racy  p ro d u k ­
cyjnej. *

R ozum iejąc obow iązki, Jakie d ą ż ą  
n a  nas, jak o  n a  członkach p a rtii 
robotniczej, w inn iśm y dołożyć s ta ­
ra ń  i n ie  szczędzić w ysiłków , ab y  
idea w spółzaw odnictw a poprzez n o r­
m y w ydajności znalazła pełne zro­
zum ienie i w łaściw y stosunek  w  
szeregach pracow ników  naszej In­
sty tucji" .

Śuiiat pracy — opiekunem  
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika

TORUŃ. W  dniu 23 m aja br. w 
TorUniu odbyła się Uroczystość Wrę­
czenia rektorow i U niw ersytetu Miko­
ła ja  K opernika Insygniów rektorskich 
ufundow anych przez społeczeństwo 
Bydgoszczy.

N a dziedzińcu R atusza zebrali się 
przedstaw iciele władz państw ow ych, 
partii politycznych, 6fer naukow ych 
i artystycznych * całego W ielkiego 
Pomorzą, oraz młodzież akadem icka 
UMK w raz z delegacjam i szeregu in­
nych wyższych uczelni. Po Odśpiewa­
niu przez chór akadem icki ,,Gaudę 
M ater’" prorektor UMK prof. dr. Ko- 
ranyi w ygłosił odczyt „O sym bolice

insygniów  rektorskich", po czym pre­
zydent Bydgoszczy, ob. Twardzickl, 
w ręczając rektorow i UMK, prof. dr. 
Ludwikowi Kolankow skiem u insy­
gnia, złożył uroczyste zapewni ohie, 
iż społeczeństwo stolicy Pomorza bę­
dzie się  jak najtroskliw iej opiekow a­
ło najm łodszą uczelnią akadem icką w 
Polsce.

Uzupełnieniem uroczystości było 
otwarcie w salaah Biblioteki Uniw er­
syteckiej w ystaw y książek nauko­
w ych, stanow iących dar społeczeń­
stw a szw ajcarskiego dla U niw ersyte­
tu  M ikołaja Kopernika.

40 proc. pracoiunikóuj hutniczych  
tu akcji w spółzaw odnictw a

KATOWICE. Akcja współzawodnic. 
twa pracy w hutnictwie rozszerza dię 
coraz bardziej. Do skrystalizowania 
torm przyczyniła się opracowana o- 
statnio instrukcja dla hutnictwa że­
laznego i  utworzenie komisji i refe­
ratów, złożonych z przsdstawicćeU 
związków zawodowych, kierownictw 
zakładów 1 partyj politycznych.

Na ogólną liczbę 83.538 zatrudnio­
nych w hutnictwie żelaznym w kwiet 
niu rb. brało udział we współzawod­
nictwie 33.298 robotników, co stano­
wi 40 proc. ogólnego stanu załóg.

Z poszczególnych b u t w 100 proc. 
do współzawodnictwa przystąpili ro­
botnicy zatrudnieni w  hucie ,,Szcze­
cin". Na dalszych miejscach pod tym

w zględem znajdu ją  s ię  huty : „A n­
drzej" — 71 proc. ogółu załogi,
,,Kościuszko" — 68 proc., „Pokój" i 
„B atory '’ — 62 proc. oraz hu ta  „Re­
nard" — 60 proc.

W  indyw idualnym  współzaw odnic­
tw ie przoduje hu ta  „Baildon" — 701 
pracow ników , tuż za n ią  znajduje się 
h u ta  „Bobrek" — z 649 pracow nikam i, 
biorącym i udział w e współzawodnic­
twie.

Związek Zawodowy Metalowców 
Oraz Komisja w spółzaw odnictwa pracy 
w przem yśle hutniczym  projektują, 
aby ruchem  w spółzawodnictwa obję­
ci zostali również pracow nicy w arsz­
tatów  teperacyjnych, rem ontow ych 
i pracow nicy adm inistracyjni.

Masowy udział wsi 
w  Powszechnej Ankiecie Czytelnika
In s ty tu t K ulturalno -  Oświatow y 

,Czytelnika" rozesłał dotychczas
590.000 kw estionariuszy pow szechnej
ankiety  czytelniczej do 2430 biblio­
tek  ł in sty tucji ośw iatowych.

N ie w ysłano jeszcze kw estionariu­
szy do wypożyczalni, p ryw atnych i 
niektórych bibliotek, gdyż brak  ich 
adresów.

W  pierw szych 10 dniach m aja wpły 
nęło 13.000 odpowiedzi, głów nie od
czytelników  .R oln ika Polskiego".
Odpowiedzi od  bibliotek napływ ają 
stale.

Z w stępnego zbadania odpowiedzi 
wynika, i e  najdokładniej w ypełniają 
kw estionariusze czytelnicy bibliotek 
małych. W  w ielu kw estionariuszach 
nadsyłanych t  dużych bibliotek brak 
odpowiedzi na następujące ważne 
py tan ia: jak ie  «ą głów ne działy le ­
k tury  czytelnika, ca  czyta ją  na jchę t-

Ogłoszenie o przetargu
W arszaw ska D yrekcja  O dbudow y, Chotrimska 35, ogłasza p rze targ  

n 'eo ahicźohy na  W ykonanie robó t budow lanych  w  części budynku  szkol­
nego t i I f  p. p rzy  ul. G rójeckiej 93.

C e r ty  należy Składać do d n ia  3.8 1948 t .  do godz. 10.00 W W arszaw ­
skiej D yrekcji O dbudow y, V p ię tro , do sk rzynk i Ofertowej.

tll ższych Inform acji udziela W ydział U m ów W. D. O., ul. Chocim - 
ska nr 35 V piętro , pokój n r  7, w  godz. Od 9 — 12, gdzie też m ogą oferenci 
o liz j mać ślepe kosztorysy oraz w aru n k i p rzetargow e aa zw rotem  kosztów.
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Ogłoszenia o przetargu
D yrekcja W odociągów i K analizacji m. st. W arszaw y ogłasza p rze­

ta rg  n eo g ra irc z o n y  n a  dostaw ę wozów jednokonnych (grabarek) do 
oracy na drt ńwkę.

In fo rm acje  i m a te ria ły  prze targow e otrzym ać m ożna w  biurze Dy­
rekcji w W arszaw ie prży Ul. S tarynkiew icza 5, W ydział Z aopatryw ania, 
I-sze p ę tro  pokój n r 113, w  godzinach od 9— 12-ej.

O ferty  nal ży sk ładać w  tym że poko ju  do godz. 10-ej dn ia  4.VI.48 r. 
O tw arcie  o fe rt nastąp i tegoż dn ia  o godzinie 11-ej.

niej, jakie trzy książki przeczytane 
po wojnie podobały się mu najbar­
dziej, jakich książek, które chciałby 
przeczytać, nie może czytelnik zna­
leźć.

Pominięcie tych pytań obniża zna­
czenie wyników ankiety oraz ich 
praktycznego wyzyskania.

Insty tu t K ulturalno -  Oświatowy 
„Czytelnika" zw raca się przeto z go­
rącym apelem : 

do czytelników  wiejskich, by nad­
syłali dalsze liczne odpowiedzi, 

do czytelników  m iejskich, by od­
pow iadali na w szystkie pytania, 

do w łaścicieli wypożyczalni, by 
jak najrych le | nadesłali sw e adresy 
do Biura Badania Czytelnictwa W Ło­
dzi, ul. Piotrkowska 96.

Tradycyjny Lajkonik
inauguruje
„Dni Krakowa'*

KRAKÓW . Szóste z kolei • „Dni 
K rakow a" rozpoczną się w dn iu  3 
czerw ca, zainaugurow ane uroczy­
stym  w jazdem  L ajk o n ik a  z jan cza r­
sk ą  kapelą . L ajkon ik iem  będzie, jak  
zw ykle, m urarz , S tan isław  A ndrasz, 
k tó ry  od k ilk u  ju ż  la t  odziedziczył 
bu ław ę L ajk o n ik a  po śm ierci słyn­
nego N alepy.

Im prezę  organ izu je  m uzeum  histo  
ryezne w  K rakow ie.

„Ciszewski" — Bydgoszcz 
na pierwszym  miejscu  
w  przemyśle 
elektrotechnicznym

BYDGOSZCZ. W fabryce a r ty k u ­
łów  elek tro techn icznych  „Ciszewski" 
w  Bydgoszczy odbyło się w ręczenie 
20 nagród  pracow nikom , k tó rzy  w 
k w ie tn iu  br. osiągnęli najlepsze w y­
n ik i p racy . Dzięki w spółzaw odni­
ctw u p racy  indyw idualnem u i źespo 
łow em u, w  k w ie tn iu  br. fab ry k a  
w ykonała  p rodukcję  w artbści 30 m i­
lionów  złotych, zam iast p lanow anej 
n a  sum ę 20 m ilionów  zł, rea lizu jąc  
p lan  w  130 proc. F a b ry k a  „Ciszew­
ski" w ysunęła  się w  k w ie tn iu  br. na 
pierw sze m iejsce w  Polsce w śród 
zakładów  p roduku jących  sp rzęt elek  
trotechniczny.

W yróżnieni zostali: B ednarek  P e ­
lagia, k tó ra  osiągnęła 332 punk ty , 
B aranow ska U rszula — 320 pkt., 
L ech K ostańsk i — 299 pkt., M ru- 
gow ska Ł ucja  — 294 pkt., W róblew ­
ski A ntoni — 289 pk t. N agrodę ze­
społow ą zdobyła b rygada  J a n a  G ry- 
gorow icza w  bakelićiarn l.

Jubileusz  
650-Iećia Brodnicy

BRODNICA. Jedno z najstarszych 
m iast Pomorza, daw na stolica ziemi 
M ichałowskiej — Brodnica, obcho­
dziło w  dniu 23 bm. Uroczystość 
650-lecia istn ienia, połączoną z otw ar 
ciem Domu K ultury 1 Sztuki, Wysta­
wy m alarzy polskich z połow y XIX 
Wieku, oraz radiowęzła.

M iasto i pow iat Brodnica w kroczy­
ły  na d rogę intensyw nej odbudowy 
gospodarcze], co znalazło odzw iercie­
dlenie W zorganizowanej w ram ach 
uroczystości w ystaw ie rolniczo 
przem ysłowej. W ystaw a ta  ilustru je 
znaczne osiągnięcia w  dziedzinie rol­
nictwa, rzem iosła, handlu, przem y­
słu i  szkolnictwa.

Zakończeniem pierwszego dnia ju ­
bileuszu był koncert pom orskiej or­
k iestry  symfonicznej w  Domu Kultu­
ry i Sztuki, transm itow any na fali 
ogólnopolskiej. Uroczystości jubileu­
szowe w Brodnicy trw ać będą do 30 
maja.

Postanowienie
D nia Ż7 k w ie tn ia  1948 r. Sąd  O kręgow y w  W arszaw ie, W ydział I- Cy­

w ilny W Składzie następu jącym : Przew odniczący W iceprezes T. Leonó- 
wlcz. Sędziow ie: S. B ujnow ski, J . IgnatoW icż, P ro to k o lan t api. S. Fes ten 
po rozpoznaniu  W dn. 20 k w ie tn ia  1948 r. sp raw y Wniosku ReSnstein H e­
leny o zabezpieczenie ty tu łów  n a  okaziciela postanaw ia: uniew ażnić na 
rzecz H eleny R einstein  następu jące  akcje  n a  okaziciela: 1) B anku  P o l­
skiego za n r  n r  311171/63. 100591 — 100650, 291211, 325054, 339753, 361901, 
458394,5, 483209, 483197, 483198, 483199, 146081 — 146110 — razem  sztuk 
113, 2) T ow arzystw a S teinhagen  i S aen g e rn  za n r  0002611 — 0002760, 
0002761 — 0002890, 0003201 — 0003250, 026950ł — 0269600 razem  sztuk  430 
po 100 kw itu  z w yżej w ym ienionych akcji nom inalnej w artości. Odpisy 
niniejszego postanow ien ia  przesłać B ankow i Polsk iem u i T ow arzystw u 
S te inhagen  i S aehger oraz dokonać ogłoszenia na  koszt p e ten tk i w  Mo­
nito rze P o lsk im  i R obotniku. • 4155,

Zawiadomienie o przetargu
M inisterstw o S karbu  D epartam en t I W ydział G ospodarczy ogłasza 

p rze ta rg  nieograniczony n a  w ykonanie i dostaw ę 500 sztuk teczek skórza­
nych z pow ierzohego m a te ria łu  (skóry) z dodaniem  okuć, m ate ria łu  na 
w kładkę i kieszonkę.

W arunki szczegółowego p rze ta rgu  m ożna przeg lądać do dnia 31 m aja  
1948 r. w  D epartam encie  I M in isterstw a S karbu , W ydział Gospo tarczy, 
pokój 632, w  godzinach od 10 do 12. 4153

Posiedzenie SK PPS
Stołeczny Komttęjt PPS zawiadam ia, 

że we środę, dnia 26 bm., o ojjdz, 16, 
w lokalu przy ul. Mokotoweiktoj 24, 
odbędzie się posiedzenie Stołecznego 
Komiteitu PP'S.

Zebranie aktywu 
gospodarczego PPS i PPR

W dniu  25 bm. o godz. 17 w  sali 
M iejskiej R ady  N arodow ej p rzy  uh 
C hm ielnej 7, odbędzie się w spólne 
zebranie ak tyw u  gospodarczego P PS  
1 PPR.

Z ebranie będzie pośw ięcone ak tu a l 
nym  zagadnieniom  polskiej po lityki 
gospodarczej.

ZEBRANIA

H  ODW OŁANIE PO SIED ZEN IA
W A RSZA W SK IEJ BADY WOJEW.

S ek re ta ria t W ojew ódzkiego K om ite tu  
P P S  W arszaw a zaw iadam ia, że p lenarne 
posiedzenie R ady  W ojew ódzkiej P P S  
w ojew. w arszaw skiego, wyznaczone w 
pierw szym  term in ie  n a  dzień 21 m aja , a  
w d rug im  term in ie  n a  dzień 26 m a ja  tw. 
zostało odwołane. N ow y term in  bodzie 
podany.

M  DZIELNICA PO W IŚLE 
Dzielnica P P S  P ow iśle zaw iadam ia, te  

w dn iu  25 bm. o godz. 16 odbędzie ale 
odpraw a prelegen tów  Dzielnicy.

B| DZIELNICA OCHOTA
W e w torek  dn ia  25 bm. o godz. 16.30 

w lokalu D zielnicy P P S  Ochota odbędzie 
sle posiedzenie K om ite tu  Dzielnicy,

W  środę  dn ia  26 bm . o godz. 16,30 od­
będzie sle odpraw a przew odniczących, se­

k re ta rz y  I skarbników  kół należących do 
D zielnicy P P S  Ochota.

W  tym  sam ym  dn iu  o godz. 18 w lokalu
Dzielnicy odbędzie się zebranie kói tere­
nowych Północ -i P o łudn ie  z refe ra tem .

gg D ZIELN ICA  MOKOTÓW
W dniu  25 bm. o godz. 16 w  lokalu 

D zielnicy P P S  Mokotów, p rzy  ul. Chooim- 
sklej 4, odbędzie się odpraw a nełnom oo. 
ników  kól P P S  do sp raw  w spólnego  
Domu.

W  tym  sam ym  dniu  odbęd* się  dwa  
w spólne zeb ran ia  członków P P S  i P P R  
pośw ięcone om ów ieniu osta tn ich  uchw ał 
R ady  Naczelnej P P S , a  m ianow icie: 

w lokalu CZPP F erm en tacy jnego  przy  
uL N arb u tta  7 o godz. 15,15 oraz w  sie ­
dzibie CZP M ineralnego p rzy  Al. N iepo­
dległości 188 — o te j sam ej godzinie.

W  dniu  26 bm . o godz. 15,15 w  lokalu
Głównego U rzędu S tatystycxnego p rzy  uh 
N a rb u tta  n r  33, odbędzie się zebrani* 
członków P P S  i P P R  1 re fe ra tem  tow . 
D rew now skiego na  tem at uchw al o s ta tn ie ­
go posiedzenia R ad y  Naczelnej P P S .

W tym  sam ym  dn iu  o god z 18 w  bu­
dynku  adm in istracy jnym  W yścigów  K on­
nych na  Służewcu odbędzie się  zebran ie  
tam tejszych  kół P P S  1 P P R  z refe ra tem  
tow. Snopki n a  ten  sam  tem at. g g
B | DZIELNICA PBAOA CENTRALNA

W  dniu  26 bm, (środa) o godz. 19 wi 
lokalu D zielnicy P P S  P ra g a  C en tra lna  od 
będzie się zebranie członków kola tere­
nowego n r  7.

Sprawy bardzo ważne. Obecność obo­
w iązkow ą

INFORMACJI!

| DZIELNICA GROCHÓW — UWAGA!
W szyscy członkowi* P P S  D zielnicy Gro­

chów nie należący de kól fabrycznych 
o rn i naleśacy do kót, znajdujących się  
poza terenem  D zielnicy Grochów' w inni
się  jg ięszać  pod rygorem  p a rty jn y m  da  
K om itetu  Dzielnicowego ul. Podskarb iń*  
sk a  w  g o d t  19 — 21 ceiem re je s tra c ji.

* e g » o r * / r
Polska ekipa zapaśnicza 

wyjeżdża na turniej w  Sarajewie
W  dniu 30 m aja rozpoczynają «4ę 

w Sarajewie (Jugosławia) m iędzyna­
rodowe zawody zapaśnicze w ram ach 
Ijirzys-k Bałkańskich i zostaną zakoń­
czone w dniu 4 czerwca. Polska zgło­
siła  6fwój udział w tych zawodach 1 
celem należytego przygotowania d ru ­
żyny reprezentacyjnej ,przeprowadzo­
no 2-tygodniowy obóz kondycyjny z 
udziałem  22 zawodników. Po zakoń­
czeniu oibozu ustalono sk ład  drużyny 
następująco:

W aga musza — Rokita (W -wa), ko­
gucia — Toboła (Mysłowice), piórko­
wa — Marook (Nowy Bytom), lekka 
— Stróżek (Kraków), półirodnia — 
Gołaś (Mysłowice), średnia — Radoń 
(Kraków), półciężka — B ajorek (Kra­
ków) i ciężka >— Kozer&ki (W-wa).

Zawodnicy na odbytym obozie po­

praw ili wydatni* swą technikę i kon­
dycję. Turniej sarajew skl będzie dla 
naszych zapaśników dobrą próbą *4ł 
i wykaże czy  w tej gałęzi sportu mo­
żemy zaliczyć się do średniej k lasy  
europejskiej. Najpoważniejszymi prze* 
oiwnilkami Polaków będą zapaśnicy wą 
gienscy, czechosłowaccy 1 numuńmry, 
W  tujmięju Indywidualnym oczekiwa­
ne eą sukcesy Toboły i B ajorka, k tó ­
rzy winni w swoich wagach zająć 
pierwsze miejsca. W  klasyfikacji **- 
społoweij liczymy na  drugie, względni* 
trzecie miejsce.

Desygnowani na wyjazd Zawodnicy 
w yjadą 26 maja z W arszawy pod kie­
rownictwem prezesa PZA Ziółkowskie^ 
go, trenera SzczeŁIewskieigo oraz sę­
dziego Szymańskiego. Jako  del eg aż 
GUKF jedzi* ob. C hotom st’.

7-dnioine uroczystości jubileuszow e  
z okazji 40-lecia ŁKS

W ubiegłą niedzielę rozpoczęły się 
w ło d z i uroczystości z  okazji 40-lecia 
ŁKS. P rzed południem, w lokalu k lu­
bu, prezes Konopka dokonał odsłonię­
c ia  pamiątkowej tablicy z  nazwiskami 
zm arłych członków klubu.

Po południu n a  boisku ŁKS odbyła 
się defilada wszystkich członków k lu­
bu prży udziale 15.000 widzów. Po de­
filadzie rozegrano zawody p iłkarskie 
pomiędzy ZZK a ŁKS, zakończone 
szczęśliwym zwycięstwem jubilata.

Uroczystości jubileuszowe trwać bę­
dą  cały  tydzień. W  dniu dzisiejszym 
odbędą się ogólno-polskie zawody lek­
koatletyczne z  udziałem zawodników 
O PO 1 zespołu czeskiego KS VyBoko- 
6kolsky.

W  dn. 26, 27 { 28 m aja na boisku 
ŁKS zostanie rozegrany przedolim pij­
ski turniej pięściarski, a w dniu 30 
na zakończeni* uroczystości odbędzie 
6ię mecz p iłkarsk i W W a — ŁKS.

W kilku zdaniach
DZIEŃ PZPN W  OKRĘGU W A R­

SZAWSKIM. W dhiu PZPN, k tóry  w 
tym  roku odbędzie się 13 czerwca,
okręg warszawski organizuje następu­
jące Sipotkania piłkarskie: w W arsza­
wie (ńa W oli), reprezentacja W oli spot 
•ka się z  reprezentacją Pragi, na boi­
sku „Sparty" reprezentacja Ochoty i 
O kęcia z reprezentacją Konstancina, 
Piaseczna ł Wilanowa, w Grodzisku 
reprezentacja Pruszkowa i Grodziska 
z reprezentacją Żyrardowa i Choda­
kowa.

SZCZECIN — GDANSK 3:2 (3:1). 
W ram ach rozgrywek o puchar Ziem 
Odzyskanych, w drugiej rundzie re ­
prezentacja Szczecina poko-nała rep re­
zentację G dańska 3:2 (3:1).

PORTUGALIA — IRLANDIA 2.0 
(2:0). Wobec 55.000 widzów odbył się 
w Lizbonie międzypaństwowy mecz 
pitkaTSkl między reprezentacjam i 
Irlandii i Portugalii. W spotkaniu tym 
zdecydowane zwycięstwo odniosła 
Portugalia, bljąn gości 2:0.

LEtCKOATLETKI NA OBOZIE W 
OLSZTYNIE. PZLA pow ołał ha obóz 
trenimgowo-wyszkóleniowy w Olsztynie 
w dniach od 1 do  21 czerwca 29 za­
wodniczek, a  mianowicie po 6 z Ło­
dzi, Śląska i Krakowa 3 z W rocła­
w ia oraz po 2 z Poznania, Grudziądza,

W arszawy j Gdańska. Kierowniczką 
obożu będzie M aria Kwaśniewska, a  
treningi prowadzić będą Grzesik 1 Gą-
f  owsiki.

KIEL AS SPOTKA SIĘ Z ZATOP- 
KIEM. Dnia 5 czerwca w yjeżdża Cra-’ 
covia na zawody lekkoatletyczne do 
Brna. W ram ach tych zawodów pro­
jektowane jest spotkanie K ielasa z Za! 
topikiem w biegu na 5 km.

UŁATW IENIE SPOTKAŃ Z D RU ­
ŻYNAMI CZECHOSŁOWACKIMI. 
PZPN  postanowił upoważnić okręgi 
dolnośląski, opolski i rybnicki do 
udzielenia zezwoleń na zawody mię­
dzynarodowe z drużynam i czechosło­
wackimi, któro mogą przybywać doi 
Polski w ram ach ruchu przygranicz­
nego. Zezwolenie to  jest ważne tylko 
d la  drużyn klasy  A i B.

/  skuteczną i’rodck przy \  
1 wszelkiego rodioiuosłabic-J 
\niach fizycznucli i utny^.ow

Przetarg nieograniczony
Zjednoczenie P rzem yślu  C ukrow niczego O kręgu  L ubelskiego ogłasaa 

p rze targ  n ieograniczony na  pogłębienie od 60 do 80 m. s tudn i o średn i­
cy 8— 10” w C ukrow ni Częstocice, pow. O patów , s tac ja  kolejow a O stro­
w iec Św iętokrzyski.

M ateria ły  po trzebne do w y ż e j  W ym ienionych robót dostarczy  Cu­
k row nia. O ferty  należy sk ładać w  bezfirm ow ych, zalakow anych  k oper­
tach  W Zjednoczeniu  P rzem ysłu  C ukrow niczego — W ydział Z aopatrze­
n ia  — L ublin , ul. Szopena 6 (B ank Rolny), pokój n f  15, do dn ia  29 m aja  
br. o godz. 12, gdzie rów nież m ożna zasięgnąć bliższych inform acji.

O tw arcie  k o p ert nastąp i 31 bm. o godz. 12.
D yrekcja Z jednoczenia zastrzega sobie p raw o  w yboru oferen ta  oraz 

praw o  un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania pow odu i ponoszenia z tego 
ty tu łu  jak ie jko lw iek  odpow iedzialności.

Do o ferty  należy dołączyć k w it w płaconego w adium  w  wys. 1 proc. 
od zadek larow anej sum y n a  rach u n ek  Z jednoczenia P rzem ysłu  C ukro­
w niczego O kręgu  L ubelskiego do N arodow ego B anku  Polskiego — Od­
dział w  L ublin ie. 4128
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Żelazne dno W isły
tb ió r k i  złom u  przeprow adza  się C zyhające zdradliw ie pod  po- 
W arszaw ie  w sposób, pow iedz- w ierzchnią w ody żelazne belki mo- 

fcł>, dość dziw ny. O tóż grom adzi gą w ka żd e j chw ili spow odow ać  
ti>. np. w m in im alnych  ilościach gro iną  ka tastro fę  
■irrdzewiale gw oździe  i dziuraw e  . ..  , .
garnki, podczas gdy tysiące ton W raki, zalegające dno W isty
Żelaza leża spokojn ie  i n ik t się  ni- u lrudniają ponadto  budow ę m o­
na nie interesuje. I  nie ty lko  le- H ów ' fl'iedaw no firm a  „ M ostosta l“ 
ią , pow t dują  liczne w ypadki i po- r°zp o c zę ła  w ydobyw anie kon- 
w ażne stra ty  m aterialne, a naw et xtru^ cli m ostu  K ierbedzia. Jest to  
stanow ią  ciągłą groźbę śm ierci d  a i f  ̂ nak^ za ledw ie częśc  o lbrzym ich  
w ielu ludzi. ilości żelaza, k tó re  t r z e b a  tv.i’-

M am y na m yśli W isłę. W isła  dohyć. N ie tkn ię te  leżą w raki m o­
p e d  W arszaw ą posiada, bez zad- st6w : pod  C ytadelą, czyści m ostu  
n e t przesady, że lazne dno. L eżą  *redn!cow ego i m o stu  Poniatow - 
tu  w raki m ostów , szc zą tk i s ta tków , s^iego.
zatop ione po n to n y  i lodzie, k tóre  O czyszczen ie  dna W isły  jest
taranują kory to  i stanow ią pow aż- spraw ą n iew ątp liw ie dość  kosz-  
ną p rzeszkodę  dla ieg 'u g i. Co- tow ną, ale część w yda tkow any< li 
dzienn ic  praw ie zdarzają  się m niej na ten cel sum  p okryje  żelazo, k ió  
sze  lub  w iększe u szkodzen ia  sta t- re przecież zostan ie w ykorzystane  
ków  i ho low ników . Jest rzeczą  jako  złom . Pracę na leża łoby za ­
praw ie n iem ożliw ą w y ty czy ć  nurt cząć jak  najrychlej. G dy wraki 
rzeki, bo w sku tek  w ielk iej ilości p rzysyp ie  gruba warstwa piasku  
p rzeszkó d  i osadzania  się  na nich w ydobyć je  będzie w ów czas znacz  
piasku t lo slępny ii.a s ta tkó w  pas nie trudniej. I  k o sz ty  także  w y ­
w ody zm ienia  się ustaw iczn ie, b itn ie wzrosną.

Tgjlko uj 3 uiypadkach 
i»ksÓTukfirz może odm ówić jazdg

Przed tygodniem pęinowaliśmy po­
stępowanie kilkunastu kierowców z 
postoju taksówek przed hotelem „Po­
lon a“, którzy nie chcieli jechać bliżej 
jak na Pragę lub Żoliborz.

W Wydziale Ruchu i Motoryza-ji, 
do którego zwróciliśmy się w tej 
sprawie, ośw adczono nam, że kie­
rowcy taksówki na postoju, nie wolno 
odmówić jazdy w obrębie granic ad­
ministracyjnych Warszawy.

Szofer taksówki może odmówić jaz­
dy w żądanym kierunku tylko w wy­
padku, gdy wóz zostanie zatrzymany f handlowo' 
na ulicy i kiesowca na ychmiast oświad I (Rs)

Zamiast 76 „dzikich“ lokatorom 
mieszkania dla 300 studentom

czy, źe jest już zamówiony, lub wóz 
ma defekt, względn e zjeżdża do do­
mu.

Pasażer, któremu kierowca stojący 
na postoju odmówi jazdy bez poda­
nia jednego z tych powodów powi­
nien bezwzględnie zwiócić się do 
Z w ązku Zawodowego Transportow­
ców (Nowy Zjazd 1) lub do Wydziału 
Ruchu i Motoryzacji (Al. Jerozol ni­
skie 75), podając datę, gedz nę, miej­
sce zajścia, numer taksówki lub jej 
znak rejestracyjny. Grzywną 5 030 zl 
karze zwykle Wydział Ruchu „zbyt 

nastawionych k erowców.

M inisterstwo Odbudowy w porozum ieniu z Minister­
stwem Oświaty zamierza uruchom ić specjalny, dodatko­
wy kredyt na rem ont większego gmachu, w którym  moż- 
nabv pomieścić wszystkich „dzikich" lokatorów ' z bu­
dynków Fundacji Domów Akademickich. W  opróżnio­
nych w ten sposób pokojach znalazłoby pomieszczenie 
conajmniej 300 studentów. Jednocześnie Ministerstwo 
Przemysłu yp-stąpilo z projektem , aby dla studentów Po­
litechniki  ̂W arszawskicj, stypendystów Ministerstwa, wy 
budować jeszcze w tym roku specjalną bursę pod zarzą­
dem^ Fundacji Domów Akademickich. Na realizację tego 
zamierzenia prelim inuje się ok. 80 milionów zł,
Zagadn enie „dzikich11 lokatorów w I -------------------------

domach Fundacji w.ymaga oczywiście I  Pc Państwowym Urzędzie Samocho- 
szybkiego i zasadniczego rozwiązań a. j dowym, zostało 10 rodzin.

BOS ustąpił
W odbudowę domu przy ul. Tamka 

4, Fundacja włożyła już w ubiegłym 
roku 4 miliony zł, usuwając zagroże- 
n e. Od tego czasu sprawa n e posu­
nęła się naprzód, ponieważ trwał tu 
spór między Fundacją a BOS-em o... 
czwarte piętro.

BOS zatwierdził zezwolenie na od- 
30 lat. (W przy­

szłości mają tu być skwery zeleni),

Wprowadź li się oni przeważnie sa­
mowolnie. Wielu z nich nie opuszcza 
zajmowanego mieszkania, choć nie 
ma podstaw do zajmowania go. Praw- 
depodobn e liczą na grubsze odszko­
dowanie. Obecność Ich działa nadto 
często demoralizująco, utrudnia admi­
nistrację, nie pozwala też na prze- 
strzegan e regulaminu wewnętrznego 
domów. Przede wszystkim zaś un e- 
możliwia zupełnie przeprowadzenie budowę domu na
koniecznych remontów.

Najwięcej, bo praw e 50 rodzm f lecz pod warunkiem, że odremonto-
mieszka w budynku Fundacji przy ul. j wany gmach będzie miał tylko 3 pię-
Tamka 4. Dom Fundacji przy ul. Gra- tra, chociaż ma cztery. Fundacja, dla
źyny ma 7 takich rodzin, na Polnej 50 
tkwią 4 rodz ny, a w „Akadem ku" 
przy pl. Narutowicza, jako,„ spadek

której czwarte piętro — to dodatko­
we 100 miejsc d!a studentów, przy 
stosunkowo u edużych kosztach, wy­

suwała argument, że obojętną jest j ków pracy, zbliżonych do normalnych, 
ilość pięter, jeżeli dom ma stać „tyl-1 będzie niewątpliwie nowym bodźcem 
ko ‘ 30 lat. I do pracy. Oby przykład Min. Prze-

Ostatecznie BOS uległ. Dom ma- J  myslu i Handlu zachęcił inne instytu* 
j j  dostać studentki (400 miejsc), je- j  cje. (Rem)
szcze w tym roku. Okazuje się b o - -----
wiem, że mwazja kobieca na wyższe j 
uczolnie sśol;cy przeszła spodziewa- 
ne oczekiwania. Już obecnie studentki 
maj'ą o jeden dom w ęcej niż przed 
wojną, a jest to wciąż za mało. Nie­
zależnie jednak od usunięcia kłepotii- 
wych lokatorów, co jest niezbędnym 
warunkiem prowadzeń a prac remon­
towych, czeka na rozstrzygn ęcie spra 
wa kredytów. Tylko IG milionów zł 
przeznaczono bowiem na remont gma 
chu, a potrzeba około 40.

Stypendyści Min. Przemysłu
Idea budowy specjalnego domu dla

studentów Politechniki, stypendystów 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu za­
sługuje na podkreślenie choćby z • te­
go względu, iż jest dowodem troski 
tej instytucji o przyszłych współpra­
cowników. Do tej pory studenci Po­
litechniki mieszkali przeważnie w bu­
dynku Fundacji przy ul. G ;ó,eckej trawny" — Wilde'-

TULSKI (K arasia  2).
W  poniedz., w torek  i środę  o godx. 19

w ystępy L. Jouve-a z zespołem „ T h e a tr t  
Louis Jo u v e t” — „Sokoła żon” M ile ra .

C zw artek — godz. 19 „Dom pod Oświę­
cim iem ” .

P ią tek  — godz. 19 , .O dw ety” .
Sobola — godz. 15 „C yd” , god*. 19

„O dw ety” .
N iedziela — god a, 15 „C yd”, godz. 19 

„O dw ety” .
TL ATK 1107.MAITII9CI ( Mftrgz&»knw*U* 

8 ) :  godz. 19,29 „Ladacznica z  zasadami** 
ądziś prem iera).

TEATR „PLACÓW KA”  (ul. K rólew ska
godz. 19 „B ankierzy  ru in ” .

TKATR MAŁY ( Marska łkowaka 31) |  
godz. 19 ,,R . H . Inżyn ier” .

TKATR „COMOK l l I A ”  (ul. Szwedzka 2 ) t  
godz. 19 „Szczęśliwe d n i” .

TKATR POWSZECHNY (ul. Zamojaki*. 
g o ) : godz. 19 „Pociąg  - w idm o” ,

TKATR „MINIATURY** (Marszałków* 
ska 69): godz. 19 „S trza ły  na  ul. Długiej**, 

TEATR KLASYCZNY (M okotowska i3 ) j 
D z.ś o godz. 19 prem iera  „B ra t mam o*

39. Mieszkali tu we względnej wygo­
dzie, lecz w straszliwej ciasnocie Pra­
ce zaś krcilarsk'e wymagją w ększej 
przestrzeni. Zapewnienie im warun-

Nieprzeiridzianjj u p a d e k  
uniem ożliw ił injjlosoiuania miliona

Wczoraj ok. godz. 8 w lokalu Głów­
nej Loterii Państwowej przy ui. No­
wogrodzkiej, tuż przed ciągneniem 
miliona, gdy na salę wpuszczono pu­
bliczność, mężczyzna w wieku 25—301. 
poderwał się z pierwszego rzędu krze­
seł i począł demolować urządzenia 
loteryjne. Zniszczeniu uległy dwa ko-

jednak na skutek interwencji woźnych 
został unieszkodliw ony.

Niepoczytalnego, którym okazał się 
Steian Lenarczyk, rolnik z pow atu 
grójeckiego, oddano w ręce milicji. 
Lenarczyk przegrał w niedz eię wszy­
stkie p eniądze na wyścigach konnych 
na Służewcu i postanowił się „od-

Zdradliwe nurty W isły 
czyhają na nieostrożnych pływaków

Tylko u j  ujjjtgczonjjch rejonacli 
można się kąpao bezpiecznie

ła loteryjne, t. z w bębny, do których , gryść" nieszczęsnemu losowi. Dalsze 
zbiera się zwitki losów. Furiat n$i» dochodzenia prowadzi XI Kom sariat 
łowai przewrócić stół prezydialny,* M O.

Warszauia rlice zakupić 
60 tramwajów amerykańskich

Śląskie Zakłady Budowy Tram w a-1 które gotowe są natychmiast dost.. 
Jów w Chorzowie, u których Zarząd | czyć stolicy 50 wozów tramwajowych1
miasta Warszawy zamów) 20 nowych 
wozów motorowych z terminem do­
stawy na koniec rb , zaw adomdy 
przed kilku dniami MZK, że mogą w 
tym roku wykonać... ty.ko połowę za­
mów enia.

Prawdopodobnie więc Warszawa

w cenie 8300 dolarów za sztukę, loco 
Gdynia. Transakcję tę muszą jednak 
zaakceptować władze paiistvyowe. 
Tramwaje amerykańsk e ze względu 
na szerokość wozów, która jest wę- 
ksza niż u nas, mogłyby tyć  użyte 
tylko na tych lin ach, które posiadają 
własne torowiska I które biegną głów-

•skorzysta z oferty firm amerykańskich, n e na peryferiach miasta, (ks)

Wzrasta tempo prac 
przjj odbudowie Politechniki

O sta tno  wzmogło się wybitnie 
tempo prac przy odbudowe Polkech- 
niki Warszawskiej. Frzyzn.-ne na ten 
ce1 kredyty przewyższają w bi -z icyin 
reku praw.e pięc okromie łączne su­
my prel minowane w okresie trzylet­
nim 1945 — 47. Ogółem na odbudo­
wę Politechniki uzyskano okoio 350 
man. zł, co pozwoli na pokrycie pra­
wie 50 proc. kosztów.

Obecnie wykończa s ę front Gma­
chu Głównego, gdz-e w lis opadzie

b.r. odbędą się uroczystości jdbileu- 
szowe 50-lecia istn enia Po. .. cmi ki. 
Dalsza część gmachu zostanie wyko­
nana w stanie surowym jeszcze przed 
zimą b.r. Opracowano równ eż plany 
odbudowy skrzydła Gmachu G.ówne- 
go od strony Al. Wyzwoleń a,

W czerwcu b.r. rozpoczną się pra­
ce przy odbudowe prawie całkcw ce 
zniszczonego gmachu chcmd przy ul. 
Noskowskiego. (Ks)

Pierwszy samolot do Bukaresztu 
wystartował wczoraj  z Okęcia

Z lotniska na Okęciu w Warszawie 
wystartował w dniu 24 b.m p.eiwszy 
samo.ot pasażerski na 1 nii lotn czej 
Warszawa — Bukareszt. W uroczy 
•tej inauguracji nowego pow.etrz.ne- 
go szlaku komunikacyjnego wziąt «» 
azaał ambasador rumuński w W sr- 
•zawie p. Raić u, a z ram-euia Mm

TJczczrnie pam ięci  
prot. Pauila Langevin'a

Dz-I o  godz 17 w sali pos.edzeń 
Senatu Akademickiego Un wersytetu 
Warszawskiego przy ul. Kraaowsk e 
Przedmieście 26,2d odbędzie s ę uro­
czyste posed zenie pośw<ęco..e pamię­
ci proł. Pawła Langev n.

N oirg ośrodek  
s p o r t ó w  u  o d u y c h  

nad Wisłą
W niedzielę 23 b.m. odbyło się w

obecności aUmi.aia Mo..uc-ego utwa.- 
cie Ośrodka Sportów Wounyeh L g , 
Morskiej przy ul. C z e rn ia k o w s k ie j 12o

Na terenie nowego Ośrodka znaj­
dują się boiska sportowe, plaża oraz 
znaczna ilość sprzętu wodnego (kaja 
ki i żaglówki. Ośrodek Sportów Wod­
nych Ligi Morskiej jest dostępny dla 
W szystk ich, (k s j

sterstwa Komunkacji dyr. dep tow 
Grotkowska i dyr. d.p. lotnictwa cy­
wilnego, ob. Jagos^ewoki. Polsk.e L.- 
nie Lotn cze „L O f“ reprezentował 
dyrektor ppłk. Mankiewicz, który wy­
głosił k tó .ke przemówienie, podkreś­
lając, iż wzi.ow enie regularnej Ko­
munikacji lotniczej między Polską a 
Rumunią po wojennej przerwie, ma

Nad Wlslą gromadzą się coraz większe tłumy spragnionych słoń­
ca l wody warszawiaków, Niesiaty, ten „atak" amatorów kąpieli nie 
obywa się bez ofiar. W ubiegłym tygodniu znowu zatonęły wskutek 
własnej nieostrożności 3 osoby. Jest to wyłącznie zasługą rzecznej 
M. O. że ofiar nie było więcej. Dzielni bowiem milicjanci stosując 
błyskawiczną akcję ratowniczą zdojaU Już ocalić kilkanaście osób od 
niechybnej śmierci.
Kąpiący «ię w Wiśle dążą wl- 

doczrlie do U/Stanowienia w bieżącym 
roku rekordu nieostrożności 1 lekce­
ważenia obowiązujących przepisów.
Świadczy o tym liczba ok, pół tysią­
ca doniesień karnych sporządzonych 
przez MO za kąpiel w niedozwolo­
nych miejscach i za nieprzepisową ja 
zdę kajakiem. Wisła jest rzeką ezcze 
gólnie zdradliwą, pełną niebezpiecz­
nych głębi ł wirów. Niebezpieczeń­
stwo wzmagają jeszcze leżące na 

wraki mostów 1 statków. Na­
wet o ...„ i; .ny pływak • sporto­
wiec w czasie I'M w miejscu nie- 
wytyczonym, musi xa"hować jak naj 
większą ostrożność. Tymczasem na

Wisłę wyruszają ludzie nieobycl z 
wodą, pływający bardzo słabo.

Mało znane rozporządzenie
Kąpielowi-cza schwytani przez MO 

ua kąpieli w niedozwolonych miej­
scach tłumaczą się zwykle, że ...nie 
wiedzieli. Nie wiedzieli, że ,,tu właś­
nie nie wolno". Otóż przypominamy 
wszystkim rozporządzenie prezydenta 
urasta z dnia 14.4.47 r. W rozporzą­
dzeniu tym powiedziano wyraźnie, że 
kąpać się można tylko w miejscach 
wyznaczonych (Jo tego celu 1 odpo­
w ied n i wytyczonych. M ejsc takich

mogą pływać tylko ci, którzy zdadzą 
odpowiedni egzamin pływacki i posia 
dają czepki opieczętowane przez Sta­
rostwo Praga — Półzoc, do którego 
terenowo należy Wisła. Wszyscy ,.in- 
dywiduaFści" wykraczający przeciw­
ko przepiso-m będą surowo ukarani 
Cytowane przez nas rozporządzenie 
przewiduje grzywnę do 5 ty*, zł., ka­
ra ta może jedna.’, zostać znacznie 
podwyższona.
G lin ia n k i

Powabne nlebeapleczeństwo stano­
wią również glinianki, które pochła­
niają rokrocznie po kilka ofiar. Po­
nadto kąpiel w gliniankach w zanie­
czyszczonej, pełnej chorobotwórczych 
zarazków, stojącej wodzie jest bar­
dzo wątpliwą przyjemnością J często 
powoduje schorzenia skórne, przed 
czym ostrzegamy. Należałoby jak naj 
rychlej zabronić kąpania się w gli­
niankach, a jeszcze lepiej —  jak to 
niedawno podkreślaliśmy — zasypać 
wszelkie zanieczyszczone złromiki 
wodne. Kąpać się można, choćby na

jest obecnie 5 (przy plażach miej- 'pływalni ,,Legii". M.lej i  zdrowiej.
skich). Poza wytyczonym rejonem (Ks)

Dlaczego warzywa i owoce 
są w W arszawie (akie drogie

Wiosenna pogoda 1 denzezę spowo­
dowały w ostatnich dniach napływ 
pierwszych nowalijek i warzyw. 
Niestety, ceny ich są przeważnie 
zbyt wysokie dla spragnionego wita­
min warszawiaka, tym bardziej, że 
ustalenie oen branży 'warzywniczej 
jest bardzo utrudnione.

Dostawcami warzyw stolicy są 
przede wszystkim miejscowości pod­
warszawskie, okolice Piaseczna, linii 
grójeckiej, linii żyrardowskiej oraz 
Błonia i Leszna. Stamtąd są one sPr0 
wad-ane, bądź przez samych gospo­
darzy, bądź też przeważnie przez po­
średników. To pośrednictwo powodu­
je w  znacznej mierze w z ro s t cen.

Drugim czynnikiem powodującym 
dość wysokie ceny, to brak targo­
wisk miejskich, gdyż znane od lat 
„Koszyki" oraz targowisko przy ul 
Dworkowej i przy ul. Pańskiej są

K u r s y  p r z y g o t o u a u i c z e

d o  e g z a m i n ó t u

n a  l u y ż s z e  u c z e l n i e
Warszawski Konrtet Jednośoi M'o- 

. , - ,, . , . dzieży organ żuje: Kursy prrygoto-
swoj specjalny wyraz na tle zac.eśn a- waw(?ze *Q egz' minów konkursowych
jącej się coraz bardziej współpracy 
między Polską dcmokra.yczną, a  lu­
dową Republiką Rumuńską.

Odpowiadając dyrektorowi „Lotu" 
amb. Ra ciu złożył podz ękowanle pol­
skim technikom, którzy tak wyóatn e 
przyczynili się do urucliomen.a nowej 
1 nii. „Ten odlatujący samolot — po­
wiedział p. ambasador — jest jeszcze 
jednym węzłem łączności między Pol­
ską a Rumunią".

Punktualnie o godz. 8 samolot wy­
startował, zaliera.jąc na pokładź e k-1- 
ku pasażerów.

Samoloty Warszawa — Bukareszt 
kursować będą w każdy poniedziałek 
według następującego rozkładu — od­
lot z Warszawy godz. 8, przylot 
do Bukaresztu o godz. 12.50. Odlot z 
Bukaresztu tego samego dnia o g dz. 
14 — przylot do Warszawy godz. 19. 
W ciągu najbliższych k Iku m esięcy 
na linii tej zaczną kasow ać również 
samoloty rumuńskich 1 nii lotnic/y.h 
„Tars". Trasa p iH o tu  Woioząwa — 
Bukareszt %j..osi 1095 km.

na wyższe uczelnie.
W programie I mes'ęcznym prze- 

widz ane są wykłady i ćwiczenia z ma­
tematyki, chemii, fizyki, języka pol­
skiego 1 zagadnień współczesnych.

Kursy rozpoczynają pracę dnia 19 
l pca. Wykłady i ćwiczeń a odbywać 
się będą 3 razy w tygodniu po 5 godz 
Zapisy przyjmuje sekretariat kursów, 
ul Mokotowska 24 IV p. codzie n e  
od godz. 9 do 15 do- dnia 5 lipca b.r

Zakończenie  
cztiiarlego elapu  
m lod d eżo irego  
uiiiśtigu pracy

Uroczyste zakończenie 
w ego wyścigu pracy w 
odhę'iz'e się 29 b.m. (sob ta) o godz. 
16 w sali Min Bezpieczeństwa Pu- 
bl'cznego (Al. Wyzwolenia 3/5).

N a un. zyslości przodownicy pracy 
o trzy m ają  cenne nagi ody.

m fo d rJe ic -
Wars-awie

zbyt odległe dla wielu mieszkańców. 
Szczególnie teraz — byłoby bardz° 
pożądane otwarcie (na sszOn) dodat­
kowych punktów handlu warzywa­
mi i owocami. Orientacyjnie możemy 
podać następujący cennik: 

rzodkiewka od 7 i pół do 15 zł. za 
pęczfek (100 zł. kilogram)! pory 25 zł 
za pączek-, botwinka od 30 do 60 zł 
za pęczek; karo-tka od 150 do 200 zł- 
za pęczek; sałata od 10 do 15 zł- głów 
ka; kalafiory od 100 do 200 zł. głów­
ka,- pomidory od 1000 nawet do 1500 
zł. za kg.; ogórki od 320 do 400 zł. 
za kg.; rabarbar 80 zł- za kg; szczaw 
od 30 do 60 zł. za kg.

Ceny te wahają się z dnia na dzień 
i posiadają stałą tendencję zniżko­
wą. Sklepy detaliczne zaopatrujące

SKODA, 20 MAJA 
W arszaw a l

6,00 Sygnał. 6,15 W iad .por. 6.20 „Ze­
gary n k a  m uz.” . 7,00 Dziennik por. 7,15 
„Z egarynka m uz.” . S 35 „Zaklęty dw ór”
8.50 M uzyka z p ły t. 9.00 Gazetka radiow a 
dla  szkół. 12,04 Dziennik poi. 12 25 „To 
w arto  p rzeczytać” . 12,30 K oncert dla m ło­
dzieży. 13,30 M uzyka z p ły t. 13.40 Aud. 
Min. O św iaty. 14,00 Muz. klasyczna. 14 30 
„L au rk a  dla m am y” — aud. muz. 14.50 
P rog ram  lok. 16,00 Dz. pcupol. 16,30 „św ię­
to  M atki" — aud. poetycka. 16.40 R epor­
taż dźwiękowy z ośrodka „S łużby P o l­
sce” . 17,00 M uzyka operetkow a. 17,45 RUD 
— w ykład. 18,00 Lekcja jez. rosyjskiego. 
18,15 „N a K ujaw ach pieknie g ra ja . 18.45 
„Z aklęty dw ór” . 19,00 Aud. dla w ojska. 
19 30 „W ieczorna se renada” . 20.00 Dzien­
nik wiecz. 20.50 „K arol B aliński”  — fe­
lieton. 21.00 Aud. C hopinow ska w wyk. 
Im re  U ngara. 21.30 „Z życia Ju gosław ii” .
21.50 Pog. sport. 22 00 Muz. lekko. 22.45 
P ro g ram  lok. 23,00 Ost. wiad. 23,30 Hym n.

W arszaw a U
16,32 M uzyka lekka. 17.15 U tw ory  na  

fle t z tow arzyszen’em fortep ianu . 17,25 
U tw ory fo rt. 18,00 Dziennik ropoł. 18,20 
„Ju liu sz  Zeyer” — felieton. 18.30 M uzyka 
popu’arna. 19.15 K oncert sym f. 20,00 Dz. 
wiecz. 20,50 M uzyka taneczna.

się na targowisku mają oczywiście
ceny odpowiednio wyższe.

Pojawiające się ostatnio truskawki 
i czereśnie -— sprzedawane przeważ­
cie na porcje są jeszcze bardzo dro­
gie. Za kilka dni będą na pewno o 
wie’e tańsze, (lf.)

TEATR NOWY (ul. P u ław ska 89); 
Dziś te a tr  nieczynny. W śro d ę  „ Jad z ia  
wdowa” .

T e a tr  Nowy w ystępu je  ju tro  (26 bm .) *  
prem ierą kom edi. U. Kuczkowskiego ,-Ja ­
dzia w dow a". R eżyseruje Zb. Sawan. Ob­
sadę stanow ią: W ysocki, C ygler, P a r tn e r , 
Messa!. M alikow ska, Chm ielewski 1 In.

TEA TR  STUDIO (K arow a 31): goda. 1* 
„L isie  gniazdo".

SALA YMCA: g. 19: „Ani Be a n i Me” ,
TEATR DZIECI WARSZAWY (Ul. Ka­

row a): godz. 12 „ D r D olittle 1 jeg o  zwie­
rzę .a” (d la szkół).

TEATR „ U  r.O tlllLKK WARSZAWSKP* 
(Zygm untow ska 8 )> godz. 17.30 1 19.30 
„Pi.iprerseni po W arszaw ie".

TEA TR (IL LI li  ER (K rólew ska 13) s 
Godz. 13 „G uliw er w kra in ie  liliputów ” ,

TEA TR  KOM EDII MUZYCZNEJ (sala  
Domu K lubow ego Al. W yzwolenia 1-3-5); 
godz. 19 „K siężniczka czardasza” .

i u r n r . z Y  t o w . p r z y j a ź ń * 
,1’OLSKO-KADZIĘCIU EJ

W  bieżącym  tygodn iu  odbędą się w  Cea 
tra inym  K lub ie T ow arzystw a P rzy  .i a ni 
Po lsko-R adzieckiej, następu jące  im prezy; 
Dziś o godz. 19,30 odczyt Pt. ,’,Podstaw y 
ideologiczne film u radzieckiego" wygłosi 
led . J .  K u ry  luk, W  środę 26 bm. odbę­
dzie sie w i-czćr poetycki St. W ygodzkie-
r  . ----- , . j - .  K. L ubieńska, Z. L in-
dorfuw na. St. M artyka. N. N ader. Począ­
te k  o godz. 19. B ilety  do nabycia  w K lu ­
bie Al. S ta lina  26.

IM R E CNGAR 
WYSTAU1 W I  lKiiAIŁMONIT

W  środę 26 bm. o godz. 19 odbędzie się
nadzw yczajny koncert sym foniczny z u- 
dzialem  znakom itego p ian is ty  Im re  U n­
g a ra  oraz o rk iestry  F ilharm onii W arszaw , 
sk iej pod dyr. M. M ierzejew skiego i T , 
W ilczaka. W program ie Moniuszko — B a j­
ka, Chopin — koncert e-m oll, m azurk i, 
nokturny .

C ałkow ity dochód a rty śc i przeznaczyli 
na  budow ę Dom u Muzyka w W arazawie. 
P rzedsprzedaż biletów  w firm ie G ebethner 
i W olff, Zgoda 12, tel. 882-90 godz. 10 —  
17, w  dn iu  koncertu  w  kasie „R o m a".

PR EM IER Y
D ziś o godz. 19,30 w  tea trze  „P laców ka” 

— „Ladacznica z zasadam i" J . P . Sar- 
t r e ’a  z udziałem : E. Bonacklej, J .  W ę­
grzyna, A. łc-.pickicgo i F . żukow skiego. 
R eżyseria E. Azora. D ekoracje Z. S trze­
leckiego. Młodzież w w ieku szkolnym  ni* 
posiada p raw a w stępu na  widownię.

OIIDIl&D
(Chm ielna 33); „ P o i .  g " . 
13, 15, 17, 21. (Dla Zw.

.ATLANTIC 
Pocz. seansów 
łiaw, godz. 19).

„AKTUALNOŚCI”  (w kinie S y re n a );
tylko 1 seans o godz. 13 n  świer* 1 me- 
dzlele godz. 11). Nowy program  n r  17. 

„A U T l A LN U śC C (W (time b ty io w y );
tylko icden se g r-  o g. 11. Nowy program  
aktualności n r  23.

„PA LLA D IU M ”  (Złota 7/9): „P o lska” . 
N adprogram  „W yścig  kolarski W -P-W ” . 
Pocz. seansów : godz. 11,45, 13,30, 15,15, 
21,03. D la Zw. Zaw. 17,10, 19,15.

„PO LO N IA ” (M arszałkow ska Nr 56): 
„G uw ernan tka” . Początek seansów  13,30. 
16. 21 (dla Zw. Zaw. 18.30).

„SYRENA”  (Inżyn ierska  2 ): „O stA nt
e tap ” . Pocz. o 15, 17, 21 (d la Zw. Zaw. 19). 

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 11 2 ) :
Na odbudowę Warszawy P ow iało -|i*  ^  2o.3o*’(’b if 'z J^ aU * * 'if)! g°dŁ 

w a  Rada Narodowa w Sandomierzu 1 „TĘCZA” (Suzina 4 ) :  „P o n t Ć arra l” .
Początek seansów  godz. 15, 17, 21. (Dia 
Zw. Zaw. 19).

G T t ł Ś & t  ( /

wpłaciła zl 10.000.—

OBOTWIF
P - P S ' ^ |

#  fit O l

CRNTOA l « v
OQ(a A n

W y d a w c a :  KAI»A NACZELNA P P S

Bedaguje: Komitet Nnkład: Spóldz. Wyd. „Wiedza’

G G U 'S Z E & IA  m m i

SKRADZIONO legitym ację służbow ą nr
3129 w ydaną przez In spek to ra t Szkolny m. 
st. W arszaw y z dnia 11.11 1948 r. i inne 
dowody osobiste na nazw isko M odrzejew­
skiego Rom ana. 4144

CHOROBY PŁUC I SERCA, RENTOEN; 
prześw ietlenia, zdjęcia. D r med. PIO TR 
ZALESKI (ds .n ie j P r  ychodnia — Sena­
to rsk a  28/30), obecni* P u ław ska 5. 4145

Redakcja  i Adminis t rac ja ,  W ar sz aw a,  Al. Je rozol i tn -k ie  K5
T elefony R ed ak to i N aczelny  8.85-01. S e k re ta rz  R ed ak c ji 8 85 02 
Dział Ogłoszeń 8 85 05 A dm in  D ru k a rn i 8 86-37 D ru k a rn ia  8.7y-61, 

A d m in is tra c ja  W y d aw n ic tw a  8.85 04

G odziny  p rz y ię ć  Redaktoi N ac2 g 
A d m in is tra c ja  czy n n a  od g 8 do

10 — 11. S e k re ta rz  R ed g 13 —15 
15 K asa  czy n n a  od g  8 do  14

K onto  czekow e PK O  Nr. 1-980  
Bnnk Gosp. Spotdz., O ddz w U a rsz a w ie  Nr 195

P renum prata  miesięczna w k ra ju : zł 135, zagranicą 300. P renu m era tę  należy opła­
cać do 10 każdego m iesiąca na konto PK O  1-980. P rzy  zgłoszeniu prenum eraty  
należy podać dokładny i czytelny adres. P rzy  opłacaniu p renum eraty  na odw ro­
cie odcinka podać należy nazwisko, imię, pocztę oraz num er sziaku. P rzy  

zm ianie ad resu  podać trzeba  poprzedni adrea.

CENY OGŁOSZEŃ i
Ogłoszenia drobne po zł 30 za w yraz. Poszukiw anie p racy  po zł 15 za wyraz.
W  tekście  redakcyjnym  do 70 mm zł ICO. od 71 — 120 n«m zł 140. od 121 -  
200 mm zł 100 od 201—300 mm zł 130; p /. wyżej ćdO mm zl (80 za 1 mm szerok. 
rokość l szpalty  7.a tekstem  do 70 rr.m zł 00. oć 'A — 320 ; m zł 80. od 121 — 
200 mm zł 100, cd 201 — 300 mm zł 30Cr powyżej 3l») mm zł 1^0 isl 1 mm szerokość 
i s z p a r .•• N ekrologi do 70 mm zł 60, od 7i -- 120 nuu  ?.! 7u. t d  121 — 200 mm 
zł 120, od 201 — 300 mm zł 150. powyżej 300 nim zi 200 za 1 mm szerokość 
1 szpalty . Za niedziele i św ięta dolicza się 30 proc. Za term inow y d ru k  ogłoszeń 

A dm in istracja  nie odpow iada.

O G ŁO SZ EN IA  P R Z Y J3 IIU A  i
C entralne B iuro  Ogł. I R eki. Sp. W yd. „W iedza” Oddział w W arszaw ie, Al.
Jerozolim skie 85, te!. 885-05 oraz A gentury  m iejsk ie: Al. Gen. S korskiego 42— 
..Im pet” , K olek tu ra  M arszałkow ska 1 — L. Urbanowicz, sklep z m at. piśm .
I w szystk ie oddziały Sp. W ydaw n. „W iedza” w Po«.*c<\ P o ’ska  Agencja P ra ­
sowa — B iuro Ogłoszeń i Reklam*W -wa ul. Młodz. Jugosłow iańsk ie j 11. w szystkie 
oddziały P . A. P . Polsce, B iuro Ogłoszeń „Czytuln k” — C entrala  ul. D a­
szyńskiego 16 i oddziały M arszałkow ska 3/5, Poznańska 38, Tarnow a 67. 
„W olność” — W arszaw a, M arszałkow ska 95, Sp. Agencji P rasow ej ,,C?łob” 
ul. Złota 4. B iuro Ogłoszeń Teofil P ie tra rzek  WarszawTa, W spólna 50, tel. 855-26

B  — 52422 D ruk. Sp. W ydaw n. „Wiedza** — „Robotnik** nr 1
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zakopiańskich ©wiec 
na „wczasy" pod Szczawnica.

Z akopane w maju.

W  zielorej ciszy dolin, podesłanej 
pltiskiem potoków, stoi jeszcze chło­
dna woń przedw iośnia pod o ślep iają­
cym słońcem. Ziemia wyziewa zimę 
w szystkim i porami, syci się b'asJriem 
i św ietlistością nieba, i pierwsze cy ­
trynki żółtym  trzepotem migoczą nad i 
szm aragdow ą łąką. Ostra, tropikalna 
linia św iatłocienia nurza człowieka 
co chw ila to w rześkim chłodzie, ro 
w żarze słońca, lekkie pow ietrze r.o«i 
go i uskrzydla.

Zakopane w m aju jes t inne, niż w 
pełhi lata, w lipcowym i sierpniowym  j  

dosycie i dojrzałości, inne niż jesie- j 
nią w rudo - złotych tonach. W szy- j  

stk ie  barw y, cały koloryt dany jest 
te raz  w ogrom nym nasilaniu, a zara- | 
zem w jak ie jś subtelnej pierwotności, 
jak  gdyby drzew a po raz pierwszy oy>j 
b lek ły  się liśćm i, jak  gdyby skrom ne 
kw iaty  leśne i polne, te  mlecze, k a ­
czeńce, gencjany, fiolki i stokrocie Po 
raz pierw szy trysnęły  z łona ziemi.. 
C oroczna przem iana pór roku, w  mie. 
ście ledwo dostrzegalna, tu ta j s ta je  
*ię praw dziw ym  i żywym misterium  
przyrody, ca ła  w egetacja zdaje  się 
trw ać w krasie i czystości pierw szego 
ak tu  stw orzenia.

Zakopane powinno się teraz, w m a­
ju, roić od ludzi. A tym czasem  jest 
tu  w łaściw ie pusto, w idzę tylko n ie ­
liczne grupy  w ycieczek i bardzo nie­
w ielu gości. D opraw dy zagadką dla 
m nie je s t zaw sze ten pęd ludzi do bra 
nia urlopów  w pełni lata, gdy  m iej­
scowości w ypoczynkow e i uzdrow iska 
są przeładow ane i każdy spacer, każ­
da w ędrów ka przem ienia się z ko­
nieczności w  m asową pielgrzym kę, 
w  grom adny ciąg, gdzie jeden dru­
giem u następu je  na p ięty . O te j spra 
wie pisałam  już w ielokrotnie i nie 
p rzestanę pow tarzać, że konieczna 
jes t całkow ita reorganizacja urlopów 
i wczasów, zresztą od daw na zapo­
w iadana i m ająca w ejść w życie już 
tego  roku, aby w m iesiącach n a j­
piękniejszych, najbardziej poddanych 
urokow i natury , domy w ypoczynko­
w e i pensjonaty  n ie  s ta ły  pustką.

IMapistrfa Wet net a ftrogen

Tego la ta  n ie zobaczym y ow iec na 
n iektórych halach tatrzańskich , w 
każdym  razie nie będzie ich tyle, co 
zwykle. Zbyt skrupulatn ie, zbyt żar­
łocznie ogryzały  poczciwe zw ierzęta

zielone zbocza i hale, pow odując zni- cą  — częściowo już tego la ta  — owe
szczanie i zanik sw oistej roślinności 
Tatr. Posadzono na przykład  na sto ­
kach Jaw orzynki szkółkę drzewną, 
aby potem  planow o rozparcelow ać 
m łode szczepki i zalesić nimi m iejsca 
przetrzebione. Cóż z tego, k iedy owce 
pasące się  latem  w Jaw orzynce, z ja ­
dły doszczętnie ca łą  szkółkę. Podob­
nym faktom należy zapobiec w przy­
szłości. Towarzystw o O chrony Przy­
rody razem  z Pol. Tow .Tatrzańskim 
w porozum ieniu z Min. Rolnictwa i 
Lasów skazały więc owce słusznie na 
,,w ygnanie1'.

Tatrzański Park N arodow y, jedyny 
w Polsce rezerw at w ysokogórskiej 
flory i fauny, musi być chroniony 
przed masowym wypasem, serw itu ty  
pasterskie na jego halach i w lasach 
muszą ulec stopniow ej likwidacji. Od 
padnie w praw dzie jeden  z w ielkich 
uroków  hal — dzwonienie i bek bia­
łych stad  na zboczach, ich spływ anie 
wieczorem w dół, ku szałasom, kudła 
tą  law iną. A le gospodarcze korzyści

łąki z prym ityw nym i szałasam i i stai 
niami w e wzorowo urządzone tereny  
pastew ne, oddane na  s ta łe  do użyt­
ku bacom ze Skalnego Podhala.

Tak więc 10.000 owiec i baranów , 
zebranych od gospodarzy Zakopane­
go i gmin sąsiednich, — olbrzymi, 
biały k ierdel potoczył się w oznaczo­
nym dniu pod wodzą baców, juha­
sów i pasterzy, przez Poronin, Sza­
flary i Czorsztyn, do sw ych now ych 
siedzib za Szczawnicą, gdzie każdy 
baca w raz ze swymi „podopieczny­
mi" otrzym ał wyznaczony cerkiel, tj. 
obszar pastw iskow y. Był to  redyk 
(wyjście owiec na hale) uroczysty  i 
niezw ykły, bo po raz pierw szy od cza 
sów zam ierzchłych owce zakopiań­
skie porzuciły  w iosną ojcow iznę i w y 
szły n ie  w  stronę hal tatrzańskich, 
lecz na szosę, kłębiąc się na  niej i 
blokując ją  przez dw a dni, tak że 
na czas pew ien m usiano w strzym ać 
naw et ruch sam ochodów. W  now ej 
ziemi czeka n a  n ie  bu jna i soczysta

osiągnięte z w ygnania będą bez po- i zieleń, zdrow a dla ich kości, bo za-
równanda większe.

Przede w szystkim teren , przydzie­
lony owcom podtatrzańskim  na past­
w iskach górskich za Szczawnicą, po­
siada w szystkie w arunki dogodne dla 
w ypasu, poza tym zaś przew idziany 

i jes t tam szereg prac, k tóre przekształ

Legia — Ruch 4:2
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sobna w liczne sole m ineralne. Pozo 
staną  tam  do późnej jesieni, dłużej 
niż na rodzinnych halach , uiszczą o- 
płatę  i haracz dzierżaw ny w  postaci

pow rócą do dom owych zagród na  zi­
mowe leże.

W  krajobrazie  są  ludzie, mieszkań 
cy górzystej ziemi. W rośnięci w szyst 
kimi w łóknam i ciała, całą krw ią i u- 
czuciem w skalisty , skąpy  i ubogi 
g run t, nie po trafią  żyć gdzie indziej 
fizycznie i duchowo nastaw ieni na gó_ 
ry, na ten św iat przez n ie  zam knięty 
i sw oisty. Ich gw ara, jedna  z najp ięk  
niejszych polskich gw ar, rozśpiew a­
na jes t i w ibrująca. N iepodobna je j 
oddać pisanym i słowam i, gdyż n a  p a ­
pier sp ływ a bladym , bezbarw nym  cie 
niem, gdyż cała je s t w  tonacji i ak­
cencie.

Tą gw arą w łaśnie opow iada nam 
góral z M urzasichla, k tórego spo tyka­
m y w  lesie za Cyrlą, jak  to  tu byw a­
ło w czasach guberni i zd rajcy  Krzep 
tow skiego. Jak  to  ten  Krzeptowski, 
na  ,,w odza” przez F ranka m ianow a­
ny, ca ły  lud góralsk i chciał w  ,,Go- 
ralenvoik" przem ienić, że to n iby nie 
Polacy, ale inny całkiem  szczep, jak 
obietnicam i su tych  przydziałów  k u  
sił do brania ken n k arty  góralskiej 
— Alem m u pedział, że  zaw dy by­
łem i jezdem  Polak i k rześcijan , a 
zem góral, to  bez to, co w  górach  sie­
dzę — i k arty  tej tam  n ie  wzionem. 
I jeszczem peciział, że z głodu nie 
zdechnę, a jak  zdechnę, to  raz i tak  
zdychać trza. — I m usieli mu w 
końcu dać prawdziwą* polską kennkar 
tę, jem u i ogrom nej więl- zości gó­
rali. I ten te  Łukaszczyk Franciszek 
z M urzasichla, przezw any Studniow- 
skim  dla odróżnienia, jako że cała 
wieś... to  sam e Łukaszczyki, przez 
ca łą  okupację  chow ał u  siebie kapita 
na W. P. z  żoną i dzieckiem. Cho­
wał, strzegł jak  oka w głow ie, jadła 
dostarczał i te raz  py ta  o niego, czy 
go przypadkiem  nie znamy. Bo kap i­
tan w yjechał furą, skoro tylko Ro­
sjan ie  weszli, i przyrzekł pisać, i Zna­
ku życia nie dał do te j pory. I tym 
faktem Łukaszczyk jes t zasm ucony i 
rozczarowany.

W  lesie, przesianym  złotym i zrzyn­
kam i słońca, stoi góral Łukaszczyk i, 
py ta  nas, z  m iasta, czy  to praw da, że 
będzie w ojna. Bo teraz je s t już le­
piej, jest o w iele lepiej i góral dziś 
ma co do gęby włożyć, góral dziś nie 
głoduje, ho, ho, tylko żeby ino jakie

tysięcy  kilogram ów  serów , poczem nowe nieszczęście nie przyszło.

Polak mistrzem świata 
Triumf M ariana  W róbla

Bram karz „Legii' S kro m n y  in terw  eniuje  w trudnej sy tuacji podbram ­
ko w ej (F o to  S A P )

M iędzynarodow y Z w iązek Probierni 
stów  Szachow ych postanow ił o g łaszać  
corocznie  wyniki sum aryczne z k o n ­
kursów  czołow ych kom pozytorów  św ia 
ta. P u n k to w an e  są  trzy  p ierw sze  p ra ­
ce każdego  konkursu .

P ie rw sza  lista na rok 1947, uw zględ  
n iająca w yniki 129 konkursów , p rzy­
niosła Polsce w spanały  sukces. T ytu ł 
m is trza  św ia ta  w kom pozycji za r. 1947 
zdobył m istrz M arian  W róbel, uzysku­
jąc  35 p. i znacznie w y p rzedzając  E. 

j H assb erg a  (USA) — 2254, L. Łoszyń- 
' sk iego (ZSRR.) 18, L. L arsena  (D ania) 

1754, J. R ietfelda (H olandia) i J. B uch­
w alda (USA) po 17. N a  dalszych m iej­
scach w idzim y: VII J. Scheel (N o rw e­
gia) 1454, VIII. E. L uukkoonen  (Finlan 
d ia) 1254, IX — XI. V. E ton  (USA), 
S Lim bach (Polska) i B. P o s tm a  (Ho­
landia) p o  12, XIII. d r  A. C hicco (Wio 
chy) 1154, XIX A. E llerm an  (A rgenty-

In a ) I I ,  XIV. E. Y jsserm ann  (H olandia) 
! 10, XV. H. Staplf (Niem cy) 954, XVI

— XVI F. A nderson  (A nglia) i J. J o r ­
g ensen  (D ania) po  9, XVIII — XIX. 
J. G edersen  (D ania), T . C zarnecki (Po l 
ska) po  854, XX — XXII, L. L indner 
(W ęgry), J. S an tiago  (B razylia), V. 
Pachm an (C zechosłow acja).po  8, XXIII
— XXV J. S e ilb e rg er (H olandia), O. 
Stocchi (W iochy), A. O. E vang  (N o r­
w egia) i d r E. Palkoska (C zechosłow a­
cja) po  754.

N a liście, obok, a w łaściw ie za n a ­
szym  m istrzem , udekorow anym  o s ta t­
nio p rzez  min. D ybow sk iego  złotym  
K rzyżem  Z asługi — widzim y jeszcze 
dw a polskie nazw iska: L im bacha i C zar 
neckiego. T rzeba p rzyznać, że nasi 
kom pozytorzy, choć nieliczni, należą  
dziś bezsp rzeczn ie  do n a jw yższe j eu- 
trak lasy  św iatow ej. G ra tu lu jem y  im 
serdecznie  osta tn ieg o  w spaniałego  suk 
cesul

K o ż u c h
Pew nem u m łodem u m a łżeń stw u , 

bocian p rzyn iósł rozkosznego  m a­
leńkiego  bobaska. B ardzo się m ło ­
de m a łżeństw o  ucieszy ło  i zaczęło  
w ychow yw ać m aleństw o.

D ziecię  rosło, rozw ija ło  się pra­
w idłow o, ale có ż— M iało  ju ż  p ó łto ­
ra roku  i nie chciało  za nic m ów ić.

— N ic  nie szk o d z i  — pocieszał 
tata m am ę. Jeszcze  m a czas.

M inął jednak drugi rok, trzeci, 
a dzieciak nie m ów i. M ilczy  jak  
pień. A n i słów eczka . N a w et nie  
chrząknie.

R o d zice  zaczyna ją  rozpaczać  —• 
biegają do dokto rów , specjalistów , 
psychologów ... N ic.

Trudno. Po k ilku  latach pogo­
dzili się z  fa k tem , że  latorośl jest 
niem a i będzie  niem a.

A ż  tu  pew nego ranka, siedzą  
w szyscy  p rzy  śniadaniu, d ziecko  
ma ju ż  siedem  lat i m am a nalew a  
m u do kubeczka  kakao.

N agle d ziecko  nachyla się nad  
kubeczk iem , grzebie w n im  ły że c z ­
ką  i zdenerw ow anym  g łosem  m ó ­
wi: — Skandal!... K o żu ch !

M am a i ta ta  dosta ją  sza łu  z  ra­
dości, rzucają się na dziecko , cału­
ją, p ieszczą  i w pew nej chw ili p y ­
tają: A  d laczego nasz D ziubdziu ś  
d o tychczas n ic  nie m ów ił.

—1 N ie było  p o trzeb y  — odparł 
kró tko  D ziubdziuś. D o tychczas  
w szys tko  było  w porządku .

Papierosy P olskiego M onopo lu  
T yton iow ego  m ają d o da tkow e stem  
ple, w yciśn ięte  fio letow .ym  tu szem  
na odw rocie pudełka .

Palaczy, k tó rzy  palą ^ l y s y “. 
zam ierzam  w  p rzyszło śc i sta le in­
fo rm ow ać o rew elacy jnych  w yn i­
kach m oich  badań w dziedzin ie  ka  
b a lis tyk i c y fr  i liczb:

„ N ysy"  ze  stem p elk iem  SIX  55, 
są jasne, m iękk ie  i dobrze  się pa ­
id-

„ N ysy"  ze zn a czk iem  SIX J71,
są rów nież jasne i n iezłe , ale trze­
ba je  p rzed  zapalen iem  trochę w y­
gnieść.

„ N ysy"  p ieczę tow ane L W U  248. 
są czarne jak śm ierć, tw arde jak  
ko łk i i zabó jcze w dzia łaniu .

N ie  pisałem  o ty m  do tychczas, 
bo nie było  po trzeby . W szys tk ie  pa  
pierosy b y ły  k iepskie. P oniew aż  
jednak obecnie n iek tó re  sorty  są 
ju ż  zupełn ie  dobre, m o im  obyw a­
te lsk im  obow iązkiem  jest po in fo r­
m ow ać o ty m  braci - palaczy.

S T R Ą C Z E K . }

Pokaz filmów naukowych 
w  Muzeum Narodowym

W  dniu 21 hm odbył się w  sa lce po­
kazowej Muzeum N arodow ego pokaz 
czterech filmów popularno __ nauko­
w ych słynnego francuskiego tw órcy 
filmowego Jean  Paimlevś. Pokazy po­
przedzone były  kTÓtką pogadanką, 
k tó ra  w prow adziła zgrom adzonych 
słuchaczy i widzów w zaczarow any 
krąg  p racy  naukow ca i filmowca pod 
pow ierzchnią morza.

Jean  Painleve dokonał sw ych re­
w elacyjnych zdjęć fauny i flory pod­
m orskiej p rzy  pomocy skonstruow a­
nego przez sieb ie  tzw. „lekkiego" sk a ­
fandra. Jes t to  skafander z m aską na 
twarz, okularam i i zbiornikiem  skon­
densow anego pow ietrza, a le bez pan­
cerza. Z tego Todzaju skafandrem  m o­
żna opuścić s ię  najw yżej do 100 me­
trów  w głąb oceanu.

W arto  zaznaczyć, że skafandry  te 
zostały uży te  przez w ojska alianckie 
na w ybrzeżu Norm andii w czasie 
słynnej inw azji, celem  unieszkodliw ię 
nia niem ieckich min. a le  dowództwo 
alianckie nigdy n ie  pofatygow ało się 
powiadomić świat, że je s t to  w ynala­
zek francuski.

N astępnie w yśw ietlano filmy ,,Daph 
nią — pchła  wód słodkich". To m ałe 
jednom ilim etrow ej długości stw orze­
nie jest osobliw e głów nie dlatego, że 
mnoży się bez pomocy sam ca. Przy 
kolejnych narodzinach pow stają  sam e 
samice, k tóre dopiero po m iesiącu re_ 
produkują jednorazowo m niejszą ilość 
ja jek  rodzaju męskiego. Ja ja  te  mu­
szą przeleżeć w m iejscu zimnym lub 
suchym , co dopiero umożliwia im ży­
cie i rozpoczęcie dalszego cyklu. 
,,D aphnie'’ ro6ną szybko i k ilkakrot­
n ie zm ieniają skorupę.

N ajciekaw szy film dotyczy „Konika 
M orskiego". Został on już przez ,,In ­
sty tu t Filmowy" opracow any w języ­
ku polskim. Konik M orski, ryba  w iel. 
kości 35 — 60 om (w okolicach Au­
stralii) odznacza się  także dwoma n ie ­
spotykanym i „dziwactwam i". Po pierw 
sz« jest to  jedyna ryba, k tó ra  utrzy­
m uje się  w pozycji pionow ej w w o­

dzie, po drugie... sam iec rodzi małe! 
W okresie lęgu sam ica składa do tor­
by sam ca ja ja  w  ilości ok. 200, k tóre  
sam iec zapładnia, po czym rodzi w 
czasie 48 godzin przy  ostrych  kon­
w ulsjach, przyśpieszonym  oddechu t  
biciu serca. C ały ten jedyny  w natu­
rze proces jes t znakom icie uzm ysło­
wiony w niezw ykłych zdjęciach. Film 
ten należy  n iew ątpliw ie do najbar­
dziej cierpliw ych osiągnięć kinem a­
tografii naukow ej. Jean  Painlevó cze­
kał n ie  śpiąc trzy  dni i trzy noce n« 
możność sfilm owania całego procesu.

Trzeci film zaznajom ił nas ze spo­
sobem  życia k raba -  Pustelnika, k tó ­
ry  n ie m ając w łasnej skorupy, szukŁ
najróżniejszych innych opuszczonych 
muszli, w ykazując przy tym pew ien 
stopień „in teligencji". N ajpierw  wa­
ży muszle w szczypcach, aby zoba­
czyć, czy ją uniesie, potem  zagląda 
czy nikogo w n iej nie ma. w reszcie 
przym ierza się w n iej i dopiero gdy  
znajdzie w łaściw ą, b ierze ją  sobie *a 
dom. Pustelnik jednak rośnie i po 
pewnym  czasie musi 6zukać nowego 
domu, co bardzo kom plikuje mu ży­
cie.

O statni film ukazuje nam  potw ornej 
brzydoty nietoperza południow o-am e­
rykańskiego zw anego „W ampirem".

Chociaż w szystkie te  filmy, n ie  
są—jak podkreślił ich tw órca—filma­
mi naukow ym i w ścisłym  słow a tego 
znaczeniu, odkryw ają jednak przed 
widzami nieznane i ciekaw e światy.

N iestety  pre legen t skarżył się k ilką 
krotnie przed widownią, że 1) ktoś 
w Polsce „zgubił" pierw szy akt fil­
mu o krabie -  pustelniku, 2) ktoś in­
ny  pow ycinał i w edług w łasnego wi­
dzim isię zestaw ił na  nowo film o 
W am pirze, 3) p ro jekcja  by ła  nie do 
zniesienia, 4) mimo 15 dniow ego po­
bytu  w Polsce J. Painleve nie potra­
fił znaleźć osoby, k tó ra  by s ię  przy­
znała do tych  am putacyj jego fil­
mów. Było to bardzo przykre.

L. B.

HOWARD FAST
A
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' Prezydent Stanów Zjednoczonych posłał swe wojska do 
suwerennego Stanu Illinois. Stawił opór Prezydentowi. A je­
żeli jego m ilicja skieruje swe karabiny przeciwko federalnym  
wojskom, co będzie wtedy?

Czy doprawdy historia wisi na tak cienkim włosku, czy 
też było by to cząstką zaledwie tego niezwykłego, nowego po­
rządku rzeczy, który wyimaginował sobie, oczekując przyby­
cia Debsa.

Wtedy, dopiero przed kilkoma miesiącami, zdawało m u się, 
że oto nadszedł koniec pewnego okresu historycznego i że z tego 
chaosu narodzi się coś nowego, coś, co będzie do przyjęcia.

Ale Debs nie zjawił się wcale.
Aresztowała go federalna policja i marzenia, zaczynające 

zaledwie nabierać jakichś konturów, rozwiały się nieziszczone.
Miał teraz przed sobą inną drogę działania. Lepszą,

Nie był już Debsem — był Parsonsem.
Był demokratycznym działaczem is— jak  twierdzili n iektó­

rzy — najlepszym, jakiego kiedykolwiek miała Ameryka.
Głos żony przedarł się przez ciemności,
— Pete...
— Tak...
— Siedzisz tu  po ciemku?
— Widocznie zdrzemnąłem się...
— Jak  się czujesz?
— Doskonale...
— Doprawdy?...
— Ależ tak... wyśmienicie...
— Przyszli już... czekają na ciebie.

— Aha...
— Przyniosłam im  cygara i koniak. Czy aby na pewno 

dobrze się czujesz?...
— Ależ tak... zapewniam cię... Nie czekaj na mnie, Emmo.
Zawsze mówił to samo, a ona zawsze czekała na niego, pil­

nie haftując coś lub szyjąc — niekiedy tak  długo, aż światło 
lam py zaczynało blednąc przy pierwszych promieniach wscho­
dzącego słońca.

CZĘSC CZWARTA 

III
* •

Około północy dym od cygar zasnuł cały salon, jak białe 
prześcieradło. Twarze starszych panów były niemal szare, co 
jest oznaką zarówno wieku jak zmęczenia.

Darrow pogrążył się w jakiejś kontemplacji. Joe M artin 
leżał na kanapce z wyciągniętymi nogami. Schilling stał zgar­
biony, a Hinrichsen wypełnił swą postacią damski fotelik.

Mc Conell, pociągając małymi łykam i koniak, m ówił do 
Gubernatora:

— Ludowe partie są straconą pozycją. M niejsza o to, jak  
te sprawy wyglądają na zewnątrz — to jest stracona pozycja. 
To, co się nazywa potocznie „ludowym stronnictwem " — zanika 
coraz bardziej. Za dziesięć lat nie będzie śladu po nim.

— Po raz dziesiąty tłum aczę d , że to nie jest „ludowa 
partia".

— Wychodzi na jedno i to samo — powiedział Joe M artin.
— Diabła tam! Nie jestem  socjalistą, wiecie o tym tak sa­

mo, jak  wszyscy. Jestem  demokratą, demokratycznym Guberna­
torem  jednego z największych przemysłowych stanów Am ery­
ki. Nie jestem ludowcem, jestem  demokratą. Czy mam to łopatą 
wbijać do waszych zakutych łbów?

— Pete, poczekaj chwilkę... odezwał się Hinrichsen. — Je ­
steś zmęczony, wszyscy jesteśm y pomęczeni. Po co nam wy­
myślasz?

— Zwracając się Mc Conella mówił:
— Posłuchaj sam, co ci powiem: partia przegniła do grun­

tu. Zgadzam się z tym. Tego samego zdania jest Pete — i ja po­
dzielam je. Przegniła do tego stopnia, że to już nie m a żadnego

znaczenia, czy będzie się głosowało na demokratę, czy na Re­
publikanina. W yobraźmy sobie, że Republikanie wysuną Mc 
Kinleya, co zapewne zrobią. Albo wyobraźmy sobie, że Demo­
kraci ponownie wystawią kandydaturę Clevelanda. Zechciej mi 
powiedzieć na czym polega różnica między nimi?

— Nie gadaj głupstw.
— Ten jest demokratą, a tam ten republikaninem, ale dla 

Morganów, Vanderbiltow, Rockfellerów, Armoursów, Mc Cor- 
micków lub Gouldów — to jest zupełnie obojętne. Jest im zu­
pełnie wszystko jedno, czy będą mieli prezydenta Grovera czy 
Williama, czy kogokolwiek innego. Byleby służył ich interesom. 
To hie jest już dzisiaj system dwóch partii, ale jednej. Właśnie 
w przeciągu ostatnich dwudziestu lat widzieliśmy, jak  trusty  
i kartele, jak cała potęga monopolistyczna rosła, tuczyła się, aż 
wreszcie leży teraz na złocie jak spasiony wieprz

— A ja powiadam, że to jest socjalizm!
Altgeld aż jęknął i zwrócił się do Schillinga ze słowami:
— Może ty  mu nareszcie wytłumaczysz, co to jest socjalizm.
Schilling otrząsnął się, Darrow uśmiechał się, a Joe M artin

bez przerwy przerzucał z jednej ręki do drugiej jakąś srebrną 
monetę.

— A niech to wszyscy diabli wezmą! — westchnął Hinrich­
sen, rozkładając bezradnie ręce.

Schilling spokojnie tłumaczył:
— Uważaj Sam, co ci powiem. To nie jest socjalizm i to 

nie ma nic wspólnego z socjalizmem. Musisz wiedzieć, że na­
czelną zasadą socjalizmu jest odebranie środków produkcji 
z rąk pryw atnych właścicieli i kapitalistów. My do tego nie dą­
żymy, więc to nie jest socjalizm.

— Będziesz mnie tu  uczył, jak w szkółce — żachnął się 
Mc Conell.

— Posłuchaj... — odezwał się Altgeld pojednawczym to­
nem. — Musimy się porozumieć. Nasza partia jest partią  pro­
stych, szarych ludzi — zawsze nią była, od czasu kiedy ją  po­
wołał do życia Tom Jefferson. W arto przeczytać, co o tym  pi­
sał. Tworzył swą partię z wyraźną myślą o tych właśnie pros­
tych, szarych ludziach. A dziś ta partia znalaza się w rękach 
kapitalistów, sprzedała się duszą i ciałem kartelom  i trustom. 
Po ich stronie stoi Grover i partia. Ich sztandarem jest złoto.

(68) (d. c. n.)


